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150 tysięcy chłopów manifestowało na dożynkach w Poznaniu
Przemówienia wygłosili Prezydent RP tow. Bolesław Bierut i Marszałek Polski tow. Konstanty Rokossowski

Dum a i radość z nadzwyczaj ob fitych  
Plonow. gotowość dalszego podnoszenia 
Poziomu gospodarki ro lne j dla um acniania 
Ludow e j O jczyzny zdecydowana wola w a l­
k i o pokój w bra te rsk im  sojuszu ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, n iezłom ny sojusz 
robotn iczo-ch łopski, m iłość i szacunek dła 
ludowego W ojska — oto źródła potężnego 
entuzjazmu, jakiego w idow n ią  był Poznań 

dn iu 9 bm podczas obchodu ogólnopol­
skich dożynek.

O grom ne pole dożynkowe — Plac im. 
Janka K rasick iego w y p e łn iły  szczelnie 
150-tysięczne tłu m y . Ze wszystkich gm in 
całego k ra ju  p rzyb y ły  niezliczone delegacje 
chłopskie, wśród k tó rych  zna jdu ją  się przo­
du jący chłopi mało i ś redn io ro ln i, 
członkow ie  spółdzie ln i p rodukcy jnych , ro ­
bo tn icy ro ln i i trak to rzyśc i — m is trzow ie  
wysokich plonów  ziemi, przodow nicy ho­
do w li, ci k tó ry m  przede w szystk im  zaw­
dzięczam y s ta ły  w zrost p ro d u k c ji ro lne j.

P rzy dźw iękach hym nu narodowego 
przybyw a Prezydent RP Bolesław  B ie ru t, 
którego zgromadzeni w ita ją  potężną, d łu ­
go n iem ilknącą  owacją. „B ie ru t — B ie ru t“  
skandu ją  tłum y.

Na trybunach  za jm u ją  rów nież m ie j­
sca członkow ie Rady Państwa: w icem ar­
szałek Sejm u Roman Z am brow sk i i  P re ­
zes Rady Naczelnej Z S L — Józef N iecko, 
członkow ie Rządu z Prem ierem  Józefem 
C yrankiew iczem , w iceprem ie ram i H ila ry m

Chełchow skim  i  A n to n im  K o rzyck im  o- 
raz M arsza łk iem  P o lsk i K onstantym  Ro­
kossowskim  na czele, członkow ie  KC 
PZPR z sekre ta rzam i K C  — Edwardem  
Ochabem i Zenonem Nowakiem , członko­
w ie  N K W  Z S L z w iceprezesam i W incen­
tym  B aranow skim  i  Czesławem W yce- 
chem oraz sekre ta rzam i — A leksandrem  
Juszkiew iczem  i Ludom irem  Stasiakiem , 
genera lic ja  oraz przedstaw icie le  organ izacji 
masowych. Na trybun ach  zna jdu ją  się

rów nież k ie ro w n icy  chłopskich delegacji 
zagranicznych, p rzyby łych  na uroczystość 
z F ranc ji. W łoch i F in land ii.

Gdy przewodniczący ZSCh. poseł Ozga- 
M ich a łsk i serdecznie w ita  gospodarza do­
żynek, pierwszego obywate la Polski L u ­
dowej Prezydenta Bolesława B ieruta oraz 
przyby łych  w raz z N im  dos to jn ików  pań­
stwow ych i gości, zryw a się potężna, ra ­
dosna m an ifes tac ja , na cżeść Polski L u ­
dowej i J e j Prezydenta, na cześć P rem ie­

ra C yrankiew icza, na cześć bohatera S ta­
ling radu  M arszałka Polski Rokossowskiego.

W czasie uroczystości dożynkow ych do 
zebranych chłopów przem ów ienie w yg ło ­
s ił P rezydent RP tow  Bolesław B ie ru t 
(tekst przem ów ien ia podajem y poniżej) i  
M arszałek Polski, M in is te r O brony Na­
rodow ej tow  K onstanty Rokossowski 
(przem ów ienie podajem y na s tr 3) Na str. 
3-e j podajem y rów nież przebieg obchodu 
dożynkowego.

C zu jn o ś ć ,  z w a r t o ś ć  i o f i a r n a ,  s e r d e c z n a  p r a c a  
d la  P o l s k i  L u d o w e j  —  o to  nasze  has ło !

Przem ów ienie Prezydenta R P  Iow . Bolesława B ieruta
O byw ate le ! B racia ch łop i i 

robotn icy  ro ln i! M łodzieży ze 
Wsi | m iasta! Działacze spół­
dzielczy! Wszyscy uczestnicy 
dzisiejszych ogólnopolskich do­
żynek!

W itam  Was i pozdraw iam  
serdecznie w im ien iu  Rządu i 
Ranstwa Ludowego! Zgrom adził 
nas tu na Z iem i W ie lkopo lsk ie j. 
W prasta rym  Poznaniu, p iękny
1 radosny nasz zwyczaj ludow y 
— doroczne św ięto dożynek. 
W spaniale i barw ne są polskie 
korow ody dożynkowe, ale do­
piero w Polsce Ludow ej stały 
się one radosnym  św iętem  m i­
lionow ych mas pracujących, za­
rów no wsi ja k  i- m iast. Cały 
harod polski składa w dniach 
dożynek zasłużony ho łd tw ó r­
czym w ys iłkom  braci ro ln ików . 
Wszyscy cieszymy się z pom yśl­
nych i ob fitych  plonów, k tóre 
Przynosi nam nasza na jm ilsza 
riem ia polska. Od 7 -m iu  la t
2 roku na rok p lony te zw ię­
kszają się i rosną ku pożytkow i 
Caiego narodu i ku ch lub ie  po l­
skiego chłopa. Z b io ry  tegorocz­
ne są obfitsze, niż w  roku u- 
k ieg łym . a któż z nas nie jest 
Przekonany, że w przyszłych 
latach będą w zrasta ły  jeszcze 
bardziej.

W ciągu 20-tu z górą la t 
Przedwojennych burżuazja s tra ­
szyła masy, że bez obszarn ików 
1 kap ita lis tów  Polska skazana 
byłaby na zagładę, że chłop i 
ro ln ic tw o  polskie w żaden spo­
sób nie są w stanie obejść się 
bez obszarnika, a rob o tn ik  i 
Przemysł po lski bez k a p ita lis ty ­
cznego n iew o ln ic tw a . I  rzeczy­
w iście n iem ało było  nawet 
Wśród nędzarzy tak ich , k tó rzy  
W ierzyli d ługo w ten fałsz o- 
k ru tn y . A le  dziś nie ma już  w 
Rolsce obszarn ików  i k a p ita li­
stów i dopiero teraz — po ich 
Przepędzeniu — masy ludowe 
raczynaja żyć po ludzku, a ca­
ły  nasz k ra j i nasza gospodarka 
harodowa — m im o po tw ornych 
Zniszczeń, ja k ie  p rzyczyn iła  nam 
W'ojna i okupacja h itle row ska

podżw ignęły się i  odży ły  po 
W iekowej n iew o li.

K tóż  dziś n ie  w id z i i  n ie  ro ­
zumie, że ro ln ic tw o  w  Polsce 
Ludow ej ma przed sobą teraz 
o tw a rtą  drogę trw a łego  i coraz 
szybszego rozw oju. W ciągu 
20-tu z górą la t przedwojenne 
rządy obszarn iczo-kap ita lis tycz­
ne i ich tuby  po lityczne w ro ­
dzaju ku łack ich  przyw ódców , 
rzekomo „ lu d o w ych “ , m a m iły  
chłopow obiecankam i re fo rm y  
ro lne j, k tó re j n igdy w  rzeczy­
w istości przeprowadzać nie  za­
m ie rza ły  Dopiero władza lu do ­
wa 7 la t tem u — w  okresie, gdy 
na ziem i po lsk ie j toczyła się 
jeszcze najcięższa wojna — u- 
rzeczyw istn ia jąc M an ifes t L ip ­
cowy, w ypędziła  precz obszar­
n ików  i przekazała ich ziem ię 
chłopom  i robo tn ikom  ro lnym . 
600 tysięcy rodz in  chłopskich 
o trzym a ło  w  w y n ik u  re fo rm y  
ro lne j 2.400.000 hek ta rów  ziem i 
poobszarniczej i poniem ieckie j 
na dawnych terenach przedw o­
jennych, a prócz tego b lisko  pó ł 
m iliona  rodzin  ch łopskich o- 
trzym a ło  3.700.000 hekta rów  
g ru n tów  w  try b ie  osadnictwa 
na Z iem iach Odzyskanych. Ł ą ­
cznie w ięc dz ięk i zw ycięstw u 
w ładzy ludow e j w Polsce, n a j­
ba rdz ie j upośledzone w a rs tw y  
chłopstw a pracującego p rze ję ły  
w  swe gospodarowanie przeszło 
6 m ilio n ó w  hek ta rów  ziem i, z 
czego b lisko  4 m ilio n y  hekta rów  
na Z iem iach O dzyskanych, na 
w ie k i zrośniętych odtąd z m a­
cierzą. Władza ludow a uw o ln iła  
ponadto chłopa od zm ory lic h ­
w ia rsk ich  długów, k tó rych  spła­
ta pożerała corocznie średnio 
około trzecie j części ch łopskich 
dochodów. Do n iepow ro tne j 
przeszłości należą też pam iętne 
w szystk im  s k u tk i c iąg łych i d łu ­
go trw a łych  kryzysów  gospodar­
czych, k tó re  dz ies ią tk i tysięcy 
gospodarstw chłopskich dopro­
w adzały do zupełnej ru in y , w y ­
dziera ły  chłopu często zarówno 
gospodarkę, ja k  resz tk i do by tku  
i w ypędzały go na poszukiw a­
nie pracy za by le  grosze u ob­
szarn ika lub  w  mieście, a często 
poza g ran icam i ojczystego k ra ­
ju .

w e j gospodarki Rządu Polski 
Ludow ej.

P o rów na jm y na p rzyk ład  
średnie zb io ry  z hektara  w  cią­
gu 10-ciu la t przedw ojennych 
z przeciętną w ydajnością  p lo ­
nów obecnie po w yzw oleniu. 
O to w  la tach 1928 — 1937 śred­
nia wydajność 4 g łów nych zbóż 
w  gospodarstwach chłopskich 
do 50 hek ta rów  w ynosiła  prze­
c ię tn ie  w  liczbach za okres 
10-le tn i 11,1 k w in ta la  z hekta­
ra, zaś w  gospodarstwach ob- 
szarniczych — 14,1 kw in ta la ,
czy li o 3 k w in ta le  w ięcej na 
hektar. Jasne jest, że gospodar­
stw o obszarnicze daw a ło  w ię-” 
ksze p lony z hektara  m im o je d ­
nakich  w a ru n kó w  k lim a ty c z ­
nych dz ięk i lepszej . up raw ie, 
dz ięk i wyższej agrotechnice. O- 
czyw iście w  liczb ie  o przecię t­
nej w yda jności 11,1 k w in ta la  
gospodarstw  do 50-ciu hekta -

rów , są rów nież gospodarstwa 
ku łack ie , k tó re  osiągały wyższe 
p iony niż gospodarstwa m a ło ­
ro lnych , w  k tó rych  urodza j z 
hektara nie przewyższał często 
9-c iu  lu b  nawet 8 -m iu  k w in ta li.

A  ja k  ro zw ija  się średnia w y ­
dajność p lonów  z hektara  obe­
cnie? W pierwszych trzech la ­
tach po w yzw o len iu  wydajność 
średnia z hektara w  ca łym  na­
szym ro ln ic tw ie  była  niższa od 
przedw ojennej, natom iast od 
roku  1948 jest ju ż  wyższa i sy­
stem atycznie podnosi się, osią­
gając w  roku  ub ieg łym  ogólnie 
w  gospodarstwach chłopskich 
średnio dla 4 zbóż 12,3 k w in ta la  
z hektara, zaś w Państwow ych 
Gospodarstwach Rolnych — 
średnio 14,5 k w in ta la  z hektara 
W roku  bieżącym  m am y nie­
w ą tp liw ie  dalszy poważny 
wzrost przecię tnej w ydajności 
p lonów  z hektara.

W zm óc tem po ro zw o ju  hodow li, 
—  zw iększ \ć  średnią wydajność 

o jeden k w in ta l z h e k ta ra

O lb rzy m ie  osiągnięcia chłopów  
w Polsce Ludow ej

Dziś w  Polsce Ludow ej jest 
dość pracy dla wszystkich za- 
f owno w przemyśle, ja k  w ro l­
n ic tw ie. gdyż nowy nasz ustró j 
społeczny nie zna kryzysów . 
L?.iś w Polsce Ludow e j p ro du k­
cja przem ysłowa wzrasta co ro ­
ku w  tempie, jakiego nigdy nie 
Znały k ra je  kap ita lis tyczne, Ro­
śnie też produkcja  ro lna , a im  
Miększy jest ten wzrost, im  ob­
fitsze są plony pracy mas ludo ­
wych, tym  większą napełnia nas 
to dumą i radością Podczas gdy 
W kra jach kap ita lis tycznych  jest 
ciąg ły  spadek zdolności nabyw ­
czej ludności, to jest s ta iy  spa­
dek zapotrzebowania na p ro ­
dukty przem ysłowe i ro lne na 
skutek obniżającej się wciąż 
Stopy życiow ej mas p ra cu ją ­
cych, w Polsce mam y zjaw isko 
s2vbko rosnącej zdolności na­
bywczej mas. wzrastającego 
Wciąż zapotrzebowania ludności 
da p roduk ty  przem ysłowe i ro l­
ne. m im o coraz obfitszych p lo- 
dó-w, m im o szybkiego . wzrostu 
W ytwarzanej przez nasz p rze­
mysł i ro ln ic tw o  ilości tow arów  

W okresie przedw ojennym , w 
jatach 1928 — 1933 zapotrzebo­
wanie ludności m ie jsk ie j na

{Wodukty rolne spadło o L3 
Zazwyczaj iu? po nowym  roku 
Wielu rodzinom  ch łopskim  bra- 
dowało własnego Chleba i mu- 
Slały one przez dług ie  miesiące 
^d o w a la ć  sie przeważnie spo- 
^yeiem k a r to f li jako podstawo­
wym produktem  odżyw iania 
^  >leż to rodzin oiedoty ch łop­
skiej mb rodzin robotniczych w
hy eScie ladato mięso tv lk o  w
®Więta uroczyste to znaczy za­
mówię k ilk a  razy w roku 
1 t>2iś p rodukc ja  ro lna  w o b li­

czeniu przecię tn ie  na jednego 
m ieszkańca jest w  porów nan iu  
z okresem przedw ojennym  oko­
ło 50 procent wyższa, a zapo­
trzebowanie ludności na p ro ­
d u k ty  ro lne  wzrasta szybciej 
jeszcze od w zrostu p rodukc ji. 
Jednocześnie ogrom nie wzrósł 
poziom świadczeń Państwa na 
rzecz ludzi pracy w  zakresie 
w a run ków  m ieszkaniow ych, po­
mocy leka rsk ie j, op iek i nad 
m atką i dzieckiem , ośw iaty, 
wczasów itd . Czyż nie św iad­
czy to, że zarówno m ilio n y  ch ło­
pów i rob o tn ików  ro lnych  na 
wsi, ja k  rosnące szybko w  lic z ­
bie rzesze rob o tn ików  w  m ie ­
ście ży ją  już  dziś znacznie le­
p ie j, n iż przed w o jną  — m imo, 
że Polska Ludowa m usi w k ła ­
dać o lb rzym i w ys iłe k  w odbu­
dowę ze zniszczeń wojennych i 
rozbudowę na podstawach no­
w ej techn ik i, całej swej gospo­
d a rk i narodowej. O trzym a liśm y 
bowiem  w  spadku po rządach 
obszarniczo - kap ita lis tycznych  
gospodarkę o w iekow ym  zaco­
fan iu . o n isk im  poziom ie tech­
nicznym  — i m usim y tę gospo­
darkę w czasie ja k  najszybszym 
rozbudować tak. aby zabezpie­
czała c iąg ły  i szybki wzrost s ił 
naszej O jczyzny, a równocześnie 
c iąg ły i szybki wzrost dobro­
by tu  i k u ltu ry  naszego narodu.

Czemu zawdzięczamy ten po­
m yślny rozwój?

Nasze dobre zb io ry , zw ię ­
kszające się z roku na rok. to 
nie ty lk o  skutek sprzy ja jących 
w arunków  k lim atycznych  Są 
one luż obecnie i będą z każdym 
rok iem  w coraz w iększej m ie­
rze w y n ik ie m  p o lity k i i p iano -

A  co to  znaczy prak tyczn ie  
w zrost w ydajności z hektara  o 
i  k w in ta l w  ska li całego k ra ­
ju? To znaczy zwiększenie p ro ­
d u k c ji zbożowej o b lisko  1 m i­
lion  ton rocznie — zapas w y ­
starczający do zaopatrzenia ca­
łe j ludności m iast w  p ro du k ty  
zbożowe na k ilk a  miesięcy. O- 
becny, bardzo «niski jeszcze w 
porów nan iu  z k ra ja m i przodu­
jącej gospodarki ro lne j, poziom 
średnie j w yda jności pionów  z 
hektara, pozwala na w yb itne  
podniesienie naszej p ro d u kc ji 
ro ln e j w  ciągu na jb liższych lat, 
je ś li nauczym y się stosować 
p ra w id ło w o  nowoczespe m eto­
dy up raw y.

W spania ły p rzyk ład  Z w iązku  
Radzieckiego pokazuje nam  na­
ocznie, ja k  w  us tro ju  soc ja li­
stycznym  człow iek p o tra f i nie 
ty lk o  podnosić ogrom nie w y d a j­
ność pracy, w  ro ln ic tw ie , lecz 
tw o rzy  rów n ież p rzesłanki dla 
pełnego u ja rzm ie n ia  s ił p rz y ro ­
dy, co w ięcej, dla przeobrażenia 
p rzyrody, dla skutecznego prze­
zwyciężania tak ich  k lęsk żyw io ­
łow ych  ja k  posucha, k tó re  ja k  
bicz smagały w  ciągu w ie lu  
tys iąc lec i całe pokolenia ludzkie .

Rozwój w yda jności w  p ro ­
d u k c ji zw ierzęcej w  Polsce L u ­
dowej jest w  po rów nan iu  z 
okresem przedw ojennym  jeszcze
0 w ie le  szybszy, n iż  w  p ro d u kc ji 
roś linne j.

T ak np. w  roku  1929 w  Polsce 
pog łow ie  trzody ch lew nej w y ­
nosiło 4.800.000 sztuk i  — ja k  
w iadom o — * na ry n k u  mięsa 
wówczas nie brakow ało . Nie 
b rakow a ło  go po prostu d la te ­
go, że ludność m iast i wsi spo­
żyw a ła  je  w  m in im a lne j ilości. 
Obecnie przy m niejsze j liczb ie  
ludności m am y ponad 9 m il io ­
nów sztuk pogłow ia, a jednak 
is tn ie ją  trudności w  zakresie 
mięsa. Te prze jściowe trudności 
is tn ie ją  dlatego, że znacznie 
wzrosła konsum cja nie ty lk o  w 
mieście, ale rów nież i na wsi. 
O to dlaczego m usim y da le j roz­
w ija ć  p rodukc ję  zarówno ro ­
ślinną. ja k  i zwierzęcą. Nasz 
plan 6 -le tn i p rze w id u je  dalszy 
wzrost p ro d u kc ji roś linn e j w 
ciągu 6-lecia o 40 procent, zaś 
p ro du kc ji zw ierzęcej ,o około 
70 procent Da się to n ie w ą tp li­
w ie  osiągnąć przez dalsze uno­
wocześnienie metod up raw y ro l­
ne]. przez większe zastosowanie 
w naszym ro ln ic tw ie  osiągnięć 
współczesnej w iedzy, agrono­
m icznej, przez mechanizacje 
upraw y, przez pogłębienie ogól­
nej k u ltu ry  samych ro ln ików , 
przez coraz skuteczniejszą obro­
nę m ało i średn ioro lnych ch ło­
pów przed w yzyskiem  bogaczy 
w ie jsk ich , przez dalszy t coraz 
szybszy rozw ój uprzem ysłow ie­
nia k ra ju , co stanow i główna ’ 
nieodzowną podstawę postępu
1 rozw oju gospodarki ro lne j i 
całej naszej gospodarki narodo­
w ej

R o ln ic tw o  weszło w  Polsce

Ludow e j na nową, po stokroć 
pewniejszą i  korzystn ie jszą dla 
narodu drogę — dzięki przepę­
dzeniu obszarn ików  i k a p ita li­
stów, dz ięk i sojuszowi ro b o tn i­
czo-ch łopskiem u, k tó ry  zabezpie 
czy ł zw ycięstw o w ładzy ludo­
w ej, w zm ocn ił w ewnętrzną 
zwartość narodu, przyśpieszy! 
w zrost jego s iły  gospodarczej i 
jego k u ltu ry . P o lityka  i p lano­
wa gospodarka w ładzy ludow ej, 
urzeczyw istn iana pod przew o­
dem naszej boha te rsk ie j k lasy 
robotn icze j, zm ierza w y trw a le  i 
skutecznie do rosnącej sp raw ­
ności i w yda jnośc i pracy nie 
ty lk o  w  przemyśle, ale i w  ro l­
n ic tw ie . I  . n ik t  nie pow in ien 
w ą tp ić , że p o lity k a  ta przyspa­
rzać będzie chłopom  p ra cu ją ­
cym  — podobnie ja k  - ro b o tn i­
kom  i całem u na rodow i — co­
raz w ięcej korzyści.

W ieś nasza w  7 roku  Polski 
Ludow e j może z dum ą podsu­
m ow ać o lb rzym ie  swe osiągnię­
cia w dziedzin ie po lityczne j, go­
spodarczej i k u ltu ra ln e j.

I fs t ró j ka p ita lis tyczny  sprzy ja ł 
rozw o jo w i ty lk o  c ie n iu tk ie j 
w a rs te w k i obszarn ików  i boga­
czy w ie jsk ich , k tó rych  tuczy! 
kosztem niesłychanego wyzysku 
rob o tn ików  oraz zubożenia i 
ru in y  m ilion ów  chłopów. K a p i­
ta lizm  niósł na wieś nędzę i za­
cofanie, rozk ład  m ora lny  i p la ­
gę p ijaństw a, p ragną ł u trzym ać 
masy chłopskie w  pokorze i po­
słuszeństw ie poprzez zabobon i 
ciemnotę, zaś szczególnie cięż­
k ie  brzem ię i gorzką dolę zgo­
to w a ł kobiecie w ie jsk ie j, .m ilio ­
nom naszych m atek i sióstr, jak  
rów nież m ilionom  dzieci w ie j­
skich, k tó re  b y ły  pozbawione 
ośw iaty, c ie rp ia ły  od chorób, tu ­
ła ły  się bose i głodne, p iln u ją c  
byd ła lub w yko nu jąc  posługi 
ponad ich siły.

Dziś dzieci chłopskie m ają 
dostęp do szkół zarówno pod­
stawowych, jak  średnich i w yż ­
szych. czernią coraz śm ie le j i 
coraz liczn ie j ze skarbn icy  w ie ­
dzy. korzysta ją  w coraz szer­
szym stopniu z urządzeń k u ltu ­
ra lnych . zdobyw ają k w a lif ik a c je  
zawodowe zarówno w zakresie 
ro ln ic tw a , ja k  w różnorodnych 
gałęziach techn ik i przem ysło­
wej. D zies ią tk i tysięcy stano­
w isk nauczycie li, o fice rów  W o j­
ska Polskiego, agronom ów, me­
chaników  bucha lte rów , techn i­
ków. trak to rzys tów , setki tys ię ­
cy w y k w a lifik o w a n y c h  pracow ­
n ikó w  w spółdzielczości, w  prze­
myśle. w transporcie, żegludze, 
re k ru tu je  się już  dziś z dzieci 
ch łopskich Nasze wyższe uczel­
nie w ch łonęły już dz ies ią tk i ty ­
sięcy córek i synów chłopskich, 
k tó re  zasilać będą coraz licz­
n ie j kadry naszej now ej in te li­
gencji ludow ej Rewolucja k u l­
tu ra lna  ogarnia i ogarniać bę­
dzie ?wvm zasięgiem coraz moc­
n ie j i coraz szybciej catą wieś 
polską, a przede wszystkim  m i­
lionow e rzesze m łodzieży w ie j­
sk ie j.

W yzwolenie naszego k ra ju  z 
n iew o li h itle ro w s k ie j przez bo­
haterską A rm ię  Radziecką i 
zwycięstwo ide i wyzw oleńczej 
narodow e j i  społecznej, którą  
rea lizu je  klasa robotnicza i je j 
pa rtia , zw ycięstw o sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego położyło 
raz na zawsze kres n iew o li 
ch łopskie j i o tw o rzy ło  nowy 
rozdzia ł rów nież w  dziejach 
chłopów  po lskich, w  dziejach, 
pe łnych bohaterskich i  trag icz ­
nych zryw ów , bun tów  i  powstań 
przeciw  książętom  i feudałom , 
obszarn ikom  i  kap ita lis tom . 
W ie lo w ie ko w i, jakże często zda­
w a łoby się beznadziejne, zm a­
gania chłopów  po lsk ich  z n ie­
wo lą feudalną i  kap ita lis tyczną  
zakończyły się zwycięsko d la ­
tego, że chłop po lsk i znalazł so­
juszn ika  w  k las ie  robotniczej, 
k tó ra  stanęła na czele • w a lk i 
wyzwoleńczej w szystk ich  lu dz i 
pracy.

Przem ysł w  rękach k a p ita li­
stów k ra jow ych  i. zagranicz­
nych pogłęb ia ł nędzę mas ch łop­
skich, przem ysł w  rękach Pań­
stw a Ludowego, przem ysł so­
c ja lis tyczny  staje się źród łem  
s iły  i rosnącego dobrobytu  nie 
ty lk o  k lasy robo tn icze j i in te li­
gencji p racującej, lecz wszyst­
k ich  ch łopów  pracujących, ca­
iego narodu. Toteż dalsze, szyb­
kie  uprzem ysłow ien ie  naszego 
k ra ju , k tó re  um acnia nasze 
bezpieczeństwo i naszą niepod­
ległość, leży w  in te res ie  całego 
narodu.

Na polach naszych pracu je  
ju ż  25 tysięcy tra k to ró w , w  co­
raz w iększym  stopniu zaczynają 
też pracować na jb a rdz ie j nowo­
czesne maszyny rolnicze. Oczy­
w iście  w yko rzystan ie  w  pe łn i 
tra k to ró w  i nowoczesnych m a­
szyn, prowadzenie rac jona lnych 
p łodozm ianów , stosowanie w 
szerszym zakresie nowoczesnych 
metod uprawry, podnoszących 
znacznie wydajność p lonów  jest 
u ła tw ione  i dostępne dopiero na 
w iększych m asywach gruntów . 
C h łop i p racu jący m a ją  pełną 
możność w yko rzys tan ia  przew a­
gi w ie lk iego  gospodarstwa nad 
m a łym  przez zastosowanie ze­
społowych fo rm  gospodarki w 
zrzeszeniach spółdzielczych. M a-

nieważ b y ły  u nas w yp a d k i w y ­
w ieran ia  takiego czy innego na­
cisku na chłopów ze strony n ie ­
k tó rych  terenow ych działaczy.

T y lk o  na drodze uśw iadam ia­
nia  mas ch łopskich i w y trw a łe ­
go p rzekonyw an ia  ich na p rzy ­
kładach o korzyściach gospodar­
k i zespołowej można osiągnąć 
na leżyte w y n ik i.  K rzew ic ie la m i 
przodu jących metod gospodarki 
są i  będą coraz liczn ie j te spół­
dzie ln ie  p rodukcy jne , k tó re  po­
t ra f i ły  o fia rn ą  pracą swych 
członków  dać nie  budzące żąd­
nej w ą tp liw ośc i w zo ry  nowocze­
snej gospodarki ro lne j, wykazać 
sw ym i osiągnięciam i rzeczyw i­
stą przewagę zespołowego gos­
podarow ania nad gospodarką 
in dyw idu a ln ą . Państwo ludow e 
wysoko ceni zno jny tru d  każde­
go ro ln ik a  — zarówno p ra cu ją ­
cego in d y w id u a ln ie  ja k  zespoło­
wo, ale oczyw iście dopiero roz­
w ó j spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j stw arza w a ru n k i d la  pe łnej 
i w yd a tne j pomocy Państwa w 
dziedzin ie m echan izacji ro ln i­
ctw a i unowocześnienia metod 
up raw y ro lne j. Przejście na to ry  
wysoko w y d a jn e j p racy w  ro l­
n ic tw ie  jest m ożliw e  ty lk o  na 
drodze spółdzielczości p ro du k­
cy jne j. Pom ocnym  jest w  tym  
— rozw ija n ie  wsze lk ich fo rm  
spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu. A le  w szelk ie sztuczne 
próby przyspieszenia te j drogi 
są niesłuszne, przynoszą .ty lk o  
szkodę i prowadzą często w 
p rak tyce  do łam ania p raw o rzą ­
dności, do czego władza ludo ­
wa n ie  pow inna i n ie  może do­
puścić.

Szybkie tem po uprzem ysło­
w ien ia  naszego k ra ju , szybki 
w zrost k lasy  robotn icze j i lu d ­
ności naszych m iast staw ia 
przed ro ln ic tw e m  po lsk im  w ie l­
k ie  zadania w  k ie ru n k u  zw ię ­
kszenia p ro d u k c ji k u ltu r  zbożo­
w ych i technicznych oraz w  k ie ­
ru n ku  znacznego rozszerzenia 
hodow li. W  w yp e łn ia n iu  tego 
zadania poważna ro ia  przypada 
naszym PG R -om  i P aństw ow ym  
O środkom  M aszynowym .

W ładza ludow a niesie coraz 
szerszą pomoc gospodarstwom  
ch łopsk im  nie  ty lk o  bezpośred­
n io  w postaci k red y tó w  na roz-

. . . . . .  „  , . w ó j p ro d u k c ji ro ln icze j i ho-m y ju z  dziś w  Polsce pow ażną1. ,  , . , , . .. : . . . . dow lane j, na budow n ic tw o, niei zw iększającą się z każdym  ro ­
k iem  liczbę chłopskich spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , k tó re  już  
po je dn ym  roku . dobrze zorga­
nizow anej i um ie ję tne j pracy 
osiągnęły znaczne zwiększenie 
p lpnów  z pól i w ysokie  docho­
dy z rac jona lne j hodow li, osią­
gnęły korzyści, k tó rych  nie m o­
g łaby im  dać drobna gospodarka 
indyw idua lna .

O to na p rzyk ład  spółdzielnia 
p rodu kcy jna  w Łukaszewie, po­
wiat. K ro toszyn, w o j. poznań­
skie, osiągnęła w tym  roku p lo­
ny pszenicy 28 k w in ta li z he­
k ta ra , żyta — 27 k w in ta li,  ję ­
czm ienia — 24 kw in ta le . O ró ­
w n ie  w ysokich  plonach pszeni­
cy ponad 30 k w in ta li z hektara 
donosi spółdzie ln ia p rodukcy jna  
W ilczków  w  pow iecie Środa Ś lą­
ska, w o j. w rocław skie . Można 
by przytoczyć w ie le  podobnych 
przyk ładów . A le  sprawa rozw o­
ju  spółdzielczości p rodukcy jne j, 
to znaczy gospodarki zespołowej 
w ro ln ic tw ie , jest sprawą św ia ­
dom ej i dobrow olne j decyzji 
ch ło p ó w -ro ln ikó w . Trzeba to  z 
całą mocą stale podkreślać, po-

łecznym  kom is jom  do w a lk i ze 
spekulacją i organom  W ładzy 
Ludow e j w un ieszkod liw ian iu  
tych pasożytów K to  daje po­
słuch w rog ie j plotce, ten szko­
dzi w łasnem u Państwu, szkodzi 
sobie.

W oparciu o wszystkich św ia ­
domych obyw a te li i cały naród 
W ładza Ludowa ma dość siły. 
aby przeciąć występne m ach i­
nacje szkodników  różnej maści

Wieś czerpie o lb rzym ie  ko rzy ­
ści z p o lity k i Państwa Ludow e­
go. R obotn icy i in te ligenc ja  p ra ­
cująca nie szczędzą s ił i o fia r 
dla rozw oju  naszego przem ysłu 
socjalistycznego, k tó ry  jest m o­
torem  rozw oju  całego k ra ju  
To nakłada, rzecz jasna, obo­
w iązk i rów nież na ludność wsi.

Toteż nowej treści, nowego 
znaczenia nabiera dziś nie ty lk o  
punk tua lne  wp łacanie podatków  
i  w yko nyw a n ie  świadczeń na­
leżnych Państwu Ludowem u, 
ale i w yw iązyw an ie  się z obo­
w iązku  sprzedaży zboża. R ów ­
nież przy jęc ie  i sk rupu la tne  w y ­
pełn ian ie  zobowiązań opartych 
na k o n tra k ta c ji roś lin  technicz­
nych i trzody  leży w  in teresie 
zarówno chłopa ja k  i całego 
społeczeństwa. Rozum ieją to 
św iadom i ch łop i m ało i śred­
n io ro ln i, dając wzór ofiarnego 
i  pa trio tycznego w ype łn ian ia  
swych obow iązków  względem 
•Państwa. Św iadczy o tym  po­
m yś lny  przebieg akc ji skupu 
zbóż na potrzeby planowego za­
opatrzenia ludności m iast. Je­
steśmy rów nież pewni, że plan 
k o n tra k ta c ji trzody  ch lew nej na

rok  1952 zostanie także w. pe łn i 
zrea iizpwany

Zadaniem  w ładzy ludow ej 
w inno  być tępienie, w  oparc iu
0 wspóidzia łan ie  o rgan izacji po­
litycznych  i społecznych — 
wszelkich nadużyć, w sze lk ie j 
z łoś liw e j b iu ro k ra c ji, w sze lk ie­
go łam ania obow iązujących u -  
staw w stosunku do chłopa.

Przestępstwa i nadużycia w  
te j dziedzinie w in n y  być i będą 
n a jsu row ie j ścigane. T ym  su­
m ienn ie j jednak w in ien  każdy 
chłop w ykonyw ać swe św iad­
czenia i zobowiązania, gdyż u -  
m acnia jąc Państwo Ludowe, u -  
m acnia jąć sojusz’  robotn iczo- 
chłopski, podnosi swój dobro­
byt, u trw a la  swoje bezpieczeń­
stwo.

N iedo b itk i rozgrom ionych k las 
obszarniczo -  kap ita lis tycznych  
czynią n ieustanne próby i  w y ­
s iłk i, aby zahamować zw ycię­
ski m arsz polskiego ludu p racu­
jącego po jedyn ie  słusznej d ro ­
dze szybkiego up rzem ysłow ie­
nia k ra ju , zabezpieczenia trw a ­
łego rozw o ju  naszego ro ln ic tw a
1 um acnian ia w  ten sposób s ił 
naszej O jczyzny. W rogie e le­
m enty w k ra ju  i na e m ig rac ji 
nie chcą się pogodzić z u tra tą  
nagrabionych daw n ie j bogactw  
i p rzyw ile jó w . Zaprzedawszy 
swe dusze i c ia ło  anglosaskim  
w yw iadom  i podżegaczom w o ­
jennym , nie om ija ją  oni żadnej 
sposobności, aby judz ić  p rzeciw ­
ko Państwu Ludowem u, m ącić 
naszą pokojową pracę, k łam ać 
bezwstydnie i szkalować nasz 
us tró j dem okra tyczno -  lu do w y.

ty lk o  poprzez rozw ój k o n tra k ­
ta c ji ba rdz ie j dochodowych k u l - 
tu r  technicznych, poprzez zao­
pa tryw an ie  wsi w  nawozy sztu­
czne, w  nasiona selekcyjne, w  
maszyny i sprzęt ro ln iczy, ale 
rów nież przez swoją p o litykę  
stałości cen zarówno na to w a ry  
ro ln icze ja k  przem ysłowe. K tóż 
n ie  pam ię ta ja k i haracz m usiała 
opłacać wieś późnego rodzaju 
spekulantom , k tó rzy  g ra li na 
wahaniach cen na p ro d u k ty  ro l­
ne. B iedota chłopska m usiała za 
bezcen w yzbyw ać się swych p lo ­
nów  na tychm iast po żniwach, w 
czasie dla siebie na jn iedogod- 
n ie jszym , aby je  n ieraz po d w u ­
k ro tn ie  wyższej cenie nabyw ać 
znowu na przednówku.

P rzy sprzedaży bydła i trzo ­
dy ch lew nej, według s ta tys tyk i 
p rzedw ojenne j, pośrednicy-spe- 
ku la n c i zab ie ra li około 40 p ro ­
cent w artośc i zwierzęcia, oko ło 
25 procent chłop m usia ł w yda­
wać w fo rm ie  podatków  i op ła t 
ta rgow ych , rogatkow ych, m ie j­
skich itp . A  ty lk o  około 35 p ro­
cent w artośc i o trzym yw a ł na 
pokryc ie  kosztów hodow li.

Im  m ocniejsza będzie jedność 
i spoistość narodu, t>m  skuteczn iej 
pokrzyżu jem y plany im peria lis tów

Przeciąć przestępcze m achinacje  
szkodników  w szelkie j maści

P o lity k a  stałości cen, k tó rą  
Rząd Lu dow y stosować będzie 
nieugięcie i trw a le , wymaga 
jednak na jostrze jszej w a lk i ze 
strony mas pracujących zarów ­
no na wsi ja k  i w m ieście prze­
c iw ko  wsze lk im  próbom  podw a­
żania przez spekulantów  no r­
m alne j wym iany. m iędzv wsią i 
m iastem  Żeru jąc na lu dzk ie j 
głupocie i ła tw ow ierności, sze­
rząc najdziksze p lo tk i i fałsze 
o ograniczeniach, k tó re  m ają 
rzekom o nastąp ić w  zaopatrze­

n iu , spekulanci i w rogow ie  lu ­
du stara ją  się n ieustann ie bu ­
dzić n iepokój, stwarzać sztucz­
ny popyt na p ro du k ty  i w ten 
sposób u ła tw ia ć  sobie spekula­
c ję  i nab iłać  kiesę kosztem lu ­
dzi pracy w  mieście i na wsi

Jaka pow inna być odpowiedź 
każdego lo ja lnego obywate la, 
każdego uczciwego człow ieka na 
te nikczem ne m achinacje?

Należy nie ty lk o  pędzić precz 
tych ła jda ków , ale ak tyw n ie  z 
n im i walczyć, pom agając spo-

Szczególnie. w y s ila ją  się w 
ty m  k ie ru n k u  szczekaczki ra d io ­
we am erykańskie , angielskie, 
francuskie , hiszpańskie, w ło ­
skie, w a tykańsk ie , titow sk ie . 
greckie, tu reck ie  i  faszystow­
skie w sze lk ie j maści, łącznie ze 
znanym i nam  dobrze rasow ym i 
h itle ro w s k im i zachodnich N ie ­
miec. Z achw ala ją  one rzekome 
„do b ro dz ie js tw a “  A m e ry k i. A le 
w idom ym  dia wszystkich ob ra ­
zem nikczem nych oszustw p ro­
pagandy im peria lis tyczne j są lo ­
sy narodów, k tó re  u leg ły  na­
c iskow i lu b  przemocy am ery­
kańskich „dobroczyńców “  i  
„zbaw ców  św ia ta “ .

W ym ow nym  przyk ładem  ob­
łu dy  w ładców  am erykańskich 
jest przebieg kon fe ren c ji w San 
Francisco Jest ona pouczającym 
w idow isk iem  dla wszystkich na­
rodów , walczących o trw a ły  po­
kó j i pragnących w yp len ien ia  
metod faszystowskich i d y k ta ­
tu  w  stosunkach m iędzynarodo­
wych. Z b y t d o tk liw ie  odczu­
liśm y potw orne sku tk i metod 
h itle ro w sk ich , m in w łaśnie tu 
w  Poznaniu, aby o nich zapom ­
nieć. D latego m usim y wzmóc 
naszą czujność szczególnie w o­
bec codziennych fak tów  podsy­
cania przez im p e ria lis tó w  am e­
rykańsk ich  tupetu i agresyw ­
ności neoh itle row sk ie j oraz fo r ­
sowania re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich.

Rzeczywiste zam iary i m eto­
dy am erykańsk ie j „w o lnośc i“  
czy li szyderstwa z na jszlachet­
n ie jszych uczuć i pojęć ludzkich , 
odsłan ia ją  nam codzienne w ia ­
domości z K c re i Im p e r ia lis ty ­
czni najeźdźcy zaiewaia ten 
k ra j potokam i k rw i ludności 
c yw iln e j, dzieci, matek i sta r­
ców, zam ienia ją w zgliszcza, 
m iasta i wsie. aby zd ław ić opór 
bohaterskiego narodu koreań­
skiego W ydając m ilia rd y  do­
la rów  na zbrojenia, zbrodniarze 
im p eria lis tyczn i ponoszą w w a l­
ce z m ałvm  narodem  koreań­
skim  klęskę za kieską Bo d 
zw ycięstw ie decyduje nie ty lk o  
tak mocno przez nich rek lam o­
wana m ateria lna  ootega ty ra ­
nów H itle ryzm  zgrom adził o l­
b rzym ia  potęgę zbrojną, a m i­
m o to załam ał się haniebnie

pod ciosami Państwa ro b o tn i­
ków  i chłopów, pod ciosam i na­
rodu socjalistycznego. N aród  
socja listyczny odniósł zw ycię­
stwo nad ty ra n ią  h itle row ską , 
ponieważ w a lczy ł o cel spra- 
w .ed liw y , o pokój i wolność d ła  
wszystkich narodów  św iata. 
O dniósł zwycięstwo, ponieważ 
oprócz potęgi m a te ria ln e j w a l­
czył orężem praw dy i n iepoko­
naną siłą idei. m ia ł po sw oje j 
s tron ie  potęgę w o li i w ia ry  m i­
lionów  prostych ludzi, k tó rzy  
w a lczy li o postęp i sp ra w ie d li­
wość, o wolność i  b ra te rs tw o 
ogólnoludzkie

Darem ne przeto muśzą się o - 
kazać wszelkie prow okacje im ­
pe ria lis tów  am erykańskich. 
W brew n iep rzytom ne j wście­
kłości podżegaczy wojennych 
rosną siły, wzm acnia się potę­
ga i zwartość obozu an ty im pe - 
ria listycznego, obozu pokoju i  
spraw iedl.w ości

Z ew rzy jm y  więc jeszcze m o­
cn ie j nasze szeregi! Im  moc­
niejsza będzie jedność j spois­
tość narodu, tym  skutecznie j 
pokrzyżujem y p iany podżega­
czy w o jennych, w yw a lczym y 
pokój Jeszcze większą m iłością 
i troską otoczymy nasze W o j­
sko Polskie, naszych żo łn ie rzy 
i ich rodziny

Czujność, zwartość i o fia rna , 
serdeczna praca dla Polski L u ­
dowej — oto nasze hasło!

T y lk o  na te j drodze zapew­
n im y pom yślny rozw ój nasze­
mu pokoleniu, zabezpieczymy 
szczęśliwą przyszłość naszym 
dzieciom.

N.ecb żyją c łjiop i p racu jący 
w ie rn i synowie Poiski L u ­

dow ej!
Niech żyją i ro zkw ita ją  na­

sze spółdzielnie p rodukcyjne !
Niech żyła robotn icy i p ra­

cownicy PG R -ow i
Niech żyją robotn icy  i p ra­

cownicy P O M -ow !
N ^ c h  *y.]e zwycięski i n ie ro ­

zerw alny sojusz robotn iczo- 
ch łopski!

Niech ży je  i rozkw ita  nasza
wspaniała O jczyzna — Polska 
L,udowa!

Niech żyje niezwyciężony o - 
bóz pokoju, wolności i spra­
w ied liw ości. k tórem u przewo­
dzi W ie lk i S ta lin I
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M p to d y , które  n ie  m a ją  precedensu w  h is to r i i  d y p lo m a c j i

USA uniemożliwiły w San Francisco dyskusję 
nad radzieckimi poprawkami do traktatu z Japonią

S a te lic i S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h  p o d p is a li  a m e ry k a ń s k i d y k ta t
(d) SAN FRANCISCO (PAP). Konferencja w San Fran­

cisco zakończyła się dnia 8 września podpisaniem tzw. trak­
tatu pokojowego z Japonią.

A m erykańsko  - ang ie lsk i p ro ­
je k t  tra k ta tu  podpisali przed­
s taw ic ie le  k ra jó w , k tó rych  o- 
grom na większość fak tyczn ie  
n ie  bra ła udzia łu  w  w o jn ie  z 
Japon ią i k tóre oddalone są o
w ie le  tysięcy k ilo m e tró w  od te -, spraw ie popraw ek i uzupełnień
go k ra ju .

Delegaci Z w iązku  Radzieckie­
go, P o lsk i i Czechosłowacji, k tó ­
rz y  zdecydowanie od rzuc ili po­
dyk to w an y  przez A m erykanów  
tra k ta t,  będący tra k ta te m  przy

fe re n c ji zmuszano do p rzy jęc ia  
p ro je k tu  jakiegoś dokum entu w  
te j postaci, w  ja k ie j został on 
wn iesiony na rozpatrzen ie kon ie  
renc ji. Jasne jest, że wniosek, 
aby nie  podejm ować decyzji w

do rozpatrywanego p ro je k tu  
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
podyktow any jes t chęcią narzu­
cenia k o n fe re n c ji bez ja k ic h k o l­
w iek  zm ian, w  try b ie  dyk ta tu , 
am erykańsko-angie lskiego pro -

gotowań do w o jn y , a nie t ra k -  je k tu  tra k ta tu  pokojowego z
ta tem  poko jow ym , n ie  b y li o- 
becni na osta tn im  posiedzeniu 

Jak  w iadom o na, kon fe renc ji 
w  San Francisco nie było  repre-

Japonią.
in s p ira to rz y  tego w n iosku  u- 

s iłu ją  przeforsow ać na kon fe ­
re n c ji w sze lk im i sposobami do­

zentowane ani jedno większe j godny dla  USA p ro je k t tra k ta tu  
państw o az ja tyck ie . \ pokojowego z Japonią, depcząc

(f) SAN  FRANC ISC O  (PAP). ! b ru ta ln ie  e lem entarne zasady 
W  osta tn im  dn iu  obrad kon - j prowadzenia kon fe ren c ji m ię - 
fe re n c ji w  San Francisco, po I dzynarodow ych. W  rezu ltacie , 
p rzem ów ien iach wszystkich de- [ kon ferencja  przekształca się ze 
lega tów , udzie lono głosu pre- i zgromadzenia przedstaw ic ie li 
m ie ro w i Japon ii Joszidzie, k tó ry  | suw erennnych państw, k tó rzy  
po ko rn ie  ośw iadczył, iż rząd ja -  j p rz y b y li do San Francisco, aby 
po ńsk i w  całe j rozciągłości,} znaleźć sp raw ied liw a  i m oż liw e
p rz y jm u je  ang io -am erykańsk i 
p ro je k t tra k ta tu  pokojowego.

do przy jęc ia  d la  wszystkich 
•ozstrzygnięcie om aw ianych za-

Jednocześnie Joszida pozw oli! j gadnień, w  czystą form alność
sobie na cyniczne a ta k i pod 1 
adresem Z w iązku  Radzieckiego, j 
u trz y m u ją c  ja kob y  W ^spy K u -  i 
ry ls k ie  i  po łudn iow a część Sa- | 
ch a lin u  zna jdow a ły  się „pod i 
oku pa c ją “  Z w iązku  Radzieckie- ; 
go, ja ko b y  te bezspornie ra -  j 
dzieckie  te ry to r ia  nie zostały : 
zagarn ię te  przez Japonię itd .

Szef de legacji radz ieck ie j I 
G rom yko  poprosił p rzew odn i­
czącego Achesona o udzie lenie 
odpow iedzi na pytan ie , czy za­
m ie rza  on wnieść na rozpatrze­
n ie  ko n fe re n c ji p o p ra w k i i uzu-

bezmyślnego zatw ierdzenia a- 
m erykańsko - angielskiego p ro ­
je k tu  tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią. Jeśli wśród reprezen­
tow anych na te j kon fe ren c ji 
rządów  zna jdu ją  się tak ie , k tó ­
re gotowce są pozwolić na to. aby 
staw iano je  w  podobnej sy tua­
c ji, to jes t to  ich sprawa. Jed­
nakże delegacja Zw iązku Ra­
dzieckiego n ie  pó jdzie  tą d ro ­
gą.

Jest rzeczą na jzupe łn ie j oczy­
w istą , że postępowanie Stanów 
Z jednoczonych ob jaśnić można

pe łn ien ia  do am erykańsko-an - \ ty lk o  ich obawą przed wszech- 
gte iskiego p ro je k tu  tra k ta tu , I stronnym  i  pub licznym  przedy- 
zgłoszone przez delegację ZSRR. | skutow an iem  na kon fe ren c ji

Acheson bezpodstawnie o - 1 
św iadczy ł jakoby  p o p ra w k i i 
u z u p e łn ie n i»  radzieckie n ie  zo­
s ta ły  fo rm a ln ie  zgłoszone. G ro ­
m y k o  zb ił niedorzeczne tw ie r ­
dzenia Achesona. p rzypom ina­
ją c , że propozycje radzieckić 
b y ły  częścią ośw iadczenia dele­
ga c ji ZSRR. Ponadto zostały 
one jednocześnie zgłoszone od­
dzie ln ie . Wówczas Acheson 
c h w y c ił się innego pre tekstu. 
P o w o ła ł się on na to, że kon fe ­
re n c ja  zwołana została jedyn ie  
d la  podpisania tra k ta tu  i że żą­
dan ie  de legacji radz ieck ie j w  
spraw ie  rozpatrzen ia je j p ro ­
p o zyc ji i  powzięcia odpow ied­
n ie j decyzji „n ie  dotyczy po­
rząd ku  dziennego“ .

Oświadczenie delegata 
ZSRR

W skazując na absurdalność 
decyz ji przewodniczącego, G ro- 
jp y k o  złożył następujące ośw iad­
czenie:

„Delegacja Z w iązku  Radziec­
k iego  wskazyw ała już, że prawo 
uczestn ików  każdej kon fe ren c ji 
m iędzynarodow ej do zgłaszania 
pop raw ek i  uzupe łn ień do roz­
pa tryw a n ych  na danej kon fe ­
re n c ji p ro je k tó w , jest powszech­
n ie  uznawane w  p rak tyce  m ię ­
dzynarodow ej. N ie bacząc pa tę 
bezsporną — zdawałoby się — 
zasadę, obecnie zgłoszono w n io ­
sek, aby po p ra w k i i  uzupe łn ię- j 
n ia  do tra k ta tu  pokojowego z ; 
Japon ią, zaproponowane przez) 
Z w iązek  Radziecki, nie zostały 
oddane pod głosowanie. W n io ­
sek ta k i n ie  ma precedensu. 
"W p raktyce  m iędzynarodow ych 
k o n fe re n c ji nie by ło  an i jednego 
w ypadku , aby uczestn ików  kon ­

zgłoszo.nych przez Zw iązek R a­
dziecki popraw ek i  uzupełn ień 
do am erykańsko -  angielskiego 
p ro je k tu  tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią, gdyż p ro je k t ten, ja k  
to  zostałb szczegółowo w y ja ­
śnione w  poprzednich w ys tąp ie ­
niach de legacji radz ieck ie j, nie 
zm ierza do u trw a le n ia  pokoju

na D a lek im  Wschodzie, lecz do 
przekszta łcenia Japon ii w  ame­
rykańską  bazę w ojenną oraz do 
w yko rzystan ia  rezerw  ludzk ich  
i  zasobów ekonom icznych Ja­
pon ii w  in teresie p o lity k i USA 
na D a lek im  Wschodzie, ob liczo­
nej na wskrzeszenie m il ita ry -  
zmu japońskiego, na rozpętanie 
nowej w o jny .

Z  tego w łaśnie powodu dele­
gacja radziecka domaga się 
szczegółowej dysku s ji nad zgło­
szonym i przez nią  popraw kam i 
i uzupe łn ien iam i do tra k ta tu  
pokojowego z Japonią, zm ierza­
jącym i do usunięcia groźby od­
rodzenia m iłita ry z m u  japońsk ie ­
go, do dem okra tyzac ji Japon ii 
oraz powzięcia w  zw iązku z n i­
m i odpow iednich decyzji.

Jesteśmy przekonani, że te 
po p ra w k i i uzupełn ien ia, w  od­
różn ien iu  od am erykańsko-an­
gie lskiego p ro je k tu  tra k ta tu  
pokojowego z Japonią w  jego 
obecnej postaci, odpow iada ją 
interesom  w szystk ich  m iłu ją ­
cych pokó j narodów, w. szcze­
gólności narodów  A z ji i Dale­
kiego Wschodu, w  tym  rów nież 
narodu japońskiego. O dpow ia­
da ją one także in teresom  poko­
ju  i bezpieczeństwa powszech­
nego“ .

Oświadczając, iż kw e s tion u ­
je  zarządzenie przewodniczące­
go, G rom yko dom agał się, aby 
w  spraw ie te i pow zię li decyzję 
uczestnicy kon fe ren c ji. Szef de­
legacji po lsk ie j w icem in is te r 
W ie rb low sk i rów nież założył 
protest p rzeciw ko zarządzeniu 
przewodniczącego. Zarządzenie 
to zostało następnie oddane pod 
głosowanie. B lo k  am erykań - 
sko-ang ie lsk i za tw ie rd z ił ró w ­
nież to absurdalne zarządzenie.

G rom yko zabra ł ponownie 
głos. stw ierdza jąc, że od począt­
k u  obrad ko n fe re n c ji delegacja 
USA us iłow ała  n ie  dopuścić do 
m erytorycznego rozpatrzen ia ja_ 
k ie go ko lw iek  zagadnienia, d o ty ­
czącego tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią. A  przecież, po dkreś lił 
szef de legacji radz ieck ie j, p ro ­
je k t  ten jes t zupełn ie niezado­
w a la jący . T o ru je  on drogę roz­
w o jo w i m iłita ry z m u  japońsk ie­
go. G rom yko zaznaczył również,

że p ro je k t ten n ie  gw ara n tu je
suwerenności państwa japoń­
skiego. Szef de legacji radziec­
k ie j s tw ie rd z ił, że p ro je k t tra k ­
ta tu  zm ierza rów nież do dalsze­
go u ja rzm ien ia  Japon ii przez 
m onopole am erykańskie  i pod­
da ł k ry tyce  odnośne postano­
w ien ia  p ro jek tu .

*
S A N  FR AN C ISC O , (FAP). W 

toku obrad kon fe ren c ji dn ia 7 
bm. sekretarz stanu Acheson w 
dalszym  ciągu us iłow a ł nie do­
puścić dó dyskus ji nad am ery­
kańsk im  pro jek tem  separa ty­
stycznego tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią. Przeszkadzał on 
mówcom , nie uk ryw a ją c , że 
Stanom  Zjednoczonym  zależy 
na tym . by n ie  by ło  w o lne j dys­
k u s ji nad pro jektem . M im o, źe 
delegacja am erykańska stoso­
wała rozm aite  k ru czk i, by ja k  
na jba rdz ie j ograniczyć dysku ­
sję. n ie  udało się je j przeszko­
dzić delegatom  ZSRR, Polski i 
Czechosłowacji w  przedstaw ie­
n iu  stanow iska swych k ra jó w  
wobec p ro je k tu  tra k ta tu . Szef 
de legacji po lsk ie j W ie rb low sk i 
w  sw ym  przem ów ien iu  po tęp ił 
am erykańsk i p ro je k t tra k ta tu , 
zm ierza jący do odrodzenia m il i-  
ta ryzm u japońskiego. M ówca 
s tw ie rdz ił, że tra k ta t m usi za­
w ierać postanow ienia, zobow ią­
zujące Japonię do uznania peł­
ne j suwerenności Chin nad 
M andżurią , wyspą T a iw an i 
p rzy leg łym i w yspam i, oraz pe ł­
nej suwerenności Z w ią zku  Ra­
dzieckiego nad po łudn iow ą czę­
ścią Sachalinu i nad w szys tk i­
m i w yspam i p rzy leg łym i oraz 
nad W ysnam i K u ry ls k im i. De­
legat po lsk i popa rł wszystkie 
pop raw k i radzieckie, k tó re  m a­
ją  na celu niedopuszczenie do 
odrodzenia m iłita ry z m u  ja po ń ­
skiego oraz u trw a le n ie  poko ju  
na D a lek im  Wschodzie.

Oświadczenie Gromyki 
,na konferencji prasowej
(d) SAN FR AN C ISC O  iPAP). 

Na ko n fe re n c ji prasow ej, ja ka  
odbyła się w  sobotę w  San F ra n ­
cisco, szef de legacji radzieck ie j 
G rom yko  w  obecności 300 ko re ­
spondentów złożył oświadczenie.

zaw iera jące ocenę am erykańsko-
angielskiego p ro je k tu  tra k ta tu  
pokojowego z Japonią.

P ro je k t ten — s tw ie rd z ił G ro ­
m yko — nie może być podstawą 
prawdziwego, pokojowego Ure­
gu low an ia prob lem ów  Dalekiego 
W schodu, takiego uregu low ania, 
k tó re  nie pozw o liłoby m ilita ry z -  
m ow i japońskiem u podnieść 
g łow y, zapew niłoby pokój i bez­
pieczeństwo w szystk im  k ra jo m  
A z ji i  Dalekiego Wschodu, 
uw zg lędn iło  słuszne żądania 
narodów, k tó re  u c ie rp ia ły  na 
skutek agresji japońsk ie j, a je d ­
nocześnie zapew niło p rzyw róce­
nie  suwerenności i  niezawisłości 
Japonii.

G rom yko  w skazał na odpow ie­
dzialność wobec św ia ta  tych  
w szystkich , k tó rzy  gwałcąc po­
rozum ien ia m iędzynarodow e na­
rz u c ili Japon ii separatystyczny 
tra k ta t pokojow y.

Bezczelna prowokacja 
władz USA wobec 

delegacji ZSRR
(d) M O S K W A , (PAP). A gen­

c ja  TASS donosi z Nowego J o r ­
ku:

Dnia 7 września różne agen­
cje te legra ficzne podały w iado ­
mość, ja kob y  po lic ja  w  San 
Francisco zapobiegła zamacho­
w i na szefa de legacji radziec­
k ie j na kon fe renc ję  w  San 
Francisco — G rom ykę. Gazety 
donosiły, ja kob y  organ izatorzy 
zamachu zam ierza li spowodo­
wać w  tym  celu ka ta s tro fę  sa­
mochodową.

Prasa donosiła rów n ież  o 
przedsięwziętych w  zw iązku z 
tym  przez władze am erykań­
skie „nadzw ycza jnych  środkach" 
ochrony G rom yk i, k tó re  w y ra ­
z iły  się w  tym , że G rom yko m u­
sia ł przejeżdżać przez San 
Francisco pod eskortą tuzina 
au t i m o tocyk li po licy jnych .

Cała ta uknu ta  h is to ria  i pod­
niesiona w okó i n ie j w rzaw a — 
stw ierdza agencja TASS — na ­
suwa w ie lu  delegatom, k tó rzy  
przy jecha li z innych k ra jó w , 
różne pytan ia  na tem at obec­
nych porządków  w  m iastach 
am erykańskich.

Naród japoński nigdy nie uzna separatystycznego traktatu
Masowe protesty w Japonii przeciw amerykańskiemu traktatowi

(f) PEKIN (PAP). Jak donoszą z Tokio, w Japonii wzmaga j  wego i naszej egzystencji oraz | u trw a le n ia  pokoju światowego, 
się niezadowolenie z separatystycznego traktatu p o k o jo w e g o , j egzystencji całego narodu ja- j Delegaci japońscy na kon fe -

pońskiego.
P ro je k t ten n ie  ty lk o  igno­

ru je  słuszne pos tu la ty  500-m i- 
lionowego narodu chińskiego.

Dzienniki japońskie stwierdzają, że w Tokio i w innych mia­
stach odbywają się masowe wiece protestacyjne przeciwko 
temu traktatowi.

D eputow any pa rlam entu  japoń | zw ycięstw a w a lczy ł o podplsa- k tó ry  w  ciągu w ie lu  la t  z n a j- 
skiego Lenehara o p u b liko w a ł \ nie p raw dz iw ie  spraw ied liw ego i dow a l się pod ja rzm em  im ne- 
w  im ie n iu  K om un is tyczne j P a r- j t ra k ta tu  pokojowego z Japonią, 
t i i  Japon ii ośw iadczenie p ro te - j Z jazd m łodzieżow ych organ i- 
s tacyjne p rzec iw ko  separa tys ty- j zacji Japońsk ie j P a r t ii S oc ja li- 
cznemu tra k ta to w i pokojow em u stycznej u c h w a lił rezo luc ję  pro
z Japonią.

Oświadczenie podkreśla, że 
naród japońsk i n igdy nie uzna 
tego tra k ta tu  i  będzie aż do

testacyjną p rzeciw ko kon fe ren ­
c ji w  San Francisco i p rzeciw ko 
japońsko -  am erykańsk iem u po­
rozum ien iu  w o jskow em u.

P e tyc ja  d z ia ła c z y  k u l t u r y  i  p rze d s ta w ic ie l i  
duchoiu ieństwa J a p o n i i  do przewodniczącego  

k o n je re n c j i  w  San F ranc isco
P E K IN  (PAP). Jak donosi p ra ­

sa japońska, w y b itn i japońscy 
działacze na uk i i  sztuk i oraz 
przedstaw icie le  duchow ieństw a 
japońskiego w ystosow a li do 
przewodniczącego kon fe renc ji 
w San Francisco petycję , w  
k tó re j s tw ie rdza ją  m. in .:

Jako obyw ate le  m iłu ją c y  w o l

bom by atom owej, re m ilita ry z a - 
c ji Japon ii i w szys tk im  p ró ­
bom, zm ie rza jącym  do posta­
w ien ia  na uk i na służbie w o jny.

*j rencję  w  San Francisco nie  re ­
prezen tu ją  w o li narodu ja po ń ­
skiego. W  przekonaniu, że kon ­
fe renc ja  w  San Francisco ma 
się stać w k ładem  do dzieła 
u trw a le n ia  poko ju  na całym  
św iecie i w  A z ji,  dom agaliśm y 
się, ab j' delegaci japońscy na tę 
kon ferenc ję  w y b ra n i zostali 
drogą referendum . P ostu la tu  
tego nie  uwzględniono.

Z w racam y sie do pana z 
prośbą — kończą au torzy pe ty ­
c ji — ab y ’ pan, ja ko  p rzew odn i­
czący kon fe ren c ji, w z ią ł pod 

je s t w a run k iem  ’ uwagę nasze stanowisko.

Ośiciadczenie sekretarza  
D e m o k ra ty c z n e j L i g i  K o b ie t  I n d i i

(f) P E K IN  (PAP). Agencja  | Chińska R epub lika  Ludow a i

się pod ja rzm em  irnpe 
r ia lizm u  japońskiego. P ro je k t 
ten jes t rów n ież sprzeczny z 
wo lą narodów  kon tynen tu  azja­
tyck iego i obszaru Oceanu Spo­
kojnego.

T ra k ta t po ko jow y z Japonią 
— stw ie rdza pe tyc ja  — w in ien  
zaw ierać podstawowe elem enty, 
zm ierzające do dem okra tyzac ji 
Japon ii, co

Nowych Chin podaje z D e lh i: I Zw iązek Radziecki —  pow ie - 
Sekretarz D em okratycznej LU  j dzia ła K a p u r —  żyw o tn ie  za in- 

W  dalszym  ciągu dom agam y się j g i K ob ie t K a p u r w  w yw iadz ie  j teresowane w  przekszta łceniu
pokojowego uregu low an ia  kon - j udzie lonym  korespondentow i | Japon ii w  k ra j niezależny, de-
f l ik tu  koreańskiego. U w ażam y, | N ow ych C h in  ośw iadczyła, że j m okra tyczny i m iłu ją c y  pokój, 
że am erykańsko - angie lsk i p ro - j am erykański, separatystyczny j w ysunę ły  sp raw ied liw e  i dem o­
le k  t tra k ta tu  pokojowego z Ja- \ tra k ta t poko jow y z Japonią sta- | kra tyczne propozycje, celem za- 

ność i  pokój, zgłaszamy ponow - j ponią stanow i poważne niebez- j no w i groźbę di a poko ju  w  A z ji I w arc ia  w  tym  ro k u  tra k ta tu
ny pro test p rzec iw ko  użyciu  I pieczeństwo d la  poko ju  św ia to - i i na całym  świecie. * pokojowego z Japonią.

Naród Burray zwycięży!
(L is t z R angunu)

Poniżej zamieszczamy a rty  
k u ł, k tó ry  ukazał się w  nu 
merze 36 (148) pisma „O  trw a  
ły  pokój, o dem okrację  lu  
do w ą i". ,
N aród  B u rm y  z orężem w  rę ­

k u  wa lczy przeciw ko m arione t- j 
kow em u rządow i stworzonem u ! 
przez im p e ria lis tó w  angie lskich, ; 
rządow i, k tó ry  stoi na straży 
zgniłego reżim u ko lo n ia ln o -fe u - 
dalnego. Im p e ria liśc i angielscy 
i  am erykańscy korzysta ją  z t i-  
s ług zdra jców  narodu popiera jąc 
ic h  w sze lk im i s iłam i zarówno j 
przez udzie lan ie  pożyczek w  \ 
fu n ta ch  i  do larach ja k  i p rzy i 
pom ocy bagnetów im p o rto w a - j 
r.ych żołdaków  —  g h u rkó w  I 
(specja lne w o jska na jem ne z 
N epa lu  — Red.) oraz na jba rdz ie j 
zacofanych p lem ion m ie jsco­
w ych . N ie  mogą on i ju ż  jednak  
g ra b ić  i  u ja rzm iać  naszego k ra ­
ju  ta k  bezkarnie, ja k  udaw ało  
im  się to przedtem.

Św iadczy o tym  w ym ow nie  
fa k t,  że na części te ry to r iu m  | 
k ra ju  reżim  m arione tkow y zo- j 
s ta ł z lik w id o w a n y  i us tąp ił 
m ie jsca u s tro jo w i w ładzy ludo ­
w e j. Nasze oddz ia ły  partyzanc­
k ie  zosta ły zespolone w  jedno­
li tą  arm ię, a naród zjednoczył 
się w  potężny F ro n t Ludow o- 
D em okra tyczny i. co jest rzeczą 
na jw ażnie jszą , ca łym  ruchem  
k ie ru ją  kom uniśc i B u rm y, c ie­
szący się poparciem  mas ludo­
w ych .

Nieszczęście B u rm y  polega na 
tym . że po wypędzeniu ja po ń ­
skich okupantów  została ona 
znowu okupowana przez w o j­
ska angie lskich im p e ria lis tó w , 
k tó rych  jedynym  celem bv!o u -  
trzym an ie  B u rm y  ja ko  bogatego 
źród ła grabieży ko lon ia lne j. Im ­
pe ria liśc i angielscy chc ie li tak 
Jak poprzednio dysponować na­
szą ropą naftow ą, naszym i bo­
ga tym i lasam i teko w ym i, naszy­
m i ko le jam i, flo ta  i eksportem

Jednakże p rzyp ływ  fa li ruchu 
na rodow o - wyzwoleńczego, kto  
l y  rozpoczął sie do  zakończeniu

w o jn y , w ykaza ł angie lsk iem u tych p rzy łączy ły  się dw a ba ta -
rządow i labourzystow skien iu , że 
ja w ne  panowanie ko lon ia lne  w  
dalszym  ciągu jes t ju ż  n iem o ż li­
we. Toteż im p e ria liśc i u c iek li się 
do swej s tare j ta k ty k i „dz ie l i 
p a n u j“ . R eakcyjne k ie row n ic tw o  
„A n ty fa szys to w sk ie j L ig i W y­
zw o len ia  Narodowego“  stało j ię  
powolną m arione tką  .w  ręku 
A n g likó w , k tó rzy  w  1947 roku  
da li B u rm ie  pseudo-niepod le- 
głość w  rodza ju  te j „n iep od le ­
g łości“ , k tó ra  została narzuco­
na Ira k o w i i  T ra n s jo rd a n ii.

S tw orzony przez im p e r ia li­
stów  angie lskich m arione tkow y 
rząd uznał, że ty lk o  A n g lic y  
m ają  praw o posiadać w  B u rm ie  
m is ję  w o jskow ą, budować lo tn i­
ska, m orskie  i lądowe bazy w o ­
jenne (w  zam ian za przyznane 
n ie is tn ie jącym  s iłom  po w ie trz ­
nym  B u rm y  „p ra w o “  korzysta ­
nia  z lo tn isk  w  A n g lii)  oraz zgo­
dz ił się na zachowanie dom inu ­
jących pozycji angielskiego k a ­
p ita łu  finansowego w  życ iu  go­
spodarczym B urm y.

Zdrada ta w yw o ła ła  szeroki 
ruch s tra jk o w y  ro b o tn ikó w  oraz 
rozruchy chłopskie. N ie m ając 
w  na jm n ie jszym  naw et stopniu 
poparcia narodu, rząd m a rio ­
ne tkow y stał się igraszką w rę ­
kach angie lsk ich im p e ria lis tó w  
P rzy pomocy bagnetów ang ie l­
skich rząd ten stosowa) represje 
wobec ruchu ludowego. W po­
czątku 1948 roku dokonano m a­
sowych aresztowań kom unistów , 
ak tyw is tó w  zw iązkow ych oraz 
innych działaczy dem okra tycz­
nych i postępowych; do w a lk i 
przeciwko s tra jkom  i w ystąp ie ­
niom  chłopskim  użyto w ojska.

A le  te rro r  zdra jców  nie  zła­
m a ł w o li narodu, k tó ry  w  ok re ­
sie w o jn y  odważnie w a lczy ł z 
okupantam i japońsk im i Naród 
nasz. pod przewodem k o m u n i­
stów. popieranych przez inne o r ­
ganizacje dem okratyczne, u tw o ­
rz y ł oddzia ły  partyzanckie . W 
lip c u  1948 ro k u  do oddzia łów

lio n y  w o jsk  rządu m arione tko ­
wego. C h łop i zagarn ia li ziem ię 
obszarniczą.

Ekspedycje ka rne  zorganizo­
wane przez rząd m arione tkow y 
p rzeciw ko oddziałom  pa rtyzanc­
k im  zakończyły się ca łko w itym  
fiask iem .

W ojska a rm ii ludow o -  w y ­
zwoleńczej ro z b iły  w roga i zdo­
b y ły  tysiące karab inów , k a ra ­
b inów  m aszynowych, znaczną 
ilość samochodów pancernych i 
innego sprzętu wojennego. Dwa 
tysiące żo łn ie rzy  rządowych 
przeszło na stronę a rm ii ludo ­
w e j; uw o ln iono  przeszło 15 ty ­
sięcy w ięźn iów  politycznych.

P rom otorem  i organizatorem  
wszystk ich tych zw ycięstw  b y li 
kom uniśc i burm ańscy. Wobec 
tego, że B u rm a  jes t k ra je m  za­
cofanym , na w pó ł feudalnym , w  
k tó ry m  panu ją  im p e ria liśc i, ko ­
m uniści uw aża ją  za swe n a jb liż ­
sze cele: ca łkow ite  uw o ln ien ie  
się od im p eria lizm u , z lik w id o ­
w anie przeżytków  feudalizm u, 
przekszta łcenie k ra ju  z zacofa­
nego i rolniczego w  k ra j prze­
m ysłowy. P rogram  kom un is tów  
p rzew idu je  stworzenie „dem o­
k ra tyczne j repub lik i... k ie ro w a ­
ne j przez k lasy a n ty im p e ria li-  
styczne i rew o lucy jne , p ro le ta ­
ria t, ch łopstw o i drobnom iesz­
czaństwo" P rogram  wskazuje 
również, że ten ludow y fron t 
rob o tn ików , chłopów, in te lig e n ­
c ji i drobnom ieszczaństwa jest 
na jw ażn ie jszym  orężem re w o lu ­
c ji, k ie row ane j przez ro b o tn i­
ków  na podstaw ie trw a łego  so­
juszu robotniczo - chłopskiego

Ponieważ w  k ra ju  naszym 
kw estia  agrarna ma n iezw yk le  
doniosłe znaczenie program  w y ­
suwa ja ko  podstawowy postu­
la t przekazanie ziemi tym . k tó ­
rzy ją u p ra w ia ją  Jednym  z n a j­
poważniejszych punktów  pro­
gram u „jest uznanie prawa 
mniejszości narodow ych do sa- 
mookreślenia.

W ażnym  k ro k ie m  w  k ie r u n - . 
ku  zespolenia s ił narodu by ło  j 
stworzenie w  m arcu 1949 roku j 
F ron tu  Ludow o -  D em okra- j 
tycznego. Po stw orzeniu tego j 
F ron tu  nastąp iły  g łębokie prze­
m ia ny  w  re jonach w yzw olonych . : 
S tarą b iu ro k ra c ję  ko lon ia lną  
zastąp iły  Rady Ludow e; sądy 
ludowe zastąp iły  s ta ry  angie lski 
kodeks ka rn y , w  14 re jonach no- 
dzielono ziem ię m iędzy ch ło ­
pów; anulowano d ług i zaciąg­
n ię te  u obszarn ików  i  lic h w ia ­
rzy  oraz powiększono płace ro ­
b o tn ikó w  ro lnych ; stworzono 
spółdzie ln ie ro lne  i ryback ie ; 
wprowadzono przeszkolenie 
w o jskow e; wśród ludności roz­
dzielono b roń  zarówno zdobytą 
na wrogu, ja k  i produkow aną 
we w łasnych n iew ie lk ich  arse­
nałach; zorganizowano uzb ro jo ­
ną m ilic ję  ludową, składającą 
się z dz ies ią tków  tys ięcy m ęż­
czyzn i kob iet.

Jest rzeczą zupełnie zrozu­
m ia łą , że te sukcesy naszego ru ­
chu narodowo -  wyzwoleńczego 
w y w o ła ły  poważny n iepokó j w 
obozie im peria lis tycznym .

Asy finansow e Londynu u - 
d z ie liły  m arione tkow em u rządo­
w i T h a k in -n u  pożyczki w  k w o ­
cie 6 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlin - 
gów W raz ż rządem h ind usk im  
odda li mu do dyspozycji na je m ­
ne w o jska  ghu rków , posia li do 
B u rm y  sam oloty, czołgi i a r ty ­
le rię  A b y  dopilnow ać o rg an i­
zacji pomocy w o jskow e j, do 
Rangunu p rzyb y ł sam szef b ry ­
ty jsk iego  sztabu generalnego 
fe ldm arsza łek S lim . A m e ry k a ­
nie, k tó rzy  w  trudnościach 
swych b ry ty js k ic h  pa rtnerów  
widzą zawsze okazję do pene­
tra c ji na te ry to r iu m  ko lo n ii b ry ­
ty jsk ich , rów nież ud z ie lili m a­
rione tkom  w  B u rm ie  pożyczki w 
kwocie 11 m ilion ów  do la rów  i 
w y s ła li do Rangunu swoją „ m i­
sję ekonom iczną“ . Jak w iado ­
mo, uk ład  o udzie len iu am ery­
kańsk ie j pomocy B u rm ie  zaw ie­
ra ta jną  k lauzu lę, w edług k tó re j 
Burm a o trzym u je  nową pożycz­
kę w kw ocie 35 m ilion ów  d o la ­
rów. M a rione tkow y  rząd B urm y 
udz ie li! za to am erykańskim  
„m is jo m “  i  m onopolom  szero­

k ich up raw n ień  i koncesji. W  
dziedzin ie w o jskow e j tra k ta t ten 
p rzew idu je  budowę w  naszym 
k ra ju  szos i l in i i  ko le jow ych  o j 
znaczeniu strateg icznym  oraz 
lo tn isk  nadających się d la  cięż­
k ich  bom bowców.

W swych próbach rozb ic ia  o r­
gan izac ji ludow ych od w e­
w nątrz , am erykańsko - ang ie l­
scy im p e ria liśc i ko rzysta ją  z 
usług szpiegów, frakc jo n is tó w , 
tro c k is tó w  i  innych  w y rz u tk ó w  
społeczeństwa. N ie cofa ją  się 
naw et przed organ izow aniem  i 
subsydiowaniem  rzekom o „ re ­
w o lu cy jn ych “  o rgan izac ji i 
W szelkim i sposobami podsycają 
wrogość m iędzy m niejszościam i 
na rodow ym i.

W  m arcu ubiegłego roku  po 
energicznych przygotow aniach 
w o jskow ych  i po litycznych, zor­
ganizowano trzecią generalną 
ofensywę przeciw ko re jonom  
w yzw olonym . A rm ia  Ludowa — 
wobec znacznie przeważających 
s ił n iep rzy jac ie la  uzbrojonego 
od stóp do g łów  przez ang ie l­
skich i  am erykańskich  im p e ria ­
lis tó w  — cofnęła się i żacho- 

, wala swe s iły , aby przygotować 
| się do kon tra taku .

Ludność re jonów  w yzw o lo ­
nych nie  u legając panice z po­
wodu chw ilow ych  niepowodzeń, 
osłaniana przez swe s iły  z b ro j­
ne, w  dalszym  ciągu w p ro w a ­
dza w  życie re fo rm y  dem okra­
tyczne.

W  swym  niedaw nym  w ezw a­
n iu  dó żo łn ierzy A rm ii Lu do ­
w e j — sekre tarz generalny 
p a r ti i kom unistyczne j i prze­
wodniczący F ro n tu  Ludow o- 
Dem okratycznego T h a k in -ta n - 
tun ośw iadczył: „Z w yc iężym y, 
ponieważ prow adzim y spraw ie­
d liw ą  w c jn ę  o w yzw olenie, po­
nieważ w a lczym y o nowe życie 
dla naszego narodu. M am y po­
parcie jedno litego fro n tu  całego 
narodu, m am y słuszny program  
po lityczny, k ie ru je  nam i pa rtia  
kom unistyczna. Jeżeli będziemy 
walczyć jeszcze w y trw a łe j,  je ­
szcze bardzie j zdecydowanie — 
ca łkow ic ie  rozb ijem y wroga i 
w yzw o lim y nasz k r a j“ .

R.P.H.
Rangun, w sierpniu 1951 roku

Uroczysta akademia w Sofii 
w 7 rocznice wyzwolenia Bułgarii

(d) S O F IA  (PAP). W  sobotę
w ieczorem  w  sali T ea tru  N aro­
dowego w  S o fii odbyła się u ro­
czysta akadem ia z okaz ji siód­
m ej roczn icy w yzw olen ia  B u ł­
g a rii spod ja rzm a h itle ryzm u.

U dz ia ł w  akadem ii w z ię li w y ­
b itn i przedstaw icie le  p a r ti i i 
rządu, działacze społeczni, przo­
dow n icy pracy, przedstaw icie le 
św iata naukowego i k u ltu ra ln e ­
go, o fice row ie  i żołnierze a rm ii 
ludow ej, członkow ie korpusu 
dyplom atycznego, akredytow an i 
w  S o fii oraz goście zagraniczni.

Zebrani p o w ita li burzą n ie ­
m ilknących  ok lasków  po ja w ie ­

nie  się za stołem  prezydium  
przyw ódców  p a r t i i i  rządu z se­
kretarzem  genera lnym  K C  KPB 
prezesem Rady M in is tró w  W y l- 
ko Czerwenkowem  na czele, ra ­
dz ieck ie j de legacji rządow ej z 
m arsza łk iem  Soko łow skim  na 
czele oraz de legacji rządowych 
państw  dem okratycznych.

Po zagajeniu akadem ii re fe ra t 
poświęcony siódm ej rocznicy 
w yzw olenia B u łg a rii w yg łos i! 
p rem ie r Czerwenkow.

Następnie przem ów ienia po­
w ita lne  w y g ło s ili:  szef radziec­
k ie j de legacji rządow ej marsza­
łek Sokołowski, przedstaw icie l 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej

ambasador Cao S ian-n ion , szet 
po lsk ie j de legacji rządowej w1'  
ceprem ier Zaw adzki, szef cze­
chosłowackie j de legacji rządo­
w e j Zdenek F ie rlin g e r, szef ru'  
m uńsk ie j delegacji rządowej 
Tochari Georgescu, szef węgier'  
skie j delegacji rządow ej Arpad 
Hazy, szef delegacji Niemiec­
k ie j R epub lik i Demokratycznej 
Ebert, delegat Kom unistycznej 
P a rt ii W ioch Celso G u in i. wy­
b itn y  poeta tu re ck i i bo jownik 
o pokój Nazim  H ik m e t i  inn*' 

W atm osferze ogromnego en­
tuz jazm u uczestnicy akademii 
u c h w a lili tekst depeszy pow ita l­
nej do Generalissim usa Stalina*

RadyJeekie wojska pancerne 
stoją na straży pokojowej twórczej pracy

narodów  ZSR R

W szystkie  dz ien n ik i zamiesz­
czają • a r ty k u ły , poświęcone 
św ię tu  radzieck ich s ił z b ro j­
nych. D z ienn ik  „P ra w d a “  w  a r­
ty k u le  pt. „N a straży poko ju  
i bezpieczeństwa“  pisze m. in .: 
Dzień czo łg isty obchodzony jest 
w  w a runkach  zw ycięstw  i poko­
jo w e j, tw órcze j p racy narodu 
radzieckiego. Na straży poko ju  
i bezpieczeństwa sto ją  radziec­
k ie  s iły  zb ro jne i w  ich liczb ie  
w o jska  pancerne i zm otoryzo-

Samoloty US..1 
naruszyły 100 razy 

strefę neutralną 
w Kaesongu

(d) P E K IN  (PAP). Specja lny 
korespondent agencji Nowych 
Chin donosi z Kaesongu, że w 
ciągu tygodnia, k tó ry  up łyn ą ł 7 
września, sam oloty am erykań­
skie dokona ły 100 lo tów  nad ne­
u tra lną  stre fą  Kaesongu.

Dnia 7 w rześnia m iędzy go­
dziną 7.50 a 15.10 sam oloty ame­
rykań sk ie  p o ja w iły  się nad ob­
szarem Kaesongu 23 razy.

Uroczysty obchód „Dnia czołgisty*4
8 w rześnia w  M oskw ie  w  sa^  

ko lum now e j Dom u Związków 
. Zaw odow ych odbyła się uroczy' 

wane, W  „D n iu  czo łg is ty“  ludz ie  akadem ia ministerstwa
radzieccy z dum ą w spom ina ją

(f) MOSKWA (FAF). W niedzielę, dnia 9 bm. naród ra­
dziecki i jego armia święciły Dzień czołgisty.

Przyjęcie w ambasadzie 
bułgarskiej

z
drogę, k tó rą  przeszła a rriiia  ra ­
dziecka, w  surowych la tach 
W ie lk ie j W o jn y  N arodowej. N a­
ród radzieck i — podkreśla 
„P ra w d a “  dum ny jest z boha te r­
skich czynów czołg istów  1 z suk­
cesów budow niczych maszyn 
pancernych i  czołgów.

Naród radz ieck i kocha swą 
arm ię  i  w ie, iż  zawsze gotowa 
je s t ona godnie i z honorem  
spełnić swe obow iązk i wobec 
ojczyzny.

Z okaz ji św ięta D n ia  czo łg i­
sty m in is te r spraw  w o jskow ych  
ZSRR, m arszałek Z w iązku  Ra­
dzieckiego W asilew ski, w yda ł 
rozkaz do czo łg istów  i  bu do w n i­
czych czołgów.

spraw  w o jskow ych ZSRR ora* 
p rzedstaw ic ie li o rgan izac ji Par'  
ty jn ych  i społecznych stolicy 1 
p rzedstaw ic ie li przem ysłu budo­
w y  czołgów.

A kadem ię zagaił m iniste* 
spraw  w o jskow ych  ZSRR mar'  
szalek Z w iązku  Radzieckiego 
W asilew ski.

W śród długo n ie m ilk n ą c y ^  
oklasków , uczestnicy akadem11 
w y b ra li do prezyd ium  honoro­
wego cz łonków  B iu ra  Politycz­
nego K C  W K P (b) z Józefem 
S ta linem  na czele.

R eferat, pośw ięcony Dni® 
czołgisty, w yg ło s ił marszałek 
w o jsk  pancernych —  Bogd2'  
now.

Waîki w Korei
(d) P E K IN  (PAP). D owództwo 

naczelne koreańsk ie j a rm ii lu ­
dowej w  kom un ikac ie  ogłoszo­
nym  8 bm. podało, że form acje 
koreańskie j a rm ii ludowej, w 
ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z oddzia­
ła m i ocho tn ików  ch ińsk ich od­
p ie ra ją  w  dalszym  ciągu na 
w szystk ich  odcinkach fro n tu  a-

tak i w o jsk  in te rw e n tó w  a m e T  
kańsko - angielskich i a rm ii 
synm anow skie j, zadając 
s tra ty . .

Dn ia 8 września zestrzelono * 
sam oloty n ieprzy jac ie lsk ie , ktor- 
b ra ły  udz ia ł w  bestia lsk im  bom' 
bardow aniu Andżu, Wonsam 
S inm ak i  Sariw on.

Wystawa encyklopedii chińskiej 
IV  Pekinie

(f) D n ia  9 bm. w  Ambasadzie 
Ludo w e j R e p u b lik i B u łga rsk ie j 
odbyło się p rzy jęc ie  w ydane z 
okaz ji 7-e j roczn icy Narodow e­
go Pow stania A n ty faszys tow ­
skiego i  W yzw olen ia  B u łg a rii 
przez A rm ię  Radziecką. W  p rzy ­
jęciu udzia ł w z ię li: P rem ier Jó­
zef C yrankiew icz, w iceprem ie r 
A n to n i K o rz y c k i oraz członko­
w ie  Rządu RP, wśród k tó rych  
zna jdow a ł się m in is te r Spraw  
Zagranicznych^ S tan is ław  Skrze­
szewski. Obecni b y li rów nież 
przedstaw icie le  PZPR  z sekre­
ta rzam i K C  Ochabem i N ow a­
k iem  na czele, genera lic ja , 
przedstaw icie le  s tro n n ic tw  po­
litycznych , św iata k u ltu ry  i nau­
k i oraz o rgan izac ji masowych. 
W  przy jęc iu  udz ia ł w z ię li 
rów n ież ' przedstaw ic ie le  k o rp u ­
su dyplom atycznego.

(f) P E K IN  (PAP). W  P ekin ie  
o tw a rto  w ystaw ę bezcennych 
m anuskryp tów  na jw iększe j en­
cyk lo pe d ii ch ińsk ie j, napisanej 
podczas panowania Y ung Lo, 
trzeciego z ko le i cesarza z d y ­
nastii M in g  (1405-1408).

E ncyklopedia ta obe jm u je  o- 
ko ło  370.000.000 w yrazów . W raz 
ze skorow idzem  encyklopedia 
posiada 22.937 rozdzia łów , ze­
b ranych  w  11.095 tom ach. Nad 
stworzeniem  encyk loped ii p ra ­
cowało 30 uczonych ch ińsk ich  i 
w ie lu  pom ocników . Łącznie z 
p rzep isu jącym i m a te ria ły , w  
pracach nad encyklopedią w z ię ­
ło udz ia ł 3.000 osób.

E ncyklopedia obe jm u je  m .in.

7 do 8 tys ięcy przepisany®^
dzie ł k lasyków  ch ińsk ich , dziel 
h istorycznych, rozp raw  filo z o fi' 
cznych, u tw o rów  dram atycZ' 
nych, legend ludow ych , wiado­
mości z dziedziny m edycyny itp ' 
N iek tó re  z książek tych prze­
pisano do encykloped ii ca łko ' 
w icie, co da je n iem al dokładni® 
obraz daw nej li te ra tu ry  ch in ' 
sk ie j.

Ze względu na rozm ia ry  eP'  
cyklopedia ta n ie  została nig®z 
w ydrukow ana, a o ryg in a ły  r5" 
kopisów  u leg ły  zniszczeni®- 
Z b io ry , w ystaw ione  obecnie ^  
Pekin ie, sa d ru g im  egzempl9? 
rzem encykloped ii, przepisanej 
w  la tach 1562— 1567,

Pensjonat zbrodniarzy
(OD W ŁA SNEG O  K O R ESPO N D EN TA  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Bonn, we wrześniu .

N iedaw no dopiero słysze liśm y 
o skandalicznej am nestii w 
Landsbergu, gdzie ponad 100 
zbrodn iarzy w o jennych  odzy­
skało z la sk i am erykańskiego 
kom isarza M cC loy wolność i 
m ożliwości pow ro tu  na p o litycz ­
ną arenę T rizo n ii. Obecnie 
wszystko w skazu je ,*że  rów nież 
w ięzien ie  w  mieście W e rl (w 
s tre fie  b ry ty js k ie j)  oczekuje 
„W ie lk iego d n ia “  t j .  uw o ln ien ia  
h itle ro w sk ich  sprawców  zbrod­
n i w o jennych. B ry ty js k i k o m i­
sarz s ir Ivone K irk p a tr ic k , za­
p rzy jaźn iony  swego czasu z Ru­
do lfem  Hessem, pozazdrościł w i­
docznie popularności, ja k ą  cie­
szy się w  h itle ro w sk ich  sferach 
jego am erykańsk i kolega i da! 
n iedawno do zrozum ienia prasie 
zachodnio-n iem ieckie j, te  pe­
tyc je  o U łaskaw ienie generałów  
przebyw ających w  W erl zosta­
ną p rzychy ln ie  rozpatrzone.

„Honorowa twierdza“
Nie znaczy to  wcale, aby do­

tąd nie było  żadnej am nestii 
w  W erl. W  ciągu osta tn ich la t 
liczba w ięźn iów  zm niejszyła się 
tu ta j z 375 do 217. a pozostałym 
zbrodniarzom  w o jennym  zmnie.i 
szono k a ry  przecię tn ie o 20 p ro ­
cent.

R eakc ji n iem ieck ie j chodzi 
przede wszystk im  o uw oln ien ie  
uw ięzionych jeszcze 9 genera­
łów , k tó rzy  potrzebn i są do 
zm ontowania neoh itlerow skiego 
W ehrm achtu.

Życie  owych 9 generałów  w  
w ięz ien iu  to nawet zdaniem re ­
akcy jne j prasy n iem ieckie j- — 
zupełna id y lla . Każdy z nich 
posiada w łasną, obszerną i urzą­
dzoną z w ie lk im  kom fo rtem  ce­
lę. Są tu ta j ob ite skórą fo te­
le i wygodne b iu rka . Na rozkaz 
generała Bishopa. b ry ty jsk ie g o  
kom isarza W estfa lii, cele gene­
ra łów  nie są zam knięte. Tak 
zwane „sk rzyd ło  generalskie“  w  
W er] uważane jes t, przez w ta - 
dze b ry ty js k ie  n ie  za no rm a l­
ne w ięzienie, ale za „honorow ą  
tw ie rdzę "  — ja k  z dum ą poda­
je  m onach ijska „Sueddeu- 
tsche Z e itun g “ , k tó re j kores­
pondent w raz z pięciom a in n y -

t m i dz ienn ikarzam i n ie m ie ck i- 
! m i uzyskał od w ładz b ry ty js k ic h  
} pozwolenie odwiedzenia genera­

łów .
Co pew ien okres generałow ie 

mogą na słowo honoru opuścić 
w ięzienie i  udać się na d w u ­
tygodn iow y u rlo p  do swoich ro ­
dzin. W  tym  celu . o trzym u ją  
nowe ub ran ia  i bez żadnej s tra ­
ży jadą  na dworzec ko le jow y. 
N ie znaczy to byn a jm n ie j, aże­
by rodz iny n ie  m ogły odwiedzać 
ich w  w ięzien iu . W W erl w y ­
tw o rz y ł się naw et ruch tu ­
rystyczny. O dnow iono stare ho­
te le i  mało in tra tn e  dotąd re ­
stauracje. Żony i k re w n i h i­
tle ro w sk ich  generałów ty ją  so­
bie beztrosko w  tu te jszym  do­
mu zdro jow ym , k tó ry  należy do 
bra ta znanego zbrodn iarza w o­
jennego von Papena.

Hodowla pomidorów czyli
sztab neohitlerowskiej 

armii

Czym zajm ują się pensjona­
riusze w Werl?

B y łv  m arszałek lo tn ic tw a  A l­
be rt Kesselring, skazany począt­
kow o na karę śm ierci za zbro­
dnie wojenne, a k tó rem u w yrok  
śm ierci zam ieniono później na 
20 la t w ięzienia — pisze z pole­
cenia w ładz am erykańskich h i­
s torię  n iem ieckiego lo tn ic tw a  
bojowego w  połączeniu z a k tu a l­
nym i zagadnieniam i b ron i lo t ­
niczej. Co dw a tygodnie p rzy ­
jeżdża am erykańskie  auto w o j­
skowe i odbiera gotowe m anu­
sk ryp ty . Jak  donosi „Sueddeuts- 
che Z e itun g “  — w  celi Kessel- 
ringa i M annsteina z ja w ia ją  się 
często anglo-am erykańscy o fice­
row ie, długo kon fe ru jąc  z h it le ­
row sk im i generałam i. O czym? 
— tatw o można się domyśleć. — 
Po tak ich  w łaśnie ta jn ych  kon fe ­
rencjach prasa reakcyjna wzm a­
ga zazwyczaj kam panie re m iii-  
ta ryzacy jne j propagandy: „Jak  
można m yśleć o now e j a rm ii 
n iem ieck ie j — zapytu je  neoh it- 
larow.ska prasa — skoro  wn/bi­
tn i generałow ie wciąż jeszcze 
siedzą za k ra ta m i w  W erl?",

B y ły  marsza’ ek M annstein, 
odpow iedzia lny za zbrodn ie w o-

jenne w  Z w iązku  Radzieckim^ 
skazany został dwa la ta tem 
dzięki w ładzom  okupacy jny1“  
(zaledwie) na 12 la t w ięz ie n ia ',j 
obecnie — oorócz snucia wesp° 
z A m erykanam i p lanów  no "'6' 
zbrodn iczej agresji — zajrn®'^ 
się Ogrodnictwem. Jego szcz®' 
golną dum a iest hodow la Pon1! ' 
dorów . Przy tadnei p o g o d y  
można zobaczyć go w kostium 1,, 
kąp ie low ym  podczas inspekc1 
pom idorow ych krzaków , ktm  
— ja k  p isał niedawno korespo1̂  
dent ..Manchester G ua rd ian " . 
,.przyp om in a ją  dwuszereg z0 
n ie rzy ",

Przyjem ności życia ogrodn|. 
czego dzielą z Mannstein® 
dw a j in n i genera łow ie — v . 
Mackensen. oraz Falkenhof 
G enerał Mackensen pracuje r 
wnież nad w o iskow ą m onogfa 
fią  dla am erykańskiego szta*3 
generalnego.

„Teoretyczna" zaprawa 
do nowych zbrodni

Pozostali generałow ie 
Schm idt, G ailenkam p, W°0¡„ 
„z b ija ją  po prostu  b ą k i"  — V  
sze „Sueddeutsche Zeitun»^ 
Czekają oczyw iście na woW °-^ 
k tó ra  da im  m ożliwość pracV ^  
W ehrm achcie, we w łasnym  
wodzie. K om endaftt w iezie a- 
W ickers zatroszczył sie o  J  0 
dio. ob fitą  b ib lio tekę  i c °^ ZI ,a- 
ne gazety dla u p rz v w ile í0' '  
nych w ięźn iów  hitlerowski
k tó ry m  należy u m ilić  czas-

T ak  więc. h itle ro w scy  °Pr ,a¿ 
cy moga sobie pogratulcm , 
„w ię z ie n ia “  w  W erl. W  luk- s 
sowyęh w arunkach, zb rodn i9 ^  
ci p rzygo tow yw an i sa prz-eZ ¿o 
m erykańskich^ im peria lis tów  
ro li dowódców nowego W® 
m achtu i „a rm ii a tla n ty c k 1®^ 
Czas poprzedzający 
w yko rzys tu ją  na: ..teoretyc®')) 
przygotow ania do pianowan ^  
nowych zbrodni. W iezieni®v<- 
W erl — to jeszcze iedna .j 
le ąrn ia  zbrodn iarzy. w ¿*0 '  
h itle row scy generałow ie " U jf l  
m ina jąc dawne zbrodnie g °l 
się do nowych. -

M A R IA N  P O D K O W IE
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150 tysięcy 
na cześć

chłopów manifestowało w  Poznaniu 
Polski Ludowej, na cześć pokoju

G dy na try b u n ie  za jm uje  
m ie jsce Prezydent RP tow. 
B o les ław  B ie ru t w  otoczeniu 
cz łonków  Rządu i  k ie ro w n ic ­
tw a  p a rtii,  z tysięcy p iers i 
rozb rzm iew a ją  słowa hym nu 
chłopskiego: „G d y  naród do 
bo ju ...“

5 tysięcy gołębi —  sym boli 
po ko ju  roznosi radosną wieść
0 potężnej m an ifestac ji.

„Żeby- dobrze plonowało, po
100 korcy z kopy da ło“  — śpie­
w a ją  tłu m y  oraz ludow e zespo­
ły  artystyczne z całego k ra ju .

W  imieniu wszystkich 
pracujących chłopów 

polskich
Edm und Rata jczak, chłop 

ś red n io ro lny  z w o j. poznań­
skiego, pow ia tu wągrow ieckiego, 
reko rdz is ta  w up raw ie  buraka 
cukrowego, przem aw ia w  im ie ­
n iu  w szystk ich  pracujących 
ch łopów  polskich.

„N ie  ża łow a liśm y p racy w  
ty m  roku  — m ów i Rata jczak— 
ale też i p lony m am y duże.

Są tu  brac ia  robotn icy, k tó ­
rz y  swoim  o fia rn ym  trudem  
rozbudow u ją  przem ysł i dostar­
cza ją  nam, chłoDom. coraz to 
w ięce j nawozów sztucznych, 
m aszyn i  narzędzi ro ln iczych, 
pom agają nam w  ten sposób 
podnosić k u ltu rę  i p rodukcję  
ro lną .

M y . . p racu jący ch łop i, b ierze­
m y  p rzyk ład  z was bracia — 
ro b o tn icy  i. korzysta jąc z w a­
szej pomocy, zwiększam y zbio­
ry , by dać naszej O jczyźnie w ię ­
cej chleba, w ięcej mięsa, w ię ­
cej surowca dla przem ysłu.

W N arodow ym  Plebiscycie 
w ypow iedz ie liśm y tw ard o  żą­
danie zawarcia paktu  pokoju 
przez w ie lk ie  m ocarstwa. Po­
tę p iliś m y  podżegaczy w o jen ­
nych.

A le  n ie  poprzestaniem y na 
słowach. Naszym na jw iększym  
obow iązkiem  w  walce o pokój 
je s t wytężona praca nad wzm ac­
n ian iem  s iły  naszej O jczyzny. 
Będziem y pracować tak  ja k  na­
si bracia w  Z w ią zku  Radziec­
k im .

K to  większe p lon y  uzyska, 
k to  w ięcej zakon trak tu je  trzo ­
dy, k to  p ierw szy spłaci poda­
tek  i sprzeda zboże państwu — 
ten lep ie j w a lczy o pokój i w ię ­
cej kocha O jczyznę. Tak ja k  
nas do tego w ezw ał Zw iązek 
„Sam opom ocy C h łopsk ie j“ , do- 

. łożym y w sze lk ich s ił. by w  
p rzyszłym  roku  zebrać średnio 
z ha o 1 k w in ta l zboża w ięcej;

zako n trak tu jem y ponad plan
1 podniesiem y stan trzody  i 
byd ła ;

będziem y u jaw n iać i  zwalczać 
bez w ahania speku lantów  i 
kom b ina to rów .

To będzie nasz w k ła d  w  w y ­
konan ie p lanu 6-lętn iego, p la­
nu dobrobytu  i pokoju.

Niech ży je  Prezydent Bole­
s ław  B ie ru t“  — wznosi mówca 
ok rzyk , k tó ry  gorąco pode jm u­
ją  w ie lo tysięczne tłum y.

Chóry ludow e z towarzysze­
n iem  kane li śpiewają pieśń: 
„P raca  b ije  nam  z rą k “ .

Pozdrowienia od chłopów 
Francji, Włoch i Finlandii

Na trybun ę  wstępuje przed­
staw ic ie l chłopów francuskich  
Leopold Rambeau. „Wasze do­

żynk i —  m ów i m. i n . —  obra­
zują nam. w ys iłek  polskich 
ch łopskich ' mas pracujących, 
k tó re  dz ięk i wszechstronnej po­
mocy państwa zdoła ły podnieść 
wydajność swej pracy oraz 
przyczyn ić się do szybkiego ro ­
zw o ju  polskiego ro ln ic tw a . W 
przec iw ieństw ie  do tego we 
F ra n c ji ceny przem ysłowe w zra ­
stają, podatki coraz bardzie j 
p rzygn ia ta ją  nas swym  cięża­
rem. Ch łop i francuscy coraz le ­
p ie j zdają sobie sprawę z tego, 
że sytuacja  ta  jes t rezu lta tem  
p o lity k i in tensyw nych  zbro jeń 
podyktow anej nam  przez cudzo­
ziemców, k tó rzy  okupu ją  naszą 
ziem ię“ .

P rzem aw ia następnie delegat 
chłopów w łosk ich  P ię tro  G rifo -  
ne.

„C h ło p i w łoscy walczą — o- 
świadcza m ówca — by m ieć p ra ­
wo własności do ziem i, na k tó ­
re j pracują, C h łop i w łoscy w a l­
czą przeciw ko monopolom prze­
m ysłow ym  i bankow ym , które  
stosując zasadę wysokich cen 
na p ro d u k ty  przem ysłowe i  n i­
skich za p łody rolne, coraz ba r­
dziej zubożają chłopów.

Idąc za waszym  przyk ładem  
— idąc za przyk ładem  wszyst­
k ich  narodów , k tó re  dz ięk i b ra ­
te rsk ie j pomocy Zw iązku R a­
dzieckiego u w o ln iły  się spod 
ucisku i n ie w o li kap ita lis tycz ­
ne j — rów nież i m y, ch łop i w ło ­
scy, będziem y nada l jeszcze b a r­
dziej zdecydowanie kroczyć ku 
ostatecznemu zw ycięstw u w o l­
ności, poko ju  i  soc ja lizm u“ .

W  im ie n iu  chłopów fińsk ich  
głos zabiera Nem lnen N iilo  L a - 
u r i, k tó ry  z naciskiem  zapewnia, 
że pracu jący chłop i fińscy do ło­
żą w sze lk ich s ił, aby um acniać 
obóz pokoju.

G dy m ów ca wznosi ok rzyk  
„N iech ży je  w ie lk i Chorąży 
Światow ego Obozu P oko ju  Jó­
zef S ta lin “  t łu m y  skandu ją : 
„S ta lin  — B ie ru t — P o kó j“ . 
Rozbrzm iewa hym n „N aprzód 
m łodzieży św ia ta “ ...

Niech żyje Ludowe 
Wojsko Polskie

Przew odniczący ZSCh Ozga- 
M ich a lsk i prosi M arsza łka K o n ­
stantego Rokossowskiego o za­
b ran ie  głosu. Potężnie roz­
brzm iew a ok rzyk : „N iech  żyje 
Ludow e W ojsko P o lsk ie“ ’, pod­
chw ycony przez 150 tys ięcy 
zgromadzonych. T łu m y  długo 
skandu ją im ię  bohatera S ta lin ­
gradu. (P rzem ów ienie M arsza ł­
ka P o lsk i Konstantego Ro­
kossowskiego podajem y osobno).

Po przem ów ien iu zryw a się 
nowa, d ług o trw a ła  m anifestacja 
uczuć m iłości d la  naszego wspa­
niałego W ojska i  jego okrytego 
chw ałą  dowódcy.

Przedstawiciele milionów 
chłopów wręczają wieniec 

Prezydentowi
Następuje w zruszający m o­

m ent: przedstaw icie le  m ilion ów  
pracu jących ch łopów  zb liża ją  
się do try b u n y , aby wręczyć 
P rezydentow i B ie ru to w i wspa­
n ia ły  w ien iec dożynkowy.

Na b ia ło -czerw one j szarfie 
opasującej w ien iec napis: „B o ­
gaty p lon Polsce L u d o w e j“ . Po­
szczególne snopy w ieńca spow i­
te są z ie lonym i i  czerw onym i 
wstęgam i. D ług ie  b ia ło -czerw o­

ne szarfy  sp ływ ające ze szczy­
tu  w ieńca trzym a ją  dziewczęta 
w  różnobarw nych stro jach re ­
g ionalnych.

Prezydent RP schodzi z t r y ­
buny wraz z prem ierem  C yran ­
kiew iczem  i M arsza łk iem  P o l­
sk i K onstan tym  Rokossowskim
— serdecznie ściska dłon ie  
chłopów, życzy jeszcze lepszych 
plonów.

P rzodow nicy wręczający w ie ­
niec gorąco zapew nia ją Prezy­
denta, że wszyscy pracu jący 
chiop i będą jeszcze lep ie j, 
jeszcze sta rann ie j up raw iać zie­
mię. P rezydent zaprasza na 
trybun ę  przodującego chłopa z 
woj. poznańskiego Edm unda 
Ratajczaka, k tó ry  — n iezw yk le  
wzruszony — za jm u je  m iejsce 
obok gospodarza dożynek.

W ielotysięczne rzesze ch łop­
skie podczas uroczystego prze­
kazyw ania wieńca n ieustannie 
m an ifes tu ją  na cześć P o lsk i L u ­
dowej i Prezydenta RP. K ob ie ­
ty  pow iew a ją  b a rw n ym i chusta­
m i, Bez p rze rw y rozbrzm iew ają  
ok lask i i ok rzyk i. Raz za razem 
tłu m y  skandu ją „B ie ru t, B ie­
ru t “ . G dy P rezydent B ie ru t roz­
poczyna przem ów ien ie — zapa­
da głęboka cisza. (Tekst prze­
m ów ien ia poda jem y na str. 1).

G dy P rezydent kończy prze­
m ów ienie, wybucha nieopisany, 
długo n iem ilkną cy  entuzjazm . 
Raz po raz rozbrzm iew ają  
o k rz y k i na cześć P o lsk i L u d o ­
w e j i Je j Prezydenta. „B ie ru t — 
S ta lin  — P okó j“  — skandow a­
nym  okrzykom  nie ma końca. 
Znów  zryw a się owacja na cześć 
W ojska Polskiego. „N iech ży ją  
p racu jący ch ło p i“  — wznoszą 
ok rzyk  robotn icy. „N iech ży ją  
rob o tn icy “  — b rzm i o k rz y k  t y ­
sięcy chłopów.

O rk iestra  gra h ym n  n a ro ­
dowy.

Następuje część artystyczna. 
Na podium . przed trybun ę  
w b iegają p rzy dźw iękach kape li 
ludow e j coraz to -inne ludow e 
zespoły artystyczne i  popisują 
się p ięknym i lu d o w y m i tańca­
m i i śpiewam i.

M arsz dożynkow y w  w y k o ­
naniu chóru i kap e li kończy 
część artystyczna.

Ulicami Poznania przeciąga 
wspaniały korowód

_ F o rm u je  się w ie lk i,  m ien iący 
się ba rw a m i korow ód dożynko­
w y, k tó ry  z pieśnią i  tańcem 
przep ływ a odśw ię tn ie  p rzyb ra ­
nym i u licam i prastarego Pozna­
nia. Ten radosny, m an ifes tacy j­
ny pochód w ita ją  na całej w ie ­
lo k ilo m e tro w e j tras ie  n iezliczo­
ne rzesze m ieszkańców m iasta.

Pochód dożynkow y zbliża się 
do tryb u n y , ustaw ionej na P la ­
cu S talina . N aprzeciw  try b u n y
— na tle  ko lum nady w idn ie je  
w ie lk i glob ziem ski, a na n im  
sym bol poko ju  — b ia ły  gołąb.

Z try b u n y  gospodarz doży­
nek —  Prezydent RP Bolesław  
B ie ru t, w  otoczeniu członków 
Rady Państwa, Rządu, W ojska, 
PZPR, s tro n n ic tw  po litycznych 
i o rgan izacji społecznych oraz 
przodow n ików  p racy p rzy jm u je  
przem arsz w ie lo tys ięcznej rze­
szy . uczestników obchodu. <

Pochód o tw ie ra ją  trze j jeź­
dźcy w  s tro jach ludow ych. 
Wiozą on i splecioną z k łosów  
w szystk ich  rodza jów  zbóż tra ­
dycy jną  w iechę żniwną. N a­

stępnie poczty sztandarowe, a 
za n im i ow acy jn ie  w ita n i i  ser­
decznie pozdraw ian i na jlepsi 
synow ie po lsk ie j w s i — przo­
dow n icy pracy. Jest w śród n ich 
Jan Gorajec, m a ło ro lny  z g ro ­
m ady K ośc ie ln ik  Ś redni w  woj. 
w roc ław sk im . Obok niego postę­
pu je  A n to n i Czyż, z grom ady 
Nowice, w  w o j. o lsz tyńsk im  — 
czołowy p lan ta to r bu raka  cu­
krowego, k tó ry  od 1949 ro k u  u - 
zyskuje po 500 —  550 k w in ta li 
z ha.

D a le j w id z im y  A n ton iego 
Grucela, in ic ja to ra  współza­
w odn ic tw a w  spó łdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j G rodczanki, w  woj. 
opolskim , Helenę Sobczak, p rzo­
dującą trak to rzys tkę  z PO M  
Strzelce W ie lk ie , w  w o j. łódz­
k im , P aw ła  M uracha —  ch lew - 
m istrza  PG R D ziun in  z pow. 
W yrzysk, odznaczonego orderem  
„S ztandar P racy“  I I  K lasy  za 
w yb itne  osiągnięcia w  ho do w li 
trzody chlewnej.

W prom ien iach słońca m igo ­
cą barw ne stro je , w stążki, ko ­
rale. Zespoły nagradzane są 
gorącym i oklaskam i. P rezydent 
RP Bolesław  B ie ru t i zgrom a­
dzeni w okó ł niego dosto jn icy 
państw ow i serdecznie pozdra­
w ia ją  doskonałych tancerzy i 
tancerk i.

Ze śpiewem  i  m uzyką kapel 
ludow ych p rze w ija ją  się tań ­
cząc, reg ionalne zespoły a rtys ­
tyczne, k tó re  obrzucają t ry b u ­
nę w iązankam i kw iec ia  i k ło ­
sów. W ie lk ie  p o rtre ty  G enera­
lissimusa S talina , P rezydenta 
B ie ru ta . M arsza lka Rokossow­
skiego p łyną nad 1.000-osobo- 
wą ko lum ną sportoweów w ie j­
skich, k tó rzy  stanow ią żyw y 
w yraz wspaniałego rozw o ju  
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu na 
wsi. Z p iers i m łodych spo rtow ­
ców w y ry w a ją  się g rom kie  o- 
k rz y k i: P okó j! S ta lin ! B ie ru t!, 
oodchw ytyw ane przez tysiącz­
ne rzesze uczestn ików  dożynek.

Idą chłopi z całego kraju
Potężne ow acje na cześć 

Prezydenta RP z ryw a ją  się co 
c h w ila  w  czasie przem arszu ty ­
sięcy ch łopów  delegatów ze 
wszystkich gm in  w  k ra ju , id ą ­
cych w  grupach w o jew ódz­
kich . Ch łop i z każdego w o je ­
w ództw a niosą piękne wieńce 
dożynkowe. W ieniec ch łopów  z 
W ybrzeża zdobią modele k u ­
tró w  i sieci ryback ich . N a jw aż­
n ie jszym ' elem entem  w ieńca 
w oj. k rakow skiego jes t m ak ie ­
ta przedstaw iająca kom in  w ie l­
kiego pieca Nowej- H u ty . Na 
Diodach ro lnych  w  w ieńcu woj. 
ka tow ick iego  spoczywa w ie lk i - 
m io t. Ż n iw ia rze  Bia łostocczyz­
ny i  w o j. o lsztyńskiego u w ili 
swe w ieńce z pęków  dorodne­
go lnu, a chłop i z w o j. zie lo­
nogórskiego, obok k łosów  zbo­
ża, w p le t li do w ieńca w inog ro ­
na.

Raz po raz w ybucha ją  e n tu ­
zjastyczne ok lask i i o k rz y k i na 
cześć przodow ników  pracy, 
kroczących we. wszystkich g ru ­
pach wojew ódzkich.

Mistrzowie wysokich
urodzajów i hodowli

Z ebran i serdecznie pozdra­
w ia ją  K azim ierza Szczęsnego, z 
w o j. białostockiego, k tó ry  osią­

gnął w  tym  ro ku  z hek ta ra  22 
k w in ta le  żyta i  24 k w in ta le  
pszenicy, Czesława K u lp ę  z w o j. 
koszalińskiego, zbierającego 660 
k w in ta li bu rakó w  cukrow ych , 
Józefa K u likow sk iego , p rzodu ją ­
cego owczarza P G R -ów  w o j. 
bydgoskiego, Jana Natańskiego 
ze spółdzie ln i p ro du kcy jne j P e ł- 
czyska w  w o j. k ie leck im , W a­
c ław a D ybka z B o b ro w n ik  w 
w o j. z ie lonogórskim , k tó ry  ze­
b ra ł w  ty m  ro ku  32 k w in ta le  
jęczm ien ia z hektara. Obok 
nich idą setk i innych  m is trzów  
urodza jów  i  w ysokich  osiągnięć 
hodow li.

Z dumą niosą ch łop i w ie lk ie  
w ykresy i plansze, obrazujące 
osiągnięcia we w szystk ich  dzie­
dzinach życia w s i po lsk ie j. 
C h łop i w o j. ka tow ick iego , k tó ­
rzy  w  tym  ro ku  podn ieśli w y ­
dajność ziem i przecię tn ie o 10 — 
15 procent, szczycą się osiągnię­
ciem pierwszego m iejsca w  p la ­
now ym  skupie zboża. Delegaci 
w o j. bydgoskiego p rz y b y li na 
dożynki z dum nym  m eldunk iem  
o osiągnięciach w  siew ie poko­
ju . '

Serdecznie w ita n i są człon­
kow ie  spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych, przodu jących w  pracach 
ro lnych i osiągających wysokie 
plony. Idą  członkow ie  spó łdzie l­
n i p ro du kcy jne j z Kosowa w  
pow. Swiecie. k tó rzy  w  tym  ro ­
ku  zebra li reko rdow e p lony z 
hekta ra  — 29 k w in ta li żyta, 33 
k w in ta le  pszenicy i  32 k w in ta le  
jęczm ienia.

Ch iop i w o j. poznańskiego, n a j­
liczn ie j p rz y b y li na obchód do­
żynkow y, zadem onstrow ali
wszechstronnie swe sukcesy. O - 
bok członków  spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych  i ro b o tn ikó w  ro l­
nych tego w o jew ództw a św ię to­
w a li dożynki rob o tn icy  z poz­
nańskich fa b ry k  i zakładów  p ra ­
cy, m. in. z zakładów  im . S ta- 
lińa , ze „S to m ila “ , z W ie lkopo l­
skie j F a b ry k i Urżądzeń M echa­
n icznych oraz kole jarze.

Szczycąc się sw ym i w span ia­
ły m i sukcesami, ch łop i m an ife ­
s tow a li swą w o lę  w a lk i o da l­
sze zwiększanie plonów. To na ­
czelne hasło dożynek wypisane 
by ło  na tysiącach transparen­
tów.

P raw ie  4 godziny t rw a ł prze­
marsz tego wspaniałego ko row o­
du, k tó ry  zam knęła de filada 
tra k to ró w  i nowoczesnych m a­
szyn ro ln iczych  z P G R -ów  i 
P O M -ów  w o jew ództw a poznań­
skiego. Za korow odem  przegalo­
powała banderia  konna, w  k tó ­
re j jecha ło 300 przodujących 
masztalerzy.

*  •

Po defiladzie  w  ..w ielu p u n k ­
tach Poznania, na ’ placach i w  
parkach rozpoczęły się liczne 
zabawy ludowe. Uczestnicy do­
żynek wespół z m ieszkańcam i 
Poznania b a w il i się ochoczo do 
późnych godzin w ieczornych. Z 
bogatym  program em  w j's tą p iły  
najlepsze zespoły artystyczne.

Szczególnie gorąco p rzy ję to  
w ystępy czołowego Zespołu 
P ieśni i  Tańca „M azowsze“  oraz 
zespołu artystycznego Domu 
W ojska Polskiego.

M iłośn icy  sportu  og lądali cie­
kaw y mecz p iłk a rs k i pom iędzy 
reprezentacją L Z S -ó w  i  CW KS.

W ieczorem  rozbaw ione t łu ­
m y zachwycały się w span ia łym i 
pokazam i ogni sztucznych.

BOHATER WRZEŚNIA
W  12 rocznicę śm ierci M ariana  Buczka

12 la t tem u, 1C w rześnie 1939 
roku , padł w bo ju. tra fio n y  k u ­
lt) h itle ro w sk ich  najeźdźców, 
bohaterski syn D o lsk ie j kłasy 
robotn icze i — M arian Buczek

Towarzysz M arian  JJuczek u - 
ro d z ii się w L u b lin ie  26 wrześ­
n ia  1896 roku. Jjcieo Buczka 
b y ł maszynistą ko le jow ym . 
Garnąc się do w a lk i o w yzw o­
len ie  klasy robotniczej i w o l­
ność dla narodu polskiego. M a­
r ia n  Buczek w s tąp ił w  m łodzień­
czym  w ieku  do PPS. Rychło 
jednak się przekonał o ha­
n iebne j ro l i p iłsudczyzny i 
p iłsudczykow skiego k ie ro w n i­
c tw a PPS i oddał wszystkie swe 
.siły walce o zwycięstwo rew o­
lu c ji.  walcząc bohatersko i  o- 
f ia rn ie  w  szeregach KPP.

Rok 1919 zastaje Buczka na 
stanow isku kom endanta M il ic ji 
Ludow e j w  Lu b lin ie . PPS w i­
dzi w  te j M il ic j i  groźbę dla  
k  -ń ta listycznych in te resów  _ i 
rząd M oraczewskiego w ydaje 
rozkaz je i rozw iązania. Buczek 
n ie  w ykonu je  rozkazu. Zemsta 
zdra jców  nie da je  na siebie 
d ługo  czekać. Buczek zostaje 
w trącony , pod p ro w okacy jnym  
pre tekstem  do w ięzienia. Śledz­
tw o  wlecze się oko ło dwóch i 
pó ł lat. W ładze nie mogą mu 
dowieść p row okacy jn ie  sprepa­
row anych zarzutów  i ze zgrzy­
tan iem  zębów są zmuszone go 
zw oln ić.

W 1921 roku  po w y jśc iu  z w ię ­
zienia M arian  Buczek wstępuje 
do K P R P  i z ca łym  zapałem 
swej p łom ienne j n a tu ry  po­
święca się pracy p a r ty jn e j ja ­
ko  sekretarz okręgu lube lsk ie ­
go N ied ługo jednak bylo_ tow. 
B uczkow i dane znajdować się 
na wolności. Defensywa nastę­
pu ję  mu stale na pięty, i już  
jesien ia  1921 roku  zostaje are­
sztowany i skazany na 8 la t 
w ięzienia. Tow  Buczek odsia­
d u je  w y ro k  ko le ino  w  Lu b lin ie . 
B ia tvm stoku , S ieradzu, Łom ży, 
na M okotow ie , we W ronkach i 
W Rawiczu.

W  1929 roku  M arian  Buczek 
W ychodzi z w ięzien ia  i staje do 
Pracy p a rty jn e j, początkowo w
W arszawie, a następnie w  Za­
głębiu D ąbrow sk im  i na Śląs­
ku Po czterech latach w -teżo - 
ne i nracv zostaje 24 m aia 1933 
ro ku  znów aresztowany. T ym

razem sąd faszystow ski skazu­
je tow. Buczka na 10 la t  w ię ­
zienia.

*
Rok 1939 zastaje M ariana  

Buczka w  w ięz ien iu  w  R a w i­
czu.

K om uniśc i od la t  w skazyw a li 
na grożące Polsce niebezpie­
czeństwo h itle ro w s k ie j napaści 
i w zyw a li naród do w a lk i prze­
c iw  dyk ta tu rze  faszystow skie j, 
do w a lk i w  obron ie ojczyzny, 
zdradzanej przez rządy Becków 
i  Rydzów. W  przededniu t r a ­
gicznego września w ięźn iow ie  
po lityczn i zam knięci w  R a w i­
czu z łoży li dek la rac ję  podpisa­
ną przez tow . Buczka w  im ien iu  
w spółtowarzyszy. W de k la rac ji 
te j p isa li:

„W a lczy liśm y zawsze z faszy­
zmem i jesteśm y gotow i do 
w a lk i. Zgłaszamy się do wojska, 
by wa lczyć z bron ią w  ręku 
p rzeciw  na jazdow i h itle ro w s k ie ­
m u“ .

Jak gdyby w  odpow iedzi na 
to pismo władze w ięzienne w 
dn iu  pierwszego września ucie­
kają, pozostaw iając w ięźniów  
pod kluczem , by oddać ich  w  
ręce h itle ro w sk ich  siepaczy 
A le  W ięźniow ie w y ła m u ją  k ra ty  
i opuszczają w ięzienie, by wziąć 
udzia ł w  walce z w o jskam i h i­
tle ro w sk im i.

M arian  Buczek w ra z  z tow a­
rzyszam i spieszy do W arszawy, 
by stanąć w  je j obronie. Po 
swej drodze do W arszawy na­
p o tyka li na każdym  k roku  g ru ­
py porzuconych przez dowód­
ców — żbłn ierzy, garnących się 
dc w a lk i.

N iedaleko Ożarowa Buczek 
stanął na czele pozbawionego 
dowództwa oddzia łu żo łn ie ­
rzy i poprow adził go do a ta ­
ku na niem ieckie  pozycje Gdy 
po ataku. Buczek po raz d rug i 
ruszy ł na czele oddzia iu na 
gniazdo n iem ieckich karab inów  
m aszynowych, pada m a rtw y  
rażonv kula. pada na drodze 
obok poległych żołnierzy.

M arian  Buczek poległ na 
przedpolach W arszawy, jako 
w ie rn y  syn po lsk ie j k lasy ro ­
botniczej, ja ko  kom unista.

Gdy Polska zdradzona i w y ­
dana przez rząd faszystowski i 
cały obóz bu rżuazy jny na tup 
najeźdźcy h itle row sk iego  za­

ku ta  była  w  ka ida nv  o k ru tn e j 
n iew o li i przed narodem  stanę­
ła perspektyw a ca łkow itego 
wyniszczenia, spadkobiercy 
KPP, spadkobiercy M ariana 
Buczka u tw o rz y li Polską P artię  
Robotnicza i ponieśli sztandar 
w a lk i z okupantem . D zięk i h i­
storycznem u zw ycięstw u A rm ii 
Radzieckie j i walce polskich 
mas ludowych ojczyzna nasza 
została w yzw olona i weszła na ! 
drogę budow n ic tw a socja lizm u ;

W przec iw ieństw ie  do Buczka 
i tysięcy innych kom unistów , 
w  p rzec iw ieństw ie  do k lasy ro ­
botn icze j burżuazja zawsze 
zdradzała in teresy narodowe w 
im ię  egoistycznych interesów 
krasowych. Tę p o lity k ę  zdrady 
narodow ej ko n tyn u o w a li pod­
czas okupac ji zbankru tow an i 
p o lity c y  bu rżuazy jn i w szystkich 
odcieni. Obóz re a k c ji s łuży ł im - i 
p e ria lizm o w i a n g lo -a m e ry k a ń -. 
skiem u. a zarazem u p raw ia ł ! 
haniebną współpracę z h it le ry ­
zmem, z gestapo. T e j po lityce  
pozostały w ie rne  jego n ied ob it­
k i i obecnie w ys tępu ją  jako  
agen tu ry w yw ia d u  anglo- 
am erykańskiego.

*
Droga życiowa M ariana Bucz­

ka była drogą zawodowegę re­
w o luc jon is ty , k tó ry  ca łkow ic ie  
pośw ięcił się spraw ie  po lsk ie j 
k lasy robotn icze j, je j walce o 
narodow e i społeczne w yzw ole­
nie. W d ług o le tn ie j walce w y ­
rósł na w yb itnego  przywódcę 
KPP.

Jako działacz re w o lu cy jn y  o 
w ie lk ie j do jrza łośc i po lityczne j, 
Buczek m ógł śm ia ło powiedzieć
0 sobie, że w ychow ała go P artia .

Jego płom iennego pa trio tyzm u
nie p o tra fi! przygasić te rro r fa ­
szystowski. lochy M okotowa, 
W ronek, Rawicza, Zam ku L u ­
belskiego i innych w ięzień sa­
nacy jne j Polski, w k tó rych  
przesiedział 16 lat. Będąc u ro ­
dzonym przywódca p ro le ta ria ­
ck im  zawsze stal na czele mas 
służąc im  wzorem  poświęcenia
1 ofiarności.

Cała działa lność po lityczna 
M ariana Buczka była p rze n ik ­
nięta głęboką w ia rą  w  polską 
klasę robotniczą, głęboką m iło ­
ścią do k ra ju  zw ycięskie j Re­
w o lu c ji P aździern ikow ej, do 
w ie lk ich  wodzów p ro le ta ria tu  
Len ina  i  S ta lina .

Towarzysz Buczek przeszedł 
do h is to r ii polskiego ruchu ro ­
botniczego jako symbol kom u­
n isty. jako symbol niespożytej 
s iły  tkw ią ce j w  ludzie po lskim : 
jego wspan iałych ta lentów , 
ofia rności i pa trio tyzm u Pozo­
stał on w pamięci swych współ- 
bo io w n ików  jako  człow iek o 
n iezw yk łe j skrom ności i prosto­
cie, ja k o  tk l iw y  i serdeczny 
towarzysz o w ie lk ie j pogodzie 
ducha, k tó ra  go nie opuszczała 
w najcięższych 'chw ilach  życia 

Idea w yzw olenia po lsk ie j 
k lasy robotniczej i ludu pracu­
jącego. k tó re j poświęci) swe 
życie M arian  Buczek, za tr iu m ­
fow a ła .U ego ukochana ojczyzna

jest. wolna. M arzenia d ług ich 
bezsennych nocy w ięziennych 
M ariana Buczka sta ły się wspa­
n ia łą  rzeczywistością, przem a­
w ia jącą do nas w idokiem  dy ­
m iących kom inów  fabrycznych 
rosnącej W arszawy i radosnym 
uśmiechem dziecka polskiego 
śpieszącego do szkoły.

W ciąż żyw y obraz życia i w a l­
k i M ariana Buczka jest i pozo­
stanie źródłem  natchnien ia dla 
m ilionow ych  rzesz budo w n i­
czych Polski Socja listycznej, dla 
naszej w span ia le j m łodzieży.' 
wzorem pa trio tyzm u 1 um iłow a ­
nia ludu pracującego.

B R O N IS ŁA W  L E W IC K I

Im  silniejsze jest Wojsko Polskie 
-tym  pewniejsza jest sprawa pokoju

P rzem ó w ien ie  M arszalka P o lsk i 
tow . Konstantego Rokossowskiego

D rodzy O byw ate le !
B rac ia  Ch łop i!
W  im ie n iu  żołn ierzy, po do fi­

cerów, o fice rów  i  generałów 
W ojska Polskiego w ita m  Was 
W dn iu  ogólnopolskich dożynek. 
Są one przeglądem  w ie lk ich  
zdobyczy w ie jsk iego ludu  p ra ­
cującego,^ osiągniętych w  P o l­
sce Ludow ej.

W  tym  samym czasie, k iedy 
tu, w  Poznaniu odbywa się 
podsum owanie w ys iłku  chłopów  
pracujących, walczących o w y ­
soki urodzaj, o rea lizację  p la ­
nu 6-letn iego — synowie rob o t­
n ików  i  chłopów, o ifbyw a jący 
służbę w o jskow ą* dokonują 
przeglądu swoich osiągnięć w 
w yszko len iu  bo jow ym  i  p o lity ­
cznym. Żołn ierze w ytęża ją  swo­
je  s iły  —  by podsum owanie w y ­
n ikó w  le tn iego szkolenia w ypa­
dło ja k  n a jle p ie j. W asi synowie 
w w o jsku  p o jm u ją  bowiem , że 
służba, k tó rą  pełn ią, je s t za­
szczytną służbą w  obronie O j­
czyzny, w  obron ie zdobyczy i 
osiągnięć wyzw olonego ludu

polskiego, k tó ry m  zagrażają a - 
m erykańscy podżegacze w o jen ­
n i i ich zachodnio-niem ieccy 
wasale. O fia rna  praca i w ie lk ie  
osiągnięcia k lasy robotniczej i  
pracującego chłopstwa, oparty  
na zasadach dobrowolności to z - 
w ó j spółdzielczości p ro d u kcy j­
nej na wsi, wszystko to zapala» 
żołn ierzy W ojska Polskiego do 
jeszcze o fia rn ie jsze j służby O j­
czyźnie w  obronie pokoju.

W ojsko Polskie związane jest 
n iezłom nym  bra te rs tw em  broni 
z A rm ią  Radziecką, n iezw ycię­
żoną A rm ią  W ie lk iego K ra ju  
Rad i  opiera się mocno na do­
świadczeniach s ta linow sk ie j na­
u k i w o jenne j, na u k i zwycięża­
nia. Daje to W o jsku  Polskiem u 
potężną siłę.

Gorąco kocha żo łn ierz po lsk i 
swą Ojczyznę. G łęboko kocha i 
szanuje W ładzę Ludową. Uczy 
się on pa trio tyzm u na wspa­
n ia łych  tradyc jach  w a lk  w o lno­
ściowych narodu polskiego, na 
bohaterskich postaciach K o ­
ściuszki. Bema, Jarosława D ą­

browskiego, K a ro la  Ś w ierczew ­
skiego.

Ścis ły i  n ie rozerw a lny je s t 
związek W ojska z Narodem. Bo 
jes t to w o jsko nowe, w yrosłe  z 
lu du  i  służące ludow i. Rośnie 
w naszym W ojsku nowa, lu do ­
wa kadra  oficerska. W ie lu  w a ­
szych synów o trzym u je  co ro ku  
stopnie oficerskie , o k tó rych  nie 
m ogli m arzyć w  przedw rześnio- 
w e j Polsce.

Ż o łn ie rz  nasz n ieustannie pod­
nosi poziom swoje j w iedzy w o j­
skowej i  po lityczne j. Bo żo łn ie rz 
po lsk i rozum ie, że im  siln ie jsze 
jes t W ojsko Polskie, tym  pew­
niejsza jes t sprawa pokoju. I  
tym  trwalsza jes t niepodległość 
naszej O jczyzny, naszych gra­
nic na Odrze i Nysie, k tó rych  
czu jn ie  strzeżemy przed zaku­
sami im peria lizm u .

Niech ży je  b ra te rsk i sojusz ro ­
bo tn ików  i  chłopów  p racu ją ­
cych!

Niech ży je  Prezydent P o lsk i 
Ludow e j —  O byw a te l Bolesław  
B ie ru t!

Siódme dożynki w  Polsce Ludowej
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  LUDU")

Poznań ton ie  w  powodzi 
sztandarów i kw ia tów . Sztan­
daram i, kw ia ta m i i m uzyką po­
w i ta l i  poznaniacy dożynkowych 
gości z całego k ra ju . P rzy ję li 
ich radośnie i  serdecznie — w  
szpalerze w zd łuż trasy pochodu 
stanęli obok siebie ro b o tn ik  z 
zakładów  im . S ta lina  i  żo łn ie ­
rze naszego ludowego wojska, 
pracow nica poznańskich zak ła­
dów przem ysłu odzieżowego, 
sprzedawcy z M H D , akto rzy 
opery poznańskie j, profesorow ie 
wyższych uczelni, młodzież.

Na tras ie  pochodu dożynko­
wego na trybunach , na placach 

i w  rozśpiewanym , w  roztańczo­
nym  tłum ie , znajdziesz ram ię 
p rzy ram ien iu , cyw ila , żo łn ie­
rza i oficera. Bo nasze ludowe 
wojsko, na jśc iś le j z tym  ludem  
związane, k re w  z k rw i,  kość z 
kości ludu  polskiego, w spóln ie 
św ięci ten w ie lk i dzień plonów  
całorocznej p racy ro ln ika .

„Rokossowski — Rokossow­
s k i“  — ten ok rzyk  nie m ilk n ie  
przez czas trw a n ia  pochodu. 
„S ta lin  — B ie rń t —  Rokossow­
s k i!“  —  „S ta lin  — B ie ru t —• Po­
k ó j!“  grzm ią o k rz y k i i potem 
jeszcze gdy w  św ie tle  re fle k to ­
rów  na placach i w  parkach do 
późnej nocy trw a ją  zabawy.

Plac dożynkow y, w yg ląda  z w y  
sokości try b u n  ja k  ba rw n y  ko­
bierzec. 150-tysięczne’ tłu m y  
zdają się rozsadzać plac m ie ­
niący się w szys tk im i ko lo ra m i 
tęczy. Nad czerwono -  żó łto ­
zie loną m ozaiką s tro jó w  lu do ­
wych k ró lu je  w  górze czer­
w ień i  zie leń transparentów . 
Łopoczą bia ło -czerw one sztan­
da ry  i  b łęk itn e  fla g i pokoju.

Wesoło b rzm ią  , p ieśni in tono ­
wane przez g rupy chłopów  w  
stro jach reg ionalnych, radośnie 
tańczy m łodzież chłopska w  ten 
dzień dożynek, siódm ych doż jv  
nek P o lsk i Lu do w e j, d rug ich  do­
żynek sześciolatki.

W  rozśpiewany, radosny 
t łu m  pada ją słowa z g łośn i­
ków : „Już  ty lk o  5 m in u t dzie­
l i  nas od przybyc ia  gospodarza 
dożynek“ . Napięte oczekiwanie 
p rze ryw a ją  dźw ię k i H ym nu 
Narodowego.

P rzybyw a  P rezydent Bolesław  
B ie ru t — gospodarz dożynek, 
p ierw szy obyw a te l Polski L u ­
dowej, p rzybyw a  w  otoczeniu 
P rem iera C yrankiew icza, M a r­
szałka P o lsk i Rokossowskiego, 
p rzedstaw ic ie li k ie row n ic tw a  
p a rtii,  cz łonków  Rady P ań­
stwa i Rządu. O wacjom  nie 
ma końca. P ow iew ają  w  górze 
kapelusze chłopskie, ko lorow e 
chu s tk i i  kw ia ty . Zgodnym  
ry tm e m  skandu ją t łu m y  „B ie ­
ru t  — B ie ru t“  i  „S ta lin  — 
B ie ru t —  P okó j“ , by znów za

ch w ilę  rozbrzm iew ać ok rzyka ­
m i na cześć M arsza lka Rokos­
sowskiego.

P łyn ie  tradycy jna  pieśń ch łop­
ska „O  cześć wam  panowie 
m agnaci“  — śpiewana dziś 
przez w o lnych  chłopów, wspo­
m ina jących ty lk o  ponure dni, 
magnackiego panowania. Nad 
placem dożynkow ym  słychać 
łopo t skrzyde ł — to tysiące go­
łęb i, sym bol naszej pokojow ej, 
tw órcze j pracy

i -
C entra lną grupę ustaw ioną na 

w prost tryb u n , stanow ią przed­
staw icie le  wszystk ich w o je ­
wództw , trzym a ją cy  w ie lk i w ie ­
niec dożynkowy. O lb rzym i w ie - 

i nieć, ułożony p ię trow o ze sno­
pów zbóż: spina w  górze sym ­
boliczna szóstka. P lan 6 -!e tn i— 
p lan dalszego wspaniałego roz­
w o ju  naszego ro ln ic tw a , da l­
szego wzm ożenia tem pa na 
drodze do socjalizm u, dalszego 
w zrostu  dobrobytu  mas lu d o ­
wych.

*
G rupa cen tra lna z w ieńcem  

dożynkow ym  zbliża się do t r y -  
j buny a gospodarz dożynek — 

ja k  to je s t w e zw ycza ju —  w y ­
chodzi na spotkanie.

W ita  serdecznie te d a ry  do­
żynkow e —  sym bol coraz lep ­
szych p lonów  w o lnych  pó l P o l­
ski. I  rozdzwania się znów 
plac dożynkow y pieśnią:

„H e jże  pole, pole nasze
Jasne ju ż  nadeszły dn i,
Z bu d z ił ciebie w a rko t maszyn
N ie poznaję s ico je j w s i“ .

*
N ie  poznaje swoje j w s i Jan 

Łaszczyk, ro b o tn ik  z PG R M o- 
dliszew ice (pow. Końskie , w o j. 
k ie leck ie) p rzodow n ik  pracy w y  
rab ia jący  173 procent norm y. 
Jan Łaszczyk pracow ał w  te j 

I samej m iejscowości przed w o j-  
j ną u hrabiego Tarnowskiego.

„P raca by ła  daw n ie j in na  i 
p lony m arn ie jsze — m ówi. 
C h łop, często g łodował, a na 
pańskie rozkosze to  się i  rob ić  
n ie  chciało.

Dziś co innego, dziś walczę 
o lepszą wydajność z hektara, 
p racu jem y przecież d la  siebie. 
O tym , że k iedyś by ło  głodno, 
ty lk o  się czasem wspom ina. 
Dzieci są w  szkole, rosną na lu ­
dzi. Może i  m ój syn będzie o- 
ficerem . T y lu  ich  teraz synów 
ch łopów “ .

A  S tan is ław  N iestu l, przodow ­
n ik  pracy P O M -u , w  w o j. k ie ­
leck im  pa trzy  na korow ód do­
żynkow y i  opowiada dużo o 
sw o je j p racy tra k to rz y s ty  o 
tym  ja k  tra k to ry , zm ie n iły  ob­
licze w s i po lsk ie j.

„G d y  w  roku  1946 m ów iono 
w  grom adzie Strzeszkowice o 
orce tra k to ra m i, to ch łop i k i ­
w a li g łow am i, m ó w ili, że n ie  o- 
brodzi. A le  ja k  zobaczyli p lony

po orce tra k to re m  —  u w ie rz y li 
w  techn ikę  a ty m  samym w  po­
stęp. Teraz ja k  maszyny we w si 
zagrają, to się ludziom  dusza 
raduje. I  zboża w ięcej i  ludz ie  
m ądrze js i“ .

*
W  tanecznym  korowodzie, 

przeciągają przed trybun ą  ho­
norową dzies ią tk i tysięcy ludz i, 
ze wszystk ich krańców  Polski.

Czerwone, b łęk itne , b ia ło - 
czerwone, zie lone chustk i, w  
w yc iągn ię tych  w  serdecznym 

: pozdrow ien iu  rękach, n iep rze r- 
I wanie skandowane słowa „S ta - 
i l in  — B ie ru t — P okó j“ , w spa- 
j n ia le  wieńce dożynkowe, uśm ie- 
! chy, o fia row yw ane dostojnem u 
! gospodarzowi dożynek w raz z 
kw ia ta m i, cała masa k w ia tó w  
ścielących się przed trybun ą  —  
to w yraz  uczuć, ja k ie  w  ten 
dzień bez reszty w yp e łn ia ły  ser­
ca ludzi, k tó rzy  to św ięto w y -  

i p racow a li w ła sn ym i rękom a, lu ­
dzi przodujących w  p racy na 
ro li.

Idz ie  A n to n i C hudzińsk i —  
przewodniczący spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j w  Psąrskie, w  pow.

| Śrem, w o j. poznańskie, błyszczą 
! w  słońcu dw a krzyże zasługi na 
jego p ie rs i: ten, k tó ry  o trzym a ł 
za a k ty w n y  udzia ł w  ruchu  
obrońców poko ju  i  d ru g i za 
szczególne osiągnięcia w  dzie­
dz in ie  p ro d u kc ji ro lne j.

*
Radość i en tuzjazm  — ta k  by  

można k ró tk o  określić  nastró j 
panu jący w  Poznaniu i  w łaśc i­
w ie  n ic  ju ż  tu  dodać nie można. 
Bo gdy będzie się m ów ić o 
w span ia łym  pochodzie Ludo­
w ych  Zespołów S portow ych, i  
o p iękn ym  tanecznym  przem ar­
szu przez m iasto zespołów a r­
tystycznych ZSCh, czy „z b ó j­
n ic k im “  i  „k ra k o w ia k u “  od tań­
czonych przed trybuną , czy 
m a leńk ie j dziewuszce, k tó ra  
w y rw a ła  się z pochodu, b y  po­
dać P rezyden tow i w iązankę 
kw ia tó w , o roześm ianych —  
dziew czę tach-tr ak to rzy  stkach i  
o p ięknym  przem arszu ro b o tn i­
czych ek ip  łączności m iasta ze 
wsią, o tym  w szys tk im  można 

i powiedzieć k ró tk o  s łow am i ro l­
n ik a  ze Starego C iepie low a 
(pow. Iłża) — Jana P ory:

„P rzyn o s ił daw n ie j chłop pa­
nu plon, a sam c ie rp ia ł nędzę. 
Dziś coraz bogatsze plony, bo­
gacą w łasne ludow e państwo, 
bogacą chłopa. Zboże w  plano­
w ym  skupie odstaw iliśm y, ch le tj 
o jczyźnie da liśm y — to i ra ­
du jem y się, będzie nam  coraz 
lep ie j. Dam y ro b o tn iko w i i w ię ­
cej chleba i  w ięcej mięsa —• 
ta k  ja k  m y dostajem y w ięcej 
maszyn w ięce j tow arów . To tak, 
ja k  jedna rodzina — bracia i  
s iostry. Wspólna praca —  w spól­
ny  p lon “ .

C E L IN A  K U L IK  
I  A L IC JA  SO LSKA

Centralna akademia z okazji 
Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości

(f) Spółdzielczość polska, której Państwo Ludowe stwo­
rzyło szerokie możliwości rozwoju, obchodziła w dniu 9 bm. 
Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości, podsumowując swoje 
osiągnięcia w realizacji planu 6-letniego i w walce o pokój.

Na C entra lną Akadem ię ob­
chodu M iędzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości, k tó ra  odbyła 
się w  sa li „R om a“  w  W arsza­
w ie, ..rz y b y li przedstaw icie le 
Rządu, naczelnych w ładz spół­
dzielczych, p a r ti i . i s tronn ic tw  
po litycznych, o rean izacji spo­
łecznych oraz liczn i a k tyw iśc i 
ruchu  spółdzielczego.

A kadem ię ~agail prezes N a ­
czelnej Rady Spółdzielczej, czło­
nek Rady Państwa, d r H. K o ­
łodzie jsk i.

W im ien iu  Rządu przem aw ia ł 
w iceprzewodniczący P K P G  m in. 
Szyr, k tó ry  przedstaw i! rozw ój 
i zadania spółdzielczości w  P o l­
sce Ludow ej.

Wiceprezes Centralnego Zw iąż 
ku  Spółdzielczego — D. K u ­
szewski, k tó ry  następnie prze­
m aw ia ł. pow iedzia ł m. in : „W  
dn iu  św ięta spółdzielczości m a­
n ife s tu je m y naszą łączność z 
masami postępowych spółdzie l­
ców całego świata. M an ifes tu ­
jem y swoje radość, iż dzięki 
zwycięstwu w ładzy ludow e j w 
naszym k ra ju  możemy w  szero­
k im  stopniu współuczestniczyć

w  budow ie u s tro ju  powszechne­
go dobrobytu  i  szczęścia.

W ciągu ostatniego roką  p rzy ­
byto b lisko  370 tys. nowych 
członków w  spółdzielniach. 
Obecnie spółdzielczość polska 
liczy  p raw ie  6 m ilio n ó w  człon­
ków . Od po łow y ubiegłego ro ­
ku do c h w ili obecnej spółdzie l­
nie u ru cho m iły  b lisko  10 tys. 
nowych sklepów w  m iastach i 
na wsi. L iczba punk tów  i zakła­
dów usługow ych spółdzie ln i 
p racy wzrosła  o przeszło 400.

W obecnej walce ze spekula­
c ją  szerokie rzesze spółdzie l­
ców w in n y  jeszcze bardzie j 
wzmóc czujność, aby wszelkie 
próby siania zamętu w  dziedzi­
nie zaopatrzenia b y ły  skutecz­
nie  i szybko likw idow ane .

Przewodniczący Żarz. G łów ­
nego Zw  Za w. Prac. Hand lu. 
R. Polakiew icz, w y ra z ił przeko­
nanie, że doskonaląc m etody 
pracy i rozw ija ją c  współzawod­
n ic tw o  o obniżenie kosztów 
własnych pracow nicy spółdzie l­
czy zrea lizu ją  w pe łn i zadania 

roku  planu 6-letn ieao 
Na zakończenie uroczystości

zebrani p rz y ję li jednogłośnie 
treść depeszy do Prezydenta 
RP Bolesława B ie ru ta  — z w y ­
razam i głębokiego przyw iąza­
nia  i wdzięczności za za in tere­
sowanie i  pomoc udzie laną ru ­
chow i- spółdzielczemu.

W  depeszy przesłanej do P re ­
zyd ium  O gó lnokra jow ych Do­
żynek w  Poznaniu zgrom adzeni 
na akadem ii pozdraw ia ją  ch ło­
pów po lsk ich— członków gm in ­
nych spółdzie ln i „Sam opom oc 
Chłopska“  i cz łonków  spółdzie l­
n i p rodukcy jnych , p ion ie rów  
socja listycznej przebudow y w si 
po lskie j.

P rezyd ium  akadem ii w  de­
peszy do X V I I I  Kongresu M ię ­
dzynarodowego Z w iązku  Spół­
dzielczego, k tó ry  odbędzie się 
we w rześniu b r. w  Kopenha­
dze, raz jeszcze w yra z iło  w  
im ien iu  6 m ilio n ó w  cz łonków  
spółdzielczości po lsk ie j stanow­
czy protest przeciw ko bezpraw ­
nemu postępowaniu rea kcy jn e j 
większości k ie row n ic tw a  M ZS, 
us iłu jące j w yk luczyć  spółdzie l­
czość polską z m iędzynarodo­
wego ruchu  spółdzielczego. W  
depeszy te j spółaz,e!cy żądają 
przyw rócen ia  spółdzielczości 
polskie j' przysługujących je j 
nelnvch praw  członkow skich w  
M iędz. Zw . Spółdz.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Nowy rekord Polski w sztafecie 

ustanowili pływacy Stali
W  niedzielę na p ły w a ln i 

CW KS rozpoczęto zawody p ły ­
wackie . Rozegrano przedbiegi w  
7 konkurencjach. F in a ły  tych 
k o n k u re n c ji odbędą się w  po­
n iedzia łek.

P rzedbiegi p rzyn ios ły  w ie le  
em ocjonujących po jedynków  i 
no w y  rekord  P o lsk i w  sztafecie 
4X 100 m st. klas. mężczyzn.

W  pierw szym  przedbiegu te j 
k o n k u re n c ji sztafeta CW KS w y ­
n ik ie m  5:29,0 ustanaw ia nowy 
re k o rd  Polski. Rekord ten po­
p ra w ia  w  następnym  przedbie- 
gu sztafeta S ta li, uzyskując 
5:22,0.

Z  pozostałych ko n ku re nc ji 
podkreś lić  należy pewne zw y­
cięstw o P rocia na 400 m. st. 
dow. nad Le w ick im , zaciętą w a l­
kę  w  d ru g im  przedbiegu m iędzy 
R ybow skim  i K rokoszyńskim , 
zakończoną zwycięstwem  K ro - 
koszyńskiego oraz zdecydowane 
zw ycięstw o W erakso w  przed­
biegu na 200 m st. dow kob ie t 
nad Bemówną Również emo­
c jonu jącą w a lkę  stoczyli na 200 
m  st. mot. C ichoński z Goetzem.

400 M  S T . D O W . M Ę Ż C Z Y Z N

I .  p rzed b . — 1) P ro c e l (G w a rd ia ) 
5:19,4 2) L e w ic k i (S ta l)  5:22,3. I I .
p rz e d b  — 1) G re m lo w s k i (O g n iw o ) 
5:06,8, 2) K ro k o s z y ń s k i (G w a rd ia ) 
5:26,6: I I I .  p rzed b . — 1) K o c is z e w s k i 
(C W K S ) 5:11,7. 2) S te lm a s z y k  (G w a r­
d ia ) 5:20.8. IV  p rzed b . — 1) Je ra  
(O g n iw o ) 5*19,4, 2) G a d z ik ie w ic z
(O g n iw o ) 5:24.2.

Na p o d s ta w ie  czasów  do  f in a łu  
p o n a d to  w cho d zą : P rzą do  (C W K S ) 
5:23.9 i R y b k o w s k i (S ta l) 5:26.7.

200 M  ST. D O W . K O B IE T :

I .  p rzed b . — l )  D z łk ó w n a  (O g n iw o ) 
2:43.8. 2) B ro ił  (G w a rd ia ) 2:59,1. 3) 
P ro k o p  (C W K S ) 3:04.9: I I .  p rzed b . —
1) K o w a ls k a  (O g n iw o ) 2:52,0, 2) M a ­
l ic k a  (S p ó jn ia ) 3:03.6. 3) C »em n iew . 
s k a  (W łó k n ia rz )  3*05,1: I I I .  p rz e d b  —
1) W e ra kso  (K o le ja rz )  2:56,1. 2) B e- 
m ó w n a  (O g n iw o ) 2:58.2, 3) S obczak 
(W łó k n ia rz )  3:02,4.

D o  f in a łu  w c h o d z i ró w n ie ż  L e w a n ­
d ow ska  (S p ó jn ia ) 3:03.0,

200 m  st. m ot. m ężczyzn:
I  p rz e d b  — 1) N ik o d e m s k i (C W K S ) 

2:58,9, 2) K o n o p k a  (O g n iw o ) 3:06.3. 
3) P o ło m s k i (S ta l) 3:07,6. I I .  — 1) C i­
c h o ń s k i (C W K S ) 3:01,6, 2) G oetz 
(S ta l)  3:01,7, 3) M a re k  (A Z S ) 3:08.7. 
I I I .  — 1) D o b ro w o ls k i (O g n iw o ) 
3:01,8, 2) J a w o rs k i (C W K S ) 3:03.8. 
3) K o la r  (S ta l) 3:05.7.

D z ie s ią ty m  f in a l is tą  je s t U rb a ń ­
s k i (A Z S ) — 3:07,9.

100 m st. g rzb iet, k ob iet: I .  p rzed b .
1) G ry s z c z y k  U. (B u d o w la n i)  1:30.8,
2) Z u rk ó w n a  (S p ó jn ia ) 1:31,7, 3) Ja­
g od z iń ska  (O g n iw o ) 1:33,5. I I  p rzed b
1) K o re c k a  (O g n iw o ) 1:29,2, 2) M i ln i-  
k ie l (B u d o w la n i)  1:31.3. 3) K ir c h n e r  
(S ta l) 1:32,8. I I I  p rzed b . 1) F i ja ł ­
k o w s k a  (G w a rd ia ) 1:29,1, 2) P rz y b o - 
ro w ic z  (S p ó jn ia ) 1:29,4, 3) P s tro k o ń -  
ska  (O g n iw o ) 1:35.9.

D o  f in a łu  z a k w a lif ik o w a ła  s ię  ró w ­
n ież  T a ry ła  (G ó rn ik )  1:34,3.

200 m st. klas. kob iet:
I  p rze d b . 1) M ro z ó w n a  (K o le ja rz )  

3:13.5. 2) K u b ik  (G w a rd ia ) 3:17.9,
3) S to p k ó w n a  (O g n iw o ) 3:18.4. I I
p rzed b . 1) D o b ra n o w s k a  (O g n iw o ) 
3:15.8, 2) G ro c h o w s k a  (W łó k n ia rz )
3:27.6. 3) Z d e b e l (G ó rn ik )  3:28,7, I I I  
p rzed b . 1) D ąb e k  (G w a rd ia ) 3:19,3.
2) M a lin o w s k a  (W łó k n ia rz )  3:23.3. 3) 
W ó jc ic k a  (O g n iw o ) 3:24 8.

W  k o n k u re n c ji  te j d z ie s ią tą  f in a ­
l is tk ą  je s t R o n cze w ska  (S ta l) 3:26,8.

200 m  st. g rzb ie t, m ężczyzn:
I  p rzed b . 1) J a ś k ie w ic z  (S ta l) 2:46.0.

2) L u to m s k i (S p ó jn ia ) 2:51,3. I I .  
p rzed b . 1) B o n ie c k i (O g n iw o ) 2:52.7.
2) K e k u ś  (G w a rd ia ) 2:53.6, I I I  p rzed b .
1) W e so ło w sk i (G w a rd ia ) 2:47,5, 2) 
S am ba la  (S ta l) 2:49.6, IV  p rzed b . 1) 
D ąbek  (A Z S ) 2:50,0. 2) Z y m e r  (O -
g n iw o )  2:55.0.

P o n a d to  do  f in a łu  w ch o d zą : M a r­
c in k o w s k i (K o le ja rz )  2:53,6 i  L u d w i­
k o w s k i (O g n iw o ) 2:54,6.

S zta feta  4x100 m st. k l. m ężczyzn:
I  p rzed b . 1) C W K S  5:29.0. 2) O g n i­
w o  5:34.8. 3) S p ó jn ia  5:49,0. 4) K o le ­
ja rz  5:49,7. 5) A Z S  5:50.4. 6) B u d o w la ­
n i 5:510. TI p rzed b . 1) S ta l 5:22 0 (no ­
w y  re k o rd  P o ls k i) . 2) G ó rn ik  5:42.8,
3) G w a rd ia  5:45,8, 4) W łó k n ia rz  5:51.0. 
5) U n ia  6:20.8.

Do f in a łu  w c h o d z i po 5 p ie rw s z y c h  
s z ta fe t z obu  p rz e d b ie g ó w .

Pierwsze nry w turnieju koszykówki
W  tu r n ie ju  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j i 

ż e ń s k ie j b ie rze  u d z ia ł 220 z a w o d n i­
k ó w  i z a w o d n icze k  re p re z e n tu ją c y c h  
9 zrzeszeń.

R o z g ry w k i p rz e p ro w a d z a n e  są w  
d w u  g ru p a c h , z k tó ry c h  d w ie  p ie rw ­
sze d ru ż y n y  w chodzą  do  f in a łu  i 
ro z g ry w a ją  s p o tk a n ia  k a żd y  z ka ż ­
d y m  7. za licze n ie m  s p o tk a ń  w g ru ­
pach  P ozosta łe  d ru ż y n y  w a lczą  w 
za leżnośc i od m ie jsca  ja k ie  z a jm ą  w  
g ru p a c h  od 5 do 9 m ie jsca .

W  ko s z y k ó w c e  m ę s k ie j w  g ru p ie  
A  z n a id u ją  się d ru ż y n y : S p ó jn ia , 
G w a rd ia , A Z S . S ta l,  B u d o w la n i i 
U n ia .

W g ru p ie  B : K o le ja rz , C W K S . 
W łó k n ia rz ,  O g n iw o  i G ó rn ik .  -

W ko szykó w ce  k o b ie t w  g ru p ie  A 
w a lc z ą : A Z S . K o le ja rz . W łó k n ia rz . 
C W K S . U n ia  i G ó rn ik .

W g ru p ie  B: S p ó jn ia , G w a rd ia . 
Ó gni.wo. S ta l i B u d o w la n i.

W  p ie rw s z y m  d n iu  ro z g ry w e k  w  
g od z in ach  p rz e d p o łu d n io w y c h  o d b y ­
ły  się dw a  s p o tk a n ia  w  k o szykó w ce  
m ę s k ie j i dw a  w  ko sz y k ó w c e  k o ­
b ie t. W sz y s tk ie  s p o tk a n ia  z a k o ń c z y ­
ł y  sie zd e c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  
fa w o ry tó w .

W y n ik i  te c h n ic z n e : m ę żczyźn i; 
S p ó jn ia  — S ta l 55:31 (25:21); G w a r­
d ia  -  U n ia  -  58:33 (31:17).

K o b ie ty :  A ZS  — C W K S  — 54:27 
(29:11): K o le ja rz  — G ó rn ik  — 72:8 
(37:8).

W  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  ro ­

ze g ra n o  dalsze  s p o tk a n ia  w  tu r n ie ­
ju  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j i  ż e ń s k ie j.

W k o s z y k ó w c e  m ę s k ie j n a iie p s z y  
m ecz ro z e g ra ły  d ru ż y n y  C W K S  i 
W łó k n ia rz a . P o c ie k a w e j i  na do ­
b ry m  p o z io m ie  s to ją c e j g rze  z w y c ię ­
ż y ł le n ie j g ra ją c y  ta k ty c z n ie  C W K S  
48:37 (21:22).

W d ru ż y n ie  C W K S  w y ró ż n i ł  się 
K a m iń s k i (13 p k t.)  i  P o p ła w s k i (9 
p k t.)  w e W łó k n ia rz u  — M a c ie je w ­
s k i (12 p k t.)  i  W o jc ie c h o w s k i (8 
p k + ).

D uża  n ie s p o d z ia n k ę  s p ra w il i  m ło ­
dz i k o s z y k a rz e  B u d o w la n y c h , s ta ­
w ia ją c  z a c ię ty  o p ó r ru ty n o w a n e j 

‘d ru ż y n ie  A Z S . Z w y c ię ż y ł A Z S  55:41 
(27^:21). U B u d o w la n y c h  n a jle p ie j za­
g ra ł K le c z k o w s k i (12 p k t.)  i M i le w ­
s k i (6 p k t.) .  W zespo le  A Z S  na w y ­
ró ż n ie n ie  z a s łu ż y ł. N ic iń s k i (13 p k t.)  
i N a r to w s k i.  k tó r y  z d o b y ł 23 p k t.

W k o s z y k ó w c e  k o b ie t n a jc ie k a w ­
sze s p o tk a n ie  ro z e g ra ły  d ru ż y n y  
G w a rd ii  i O g n iw a . Z w y c ię ż y ła  le p - 
s7 te c h n ic z n ie  G w a rd ia  31:21 (16:10). 
W d ru ż y n ie  G w a rd ii  na w y ró ż n ie n ie  
za s łu ży ła  K o w a ló w k a  (3 p k t.)  M a- 
m iń s k a  (9 p k t.)  i  Łapt.aś (4 p k t.) , 
w  O g n iw ie : G ru s zczyń ska  (7 p k t . )  i  
G ła żew ska  (2 p k t.) .

W  p o z o s ta ły c h  s p o tk a n ia c h  u z y s k a ­
no w y n ik i :  k o s z y k ó w k a  m ę ska : O- 
g n i ./o  — G ó r n ik .59:16 (31:16). K o s z y ­
k ó w k a  k o b ie t:  S ta l — B u d o w la n i 
46:36 (25:15). W łó k n ia rz  — U n ia  47:36 
(29:20).

Spotkanie Kolejarz -  Otjniwo 
najładniejszym meczem w siatkówce

męskiej
S p o tk a n ia  s ia tk ó w k i d ru ż y n  m ę­

s k ic h  i ż e ń s k ic h  o d b y w a ją  sie w  
d w ó c h  g ru p a ch

D o g ru p y  A  s ia tk ó w k i m ężczyzn  
za lie zo n e  z o s ta ły : G w a rd ia , C W K S . 
S p ó jn ia . W łó k n ia rz , LZ S  i G ó rn ik .

W g ru p ie  B  g ra ją : A Z S , K o le ja rz . 
O g n iw o . S ta l. B u d o w la n i i U n ia .

W  g ru p ie  A s ia tk ó w k i k o b ie t z n a j­
d u ją  s ię  d ru ż y n y ; U n ii,  A Z S , C W K S . 
O g n iw a . S ta li i B u d o w la n y c h .

W  g ru p ie  B : S p ó jn i,  K o le ja rz a . 
W łó k n ia rz a . G w a rd ii  i G ó rn ik a .

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  u z y ­
s k a n o  n a s tę p u ją ce  w y n ik i :  w  s ia t­
k ó w c e  m ę s k ie j:

g ru p a  A : G w a rd ia  — W łó k n ia rz  
2:0 (15:7. 15:6). C W K S  — G ó rn ik  2:0 
(15:5. 15:1), S p ó jn ia  — L Z S  2:0 (15:0. 
15:6),

w  g ru p ie  B : A ZS  — U n ia  2:0 (15:1. 
15:8). K o le ja rz  — O g n iw o  2:1 (15:12. 
13:15, 16:14), S ta l — B u d o w la n i 2:1 
(15:6, 5:15, 15:8),

w  s ia tk ó w c e  ż e ń s k ie j:

g ru p a  A : U n ia  — O g n iw o  2:0 (16:14. 
15:6), A Z S  — B u d o w la n i 1:2 (15:10, 
8:15, 11:15), C W K S  — S ta l 2:0 (15:7. 
15:7),

w  g ru p ie  B : K o le ja rz  — W łó k n ia rz  
2:1 (15:3. 10:15. 15:10), G w a rd ia  —
G ó rn ik  2:0 (15:2, 15:5).

N a jła d n ie js z y  m ecz d n ia  ro z e g ra ­
ły  d ru ż y n y  m ę sk ie  K o le ja rz a  i O g n i­
w a. Lepsza te c h n ic z n ie  i a m b itn ie  
g ra ją c a  d ru ż y n a  K o le ja rz a  w y g ra ła  
za s łużen ie . W  d ru ż y n ie  zw y c ię z c ó w  
na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  K ‘e :n , A - 
b ra h a m o w ie z  i M ic h a łe k . U  p o ko ­
n an y c h  d o b rz e  z a g ra li C h e łs to w s k i 
i C h w a s te k .

W y s o k i p oz iom  z a p re z e n to w a ł A ZS  
m a ją c y  w  sw y c h  szeregach  dosko ­
na le  g ra ją c y c h  G ró d e c k ie g o  i P in - 
d e lsk ie go .

Imprezy sportowe w kraju 
dla uczczenia Spartakiady

K R A K Ó W . Dla uczczenia 
S partak iady, zrzeszenia, k lu b y  
i  koła sportowe k rakow sk ich  
zakładów  pracy zorganizowały 
na wszystkich stadionach i bo i­
skach w iele masowych im prez 
propagandowych, w czasie k tó ­
rych  przystąp iono g rem ia ln ie  do 
zdobvw ania prób na SPO.

Doskonała organizacja zawo­
dów i nienotowane dotychczas 
lic zb y  s ta rtu jących , oraz sta­
ranne  przygotow anie uczestni­
kó w  bv ły  sprawdzianem  w ie l­
k iego postępu na drodze um a- 
sow ienia k u ltu ry  fizycznej.

M  in w  zawodach le kko ­
a tle tycznych na stadionie O gn i­
w a s ta rtow a ło  ponad 100 zawod­
n ik ó w  i zawodniczek z k torvch 
w iększość startow a ła w zawo­
dach po raz p ierwszy W yróż­
n i ł  sie student S tud ium  Przygo­
towawczego U J Panek, k tó ry  
w  rzucie granatem  uzyskał w y ­
n ik  57.58.

W propagandowych zawodach 
■tenisowych zorganizowanych 
przez ZS Spóin ia bierze udzia ł 
reko rdow a ilość 125 ten isistów , 
w  tvm  45 ju n io rów .

Im prezy masowe k u  czci 
S pa rtak iady  rozgrywane beda 
na boiskach K rakow a i w o je ­
w ództw a orzez cały nadchodzą­
cy tydzień.

*

G D A frS K  Z okaz ji rozpoczę­
cia S partak iady odbyło się na

teren ie  W ybrzeża w ie le  im prez 
sportowych połączonych z m a­
sowym zdobyw aniem  no rm  na 
odznakę SPO.

Centra lna m anifestac ja  spor­
towa odbyła się w sobotę na 
stad ion ie B udow lanych we 
Wrzeszczu.

Uczestnicy m an ifes tac ji w y ­
s łucha li tra n sm is ji rad iow e j z 
uroezystego otw arc ia  S pa rtak ia ­
dy. następnie m is trzyn i Polski 
w  łuczn ic tw ie  S w is te ln icka od­
czytała treść te legram u w ys ła ­
nego przez sportowców gdań­
skich do uczestników  S parta­
kiady.
’ Na zakończenie uroczystości 

odbyły  się zawody w piłce s ia t­
kow ej z udzia łem  zespołów F lo­
ty  AZS. K o le jarza  i S ta li oraz 
spotkanie p iłka rsk ie  m iędzy 
drużyną F lo ty  a kom binow anym  
zespołem gdańskiego AZS i K o - 
le iarza . Z w ycięży ła  F lota 2:1 
( 2 :0).

*

PO ZN AŃ . — Z okaz ji o tw a r­
cia S partak iady Le tn ie j w  W ar­
szawie sportowcy ko ła  ZS Stal 
n r  1 przy Zakładach Przem ysłu 
M etalowego im  S ta lina  w  Po­
znaniu. zobow iązali się m. in  
r. tw orzyć cztery nowe sportowe 
brygady produkcy jne  i dodat­
kow o wykonać części maszyn

W artość tego zobowiązania 
wynosi 34.400 zl.

Otwarcie Spartakiady 
pięściarskiej i kolarskiej w Łodzi

G w a rd ia  d ru g im  p ó łfin a lis tą  P u c h aru  P o ls k i
ŁÓ D Ź. O koło 30 tys. w idzów  p rzyby ło  na stadion W łókn ia rza  

w  Łodzi na o tw arc ie  I  O gó lnopo lskie j S pa rtak iady w  boksie i ko ­
la rs tw ie .

O tw arc ia  S partak iady dokonał przewodniczący M ie js k ie j Rady 
N arodow ej M in o r, a następnie przy dźw iękach H ym nu N arodo­
wego zdobywca ’ brązowego m edalu o lim p ijsk iego  pięściarz A n t- 
k iew icz  w ciągnął flagę państwową na maszt.

Zasłużony m is trz  sportu Franciszek Szym ura z łożył następnie 
w  im ien iu  uczestników S partak iady uroczyste ślubowanie, no 
czym nastąpiła de filada uczestników w szystkich zrzeszeń oraz 
działaczy i sędziów.

Na zakończenie uroczystości odby ł się w span ia ły  pokaz g im na­
styczny 700-osabowej g rupy  g im nastyków  i  gim nastyczek spor­
tow ych zw iązków  zawodowych.

Gward ia  (Kr.) — Kole jarz  (W) 2:1 (1:1)
G w ard ia  K rakó w  — K o le ja rz  

W arszawa 2:1 (1:1). B ra m k i pa­
d ły  w ko le jności: 7 m in. — Po­
p io łek (Kol.), 24 m in. — K oh u t 
(Gw.), 81 min'. — K o h u t (Gw.). 
Sędziował słabo A nd rze jak  z 
Łodzi.

Zw ycięstw o G w a rd ii n ie  ulega 
w ą tp liw ośc i. W ygra ła  drużyna 
lepsza technicznie, dysponująca 
bogatszą tak tyką . Zwłaszcza w  
pierwszej po łow ie G wardziści 
zaznaczyli swą w yraźną prze­
wagę szeregiem p ięknych akc ji

ofensywnych, k tó re  jednak 
w skutek doskonałe j g ry  Borucza 
w bramce nie p rzyn ios ły  tm 
prowadzenia. W  te j części gry 
cała drużyna G w a rd ii wypadła 
doskonale. O brona i pomoc 
uważnie p iln o w a ły  napastn ików  
K o le ja rza , często w ysuw ając się 
daleko do przodu. A ta k  ładnie 
zm ien ia ł pozycje dezorientu jąc 
tym  fo rm acje  obronne drużyny 
warszawskie j.

Po pauzie gra w yrów na ła  się, 
a K o le ja rz  zaczął s topniowo do- I

chodzić do głosu, a taku jąc 
m n ie j precyzyjn ie , ale bardzie j 
żyw io łow o

Po zdobyciu przez G w ard ię  
prowadzenia, zespół warszawski 
z w ie lką  am b ic ją  us iłow a ł zdo­
być w yrów nanie . W  końcow ym  
jednak okresie g ry  kon tuz je  ja ­
k ich  doznali uprzednio Weso­
łow sk i i Popio łek u n ie m oż liw i­
ły  piątce napadu K o le jarza  sku­
teczne akcje.

Grę rozpoczynają G wardziści, 
przedostając się szybko na po­
le K ole jarza, jednak pierwszą 
bram kę zdobywa drużyna w a r­
szawska po strzale Popio łką. 
G w ard ia  naciera jeszcze b a r­
dziej energicznie i w  24 m in. 
w y ró w n u je  po strzale Kohuta.

Po pauzie G w ardziści w y k a ­
zują gorszą kondycję , zwłaszcza 
Szczurek nie może już  k o n ty ­
nuować swej ofensyw nej gry. 
Również w  napadzie G w ard ii 
zmęczenie osłabia tem po akcji. 
Decydująca o W yniku p ó łf in a ło ­
wego spotkania Pucharu Polski 
b ram ka pada dość nieoczekiw a­
nie w  81 m in  po przeboju K o - 

I huta. S zczaw ińsk i n ie  p o tra f ił

doścignąć szybkiego k ie ro w n ika  
napadu G w ard ii, n ie bez w iny  
b y ł tu  Jaźn ick i, k tó ry  nie p rzy­
szedł koledze z pomocą. Roz­
paczliw y w ys iłek  Borucza, k tó ­
ry  us iłow a ł u ra tow ać sytuację 
w yb ieg iem  nie p rzyn iós ł rezu l­
tatu.

W G w a rd ii w y ró ż n ił się prze­
de w szystk im  K o h u t w  ataku, 
k tó ry  zaim ponował zm ianam i 
pozycji, szybkością i bojowością. 
D obry b y ł rów nież M orda rsk i 
na lew ym  skrzydle. Z pom ocni­
ków  na najlepszą notę zasłużył 
szybki M ambń, k tó ry  doskonale 
zastopował n a jp ie rw  K o b y la ń ­
skiego, a później W esołowskiego. 
Szczurek g ra ł dobrze ty lk o  do 
pauzy. T r io  obronne zagrało 
bezbłędnie.

W  K o le ja rzu  zaw iód ł napad, 
k tó ry  nie w a lczy ł zespołowo. 
Ciężar g ry  spoczywał na obro­
nie i pomocy. W  form acjach 
tych w y ró ż n ili się, przede wszy­
s tk im  Borucz, Jaźn ick i, Łabęda 
i now y zaw odnik K o le jarza  — 
lew y pom ocnik Ś liwa.

O rganizacja otw arc ia  S parta­
k ia d y  w  Łodz i by ła  doskonała.

Masowość — podstawą sukcesów w sporcie
D obre  w y n ik i lekko atle tó w  w p ierw szym  dn iu  S partak iady

W  niedzielę 9 bm. na S ta­
dion ie W ojska Polskiego roz­
poczęły się konkurenc je  lekko­
atle tyczne S partak iady. W za­
wodach lekkoa tle tycznych s ta r­
tu je  o ółerr. 698 zaw odników  
i 288 zawodniczek ze wszystk ich 
Iż. zrzeszeń sportowych. N a j­
licznie jsze ek ipy  w y s ta w iły : 
A kadem ick ie  Zrzeszenie Spor­
tow e — 76 mężczyzn i 29 ko ­
biet, K o le ja rz  — .72 mężczyzn 
i  23 kob ie ty, oraz O gniw o 66 
mężczyzn i 24 kob ie ty.

W p ierw szym  dn iu  ukończono 
3 konkurenc je  lekkoatle tyczne: 
w  rzucie m łotem , skoku w dal 
mężczyzn i pchnięciu ku lą  ko­
biet.

W zaw od"/’h  przedpo łudn io ­
w ych uzyskano dobre w y n ik i w  
przedbiegach na 100 m kob ie t 
i mężczyzn oraz na 500 m  ko ­
biet. Na szczególne podkreśle­
nie zasługują przedbiegi 100 m 
' obiet, gdzie 10 zawodniczek 
uzyskało czasy poniżej 13 sek.

Na 500 m P iw ow arów na  u - 
zyskała najlepszy czas przed­
biegów — 1:22,7.

Na 100 m mężczyzn w  ośmiu 
przedbiegach s tartow a ło  44 za­
w o d n ikó w  D- m iędzybiegów 
z a k w a lifiko w a ło  się po 3 zaw ód, 
n ikó w  z każdego przedbiegu. 
Do m iędzybiegów  weszli m. in. 
dw a j reprezentanci LZ L  R a ta j­
czak i C -ździaAki.

Ze znanych zaw odników  od­
pad li Mach I I  (Budow lan i), 
A dam ski (AZS) i Jaraczewski 
(W łó k n ia rz .

W poszczególnych przedbie­
gach zw yc ięży li: I, K iszka (L i­
nia) — 11,0, I I ,  S tawczyk (AZS)
— 10,9, I I I .  B uh l (G w ard ia) — 
10,9, IV . Sucheński (G ward ia)
—  11,0, V A p  tono w ic  z (CV/KS)
— 11,1, V I. W oln iew icz (AZS) 
—• 10,9, V II.  Ohnsorge (Sta!). — 
11,0. V I I I .  Rata jczak (LZS) — 
11,2.

W roze gra h jch  4 m iędzyb ie- 
gach na 100 m s ta rtow a ło  21 
zaw odników , z k tó rych  S taw ­
czyk uzyskał czas 10,6 sek., a 
6-c iu  10,9, w  tym  Kaczm arek 
K onrad  (K o le ja rz), k tó ry  czasem 
tym  ustanow ił now y reko rd  
P o isk i ju n io ró w . W pó łfina le  
startować będzie 12 zaw odni­
ków . S tawczyk, k tó ry  bez w ięk^ 
szego w y s iłk u  uzyska ł czas 10,6 
prawdopodobnie n ie  pow iedzia ł 
ostatniego słowa.

100 M  K O B IE T  (P R ZE D B IE G I)
W  sześciu przedbiegach star-, 

tow a ły  32 zaw odniczki, z k tó ­
rych po trz y  z a k w a lifik o w a ły  
się do pó łfin a łu .

Poszczególne przedbieg i w y ­
g ra ły : I. Czeszko (B udow lan i) —

12,9, I I .  M oderówna (B udow la ­
n i) — 13,0, I I I  A rn d t (Spójn ia) 
— 12,8, IV . O rsztynow icz (G w ar­
dia) — 12,7, V. K uźn icka  (B u ­
dow lan i) — 12,6, V I. I lw ic k a  
(AZS) — 12,7.

B IEG  500 M  K O B IE T  
(P R ZE D B IE G I)

Po pięć zawodniczek z trzech 
przedbiegów z a k w a lifiko w a ło  się 
do fina łu .

Przedbieg I :  1) P iw ow a r (Stal) 
—■ 1:22,7, 2) Gródecka (Ogniwo),
3) Górecka (G w ard ia), 4) K le - 
ko tko  (Spójn ia), 5) B ie la k  (B u ­
dow lani).

Przedbieg I I :  1) Zarzycka 
(Ogniwo) — 1:22,9, 2) Żakowska 
(CW KS), 3) G ryczków na (Stal),
4) Jankow ska (Unia), 5) K uch ta  
(AZS).

Przedbieg I I I :  1) Pestka (Spój­
nia) —  1:23,0, 2) M in icka  (B u ­
dow lani), 3) W aligórska (K o le ­
ja rz), 4) W alczak (G w ard ia), 5) 
K ie tta  (AZS).

400 M  M Ę Ż C Z Y ZN  
(P K ZE D B IE G I)

Rozegrano osiem przedbiegów 
p iz y  czym do m iędzyb iegów  za­
k w a lif ik o w a ło  się po trzech za­
w odn ików . Uzyskano na ogół 
słabe w y n ik i,  gdyż zawodnicy 
w yraźn ie  oszczędzali s iły  na 
m iędzybiegi.

W  poszczególnych przedbie­
gach zw yc ięży li: 1) Skrzypek 
(CW KS) — 52,3, 2) Nowosie lski 
(CW KS) — 53,0, 3) L ip ie c  (G w ar­
dia)' — 52,9, 4) L ip s k i (AZS) —
52.4, 5) P lewa (G órn ik) — 52,4,
6) K un dz ik  (Spójn ia) — 53,3,
7) Z ygm un t (Spójn ia) — 52,6. 
3) Z ien ta ra  (Unia) — 61,6.

M iędzybieg i na 400 m męż­
czyzn, rozegrano w  czterech se­
riach. Po 3 zaw odników  z każ­
dego rniądzybiegu z a k w a lifik o ­
wało się do pó łfina łów :

I — 1) K asp rzyck i (Spójnia)
51.5, 2) Tarasiew icz (B udow la ­
ni). 3) G rzanka (G wardia).

I I  — .K u n d z ik  (Spójn ia) 51,8,
2) G ra lka  (G órn ik), 3) N ow o­
sie lsk i (CWKS).

I I I  — 1) W erb lińsk i (G w ar­
dia) 52,3, 2) Z ygm un t (Spójnia),
3) D obrow olsk i (Ogniwo).

IV  — 1) Mach I (Budow lan i) 
52,2, 2) L ip s k i (AZS), 3) Raben- 
da (Budow lan i).

R ZU T M Ł O T E M
W  rzucie m ło tem  m in im um  

40. m e trów  k w a lif ik u ją c e  do 
f in a łu  uzyskało 11 zaw odników. 
Jako dwunastego fin a lis tę  do­
puszczono Zasadę (Ogniwo). E li­
m inacje  rozegrano w  czterech 
seriach przy czym  na jlepszy w y 
n ik  — 48,50 uzyskał rekordzista  
P o lsk i M asłow ski (G ward ia).

W  walce fin a ło w e j pierwsze

m iejsce .zajął M asłow ski (G w ar­
dia) 50,02 m, 2) S w ie tlic k i 
(W łókn iarz) 45,91 m .,-3) H a rm a- 
ta (CW KS) 45,66 m. Dalsze m ie j­
sce za ję li: Bednarek (W łók ­
niarz), Z ie len iew sk i (Budow lan i) 
i Kocot (Kole jarz).

SKO K W ZW Y Ż  K O B IE T  
(E L IM IN A C JE )

W  skoku w zw yż kob ie t m in i­
m um  k w a lif ik u ją c e  do f in a łu  
wynosiło 140 cm. W ysokość tą 
przeszło 10 zawodniczek. Do f i ­
na łu dopuszczono ponadto 7 za­
wodniczek, k tó re  przeszły 135 
cm za pierw szym  skokiem . Sko­
k i rozegrano w  trzech seriach.

Wysokość 140 cm uzyskały na­
stępujące zaw odniczki: G rocho l­
ska (CW KS), M acie jak  (AZS), 
Z iem ska (Stal), Toman (Budo­
w lan i), Leszner (AZS), H e rdów - 
na -(K o le ja rz), Duńska (Spójnia). 
Ronczewska (G w ard ia), Pasz- 
ków na (Ogniwo) i  B ia łkow ska  
(AZS).
P C H N IĘ C IE  K U L Ą  K O B IE T  

(E L IM IN A C JE )
W elim inac jach pchnięcia k u ­

lą  kob ie t s ta rtow a ły  33 zawod­
niczk i. M in irtlu m  10,80 m k w a ­
lifik u ją c e  do fin a łu  uzyska ły: 
B reguianka (Stal) — 12,17, K o - 
n ików na (K o le ja rz) — 12,0, F la- 
kow icz (Stal) — 11.26, Szała^ek 
(CW KS) — 11,03 i Ciach (W łók ­
niarz) — 11.04. Pozostałe siedem 
zawodniczek dopuszczono na 
podstaw ie najlepszych w yn ikó w

W  fina łach  k u li kob ie t ty tu ł 
m is trzyn i S partak iady zdobyła 
m is trzyn i Polski B reguianka 
(Stal) w y n ik ie m  12.60 m., 2) K o - 
n ików na (K o lą ja rz) 12,11 m, 3) 
F iakow icz (Stal) 11,54, 4) Szała- 
nek (CW KS) 11.12 rrt 5) piec 
(CW KS) — 10,91, 6) K rys ińska  
(Spójnia) — 10,66 m.

P C H N IĘ C IE  KTJLĄ
M Ę Ż C Z Y ZN  (E L IM IN A C JE )
W pchnięciu ku lą  mężczyzn 

na jlepszy w y n ik  w  e lim inac jach

m ia ł Łom ow ski (G w ard ia) — 
15,27 m. W ymagane m in im um  
do f in a łu  — 13,50 m uzyskało 
ty lk o  czterech zaw odników. B y ­
li  to: oorócz Dornowskiego P ry - 
w er (W łókn iarz) — 14,66, K rz y ­
żanowski (Spójn ia) — 14,43, G ie- 
ru tto  (Ogniwo) — 13,60. Pozosta­
łych ośm iu zaw odników  dopu­
szczono na podstaw ie na jle p ­
szych ko le jnych  w yn ików .

SKO K W  D A L M Ę Ż C Z Y ZN

Z popo łudn iow ych w y n ik ó w  
na w yróżn ien ie  zasługuje skok 
w  dal Adam czyka, k tó ry  w  e li­
m inacjach uzyskał na jlepszy te ­
goroczny w y n ik  7,39. W  fina le  
A dam czyk w y n ik ie m  7,30 za ją ł 
zdecydowanie pierwsze miejsce.

F in a ł skoku w  dal mężczyzn:
1) A dam czyk (CW KS) 7.30, 2)
M ile w s k i (CW KS) 7,12, 3) K isz ­
ka (Unia) 7,04, 4) Iw ań sk i
(CW KS) 6,98. 5) Dzięg ie lew ski 
(G w ard ia) 6.79, 6) Różański
(G ward ia) 6,77.

P R Z E D B IE G I NA  3000 M  
Z P R Z E S Z K O D A M I

Jako osta tn ią konkurenc ję  
rozegrano przedbieg i na 3000 m 
z przeszkodami. Po 5 zaw odni­
ków  z trzech przedbiegów za­
k w a lif ik o w a ło  się do fin a łu :

I  — 1) C hrom ik  (G órn ik)
9:52,2, 2) Z ió łkow sk i (G ward ia), 
3) K ie las  (G ward ia), 4) O iesiń- 
ski (CW KS), 5) Jałtuszew ski 
(Budow lan i).

I I  — 1) G ra j (G w ard ia) 9:52,6,
2) B ie rna t (CW KS), 3) S iko rsk i 
(K o le ja rz), 4) C za jkow ski 
(CW KS), 5) O ryw a ł (Stal).

I I I  — 1) K rzyszkow iak
(CW KS) 10:02,4, 2) K w iec iń sk i 
(Stal), 3) Bugała (K ole jarz), 4) 
N iem czyk (K o le ja rz), 5) Górec­
k i (G ward ia).

Uczestnicy Spartakiady 
na budouę Warszawy

W , zw iązku z o tw arc iem  
I  O gó lnopolskie j Spartak iady, 
przypadającej w  m iesiącu bu­
dowy W arszawy, zawodnicy 
sekcji Strzeleckiej ZS G w ard ia  
(uczestnicy S partak iady) we­
zw a li wszystk ich reprezentan­
tów  ZS G w a rd ii oraz pozostałe 
Zrzeszenia Sportowe, biorące u . 
dzia ł w  I  O gó lnopolskie j Spar­
tak iadzie  do zadeklarow ania

dobrow olnych składek na bu ­
dowę stolicy.

W zyw ając do powyższego czy­
nu strze lcy ZS G w a rd ii prze­
kaza li 885 zł na budowę W ar­
szawy.

Na apel G w ardz is tów  odpo­
w iedz ia ły : ZS K o le ja rz , AZS i 
ZS Ogniwo, przekazując 1000 zł. 
Ponadto sportow cy tych zrze­
szeń postanow ili pracować p rzy 
budow ie W arszawy.

W spania ła p ira m id a  utw orzona przez 648-osobową grupę g im nastyków  CRZZ. Foto  C AF

Dobre wyniki w strzelectwie 
sportowym

9 bm . ro z p o c z ę ły  się p ie rw s z e  k o n ­
k u re n c je  w  s trz e la n iu  k u lo w y m  w  
R e m b e rto w ie . W s trz e la n iu  z k a ra ­
b in u  w o js k o w e g o  (p o z y c ja  s to ia c , 
leżąc i k lęczą c), s ta r to w a ło  24 za­
w o d n ik ó w  Po p ie rw s z y m  d n iu  za­
w o d ó w  p ro w a d z i M e .idu k  (O g n iw o ) 
411 p k t.,  2) M a łe c k i (C W K S ) 390 pkt...
3) S em p (W łó k n ia rz )  380 p k t. D ru ­
ż yn o w o  na p ie rw s z y m  m ie js c u  z n a j­
d u je  się C W K S  — 748 p k t. p rzed 
W łó k n ia rz e m  — 745 p k t.  i G w a rd ią  
— 730 o k t.

W  s trz e la n iu  z p is to le tu  w o js k o ­
w ego  (ró w n ie ż  z trz e c h  o os ta w ) u- 
zy s k a n o  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  1) Paz- 
d e j (B u d o w la n i)  397 p k t. ,  2) H ry z e -  
w ic z  (K o le ja rz )  383 p k t . ,  3) W o jty .  
n ia k  (G w a rd ia ) — 380 p k t. D ru ż y ­
n o w o  p ro w a d z i G w a rd ia  — 750 p k t..  
p rzed  C W K S  --  744 p k t.

B a rd zo  d o b re  w y n ik i  u zyska n o  w  
s trz e la n iu  z k a ra b in u  sp o rto w e g o  
(k b k s ). W k o n k u r e n c ji  m ężczyzn  
D o k to r  (W łó k n ia rz )  u z y s k a ł 1006 
p k t . ,  2) S u ro w ie c k i (K o le ja rz )  1002

p k t.,  3) M ile w s k i (O g n iw o ) 997 p k t.
W  k o n k u r e n c ji  k o b ie t w  s trze la -  

n iu  z k a ra b in u  s p o rto w e g o  n a jle p ­
szą o kaza ła  s ie  S a lw a ch  (O g n iw o ) * -  
963 p k t.,  2) K rze szew ska  (W łó k n ia rz )  
859 p k t. ,  31 K o p a n ia k  (C W K S ) 85j 
p k t. W  k a te g o r i i  te j  d ob rze  sp isa li 
s ię  re p re z e n ta n c i SP

R ozp o czę ły  się ró w n ie ż  s trz e la n ia  
ś ru to w e  do r z u tk ó w , k tó re  o db y­
w a ją  s ię  w  trz e c h  g ru p a c h  W g ra ­
n ie  d ru g ie j na u w a g ę  z a s łu g u je  w y ­
ró w n a n y  zesnó ł C W K S . sk ła d a ją c y  
się  z m ło d y c h  z a w o d n ik ó w , k tó ry  
d ru ż y n o w o  z d o ła ł w y p rz e d z ić  r u ty ­
n o w a n y c h  z a w o d n ik ó w  ze S pó jn i* 
In d y w id u a ln ie  p ro w a d z i d w u k ro tn y  
m is trz  ś w ia ta  — K is z k u rn o  (S p ó jn ia ) 
78 p k t. p rzed  C ic h o w s k im  (C W K S ) 
7? p k t. i Z a ją c z k o w s k im  (C W K S ) 75 
p k t. W g ru p ie  p ie rw s z e j, k tó ra  roz- 
ooczę ła  s trz e la n ie  5 bm . nada l p ro ­
w a d z i S ta l — 1199 p k t. ,  a in d y w i­
d u a ln ie  Z a k rz e w s k i (S ta l) — 226 pk t* 
p rzed  S z m u rłą  (S ta l) — 223 p k t. i  
B a ra ń s k im  (B u d o w la n i)  — 208 pkt*

Uniczyste zaknńrzenfe 
międzynarodowych zawodów 

modeli latających
W  d n iu  9 b m . o d b y ło  się  w  W a r­

szaw ie  u ro c z y s te  za ko ń cze n ie  I I  
m ię d z y n a ro d o w y c h  za w o d ó w  m o d e li 
la ta ją c y c h , na k tó re  p r z y b y i i :  M in i ­
s te r T ra n s p o r tu  D ro g o w e g o  i  L o t ­
n icze g o  — to  w . R u s te c k i. k ie ro w n ik  
w y d z ia łu  a d m in is tra c y jn o -s a m o rz ą -  
d ow ego  K C  P Z P R  — to w  L e g o m - 
s k i o raz  p rz e d s ta w ic ie le  m is j i  d y ­
p lo m a ty c z n y c h  p a ń s tw  b io rą c y c h  u - 
d z ia ł w  z a w o d a ch  i  p a ń s tw  z a p rz y ­
ja ź n io n y c h .

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  L ig i  L o tn ic z e j 
— W in d h o lz  p od a ł o s ta teczne  w y n i­
k i  za w o d ó w . P ie rw sze  m ie js c e  za­
ję l i  z a w o d n ic y  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go. z d o b y w a ją c  3.134 p u n k ty ,  d ru g ie  
m ie js c e  z a ję ła  e k ip a  w ę g ie rs k a  — 
2.954 p k t. ,  trz e c ie  — P o lska  — 2.901 
p k t..  c z w a rte  — R u m u n ia , p ią te  B u ł­
g a r ia . W  osobno  p u n k to w a n e j k o n ­
k u r e n c j i  m o d e li na u w ię z i z w y c ię ­
ż y l i  W ę g rz y  p rze d  P o ls k ą  i  ZSR R .

„N a g ro d ę  P o k o ju "  u fu n d o w a n ą  
p i zez M in is t ra  T ra n s p o r tu  D ro g o w e ­
go i L o tn ic z e g o  o trz y m a ła  z w y c ię ­
ska e k ip a  ra d z ie c k a , k tó re j  w ręczo ­
no ta kże  p u c h a r  — n ag ro d ę  M in i­
s tra  O b ro n y  N a ro d o w e j. P o nad to  
w rę czo n o  n a g ro d y  zespo łow e  oraZ 
lic z n e  cenne  n a g ro d y  in d y w id u a ln e , 
ja k  m o to c y k l, a p a ra ty  ra d io w e , fo­
to g ra fic z n e  i tp .

P rz e m a w ia ją c  w  Im ie n iu  e k ip  za­
g ra n ic z n y c h  k ie ro w n ik  zespo łu  ra ­
d z ie c k ie g o  — T u rc in  i b u łg a rs k ie g o
-  S ta n e v  o ś w ia d c z y li,  że z a w o d y  te 
b y ły  m a n ife s ta c ją  p rz y ja ź n i i  w sp ó ł­
p ra c y  m ło d z ie ż y  Ż w ią z k u  R adz ie ­
c k ie g o  i  k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j
— m ło d z ie ż y  s to .ą c e j w  p ie rw s z y c h  
szeregach a k ty w n y c h  b o jo w n ik ó w
0 p o k ó j. W  s e rd e czn ych  s łow a ch  po­
d z ię k o w a li o n i za gośc in n e  p rz y ję c ie
1 o p ie k ę  ja k ie j  d o z n a li na z ie m i p o l­
s k ie j.

12 złotych i 2 srebrne medale zdobyli 
motocykliści w Międzynarodowym 

RaidzieTalrzańskim
S T A R Y  S M O K O V E C  (te l.  w ł. ) .  — 

T rz e c i, i  o s ta tn i e ta p  M ię d z y n a ro d o ­
w ego  R a id u  T a trz a ń s k ie g o  na tra s ie  
B u d a p e sz t — S ta ry  S m o ko ve c  b y ł 
e ta p em  n a jk ró ts z y m  z d o ty c h c z a ­
so w ych . a m im o  to  n a jtru d n ie js z y m . 
W y b o is te  s z u tro w e  d ro g i b a rd zo  
u t r u d n ia ły  jazd ę . W  p o ło w ie  tra s y  
s p o tk a ł m o to c y k lis tó w  h u ra g a n  i u - 
le w n y  deszcz, co sp o w o d o w a ło  o b ­
n iż e n ie  te m p a  ja z d y , a ty m  sa m ym  
lic z n e  sp ó ź n ie n ia  na  p u n k ta c h  
k o n t r o l i  czasu.

D o  S ta re g o  S m o kovca  z a w o d n ic y  
p o lscy  p rz y je c h a li  w  k o m p le c ie .

D w u n a s tu  z d o b y ło  z ło te  m eda le . P o­
jdo na S H L  m ia ł n ie zn a czne  opóź­
n ie n ie  i u z y s k a ł m e da l s re b rn y , po­
d o b n ie  ja k  P a lu c h , k tó re g o  s p o tk a ł 
d e fe k t p rą d n ic y .

Na c a łe j tra s ie  w ita ły  u c z e s tn ik ó w  
ra id u  ty s ią c e  w id z ó w . S zczegó ln ie  
se rde czn ie  m a n ife s to w a ła  m łod z ież . 
P u n k ty  p rz e ja z d u  i k o n t ro li  czasu 
u d e k o ro w a n e  b y ły  f la g a m i i  has ła ­
m i p o k o jo w y m i.  R a id  b y ł  m a n ife s ta ­
c ją  s p o rto w c ó w  k ra  .ó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j na  rzecz  o b ro n y  i  u trw a ­
le n ia  p o k o ju .

( M ) ,

Towarzyskie mecze piłkarskie
C W K S  — R E P R E Z E N T A C J A  LZ S  

1:1 (0:1)

P O Z N A Ń , w  ra m a c h  im p re z  do­
ż y n k o w y c h  ro z e g ra n y  zo s ta ł m ecz 
p i łk a r s k i  m ię d z y  re p re z e n ta c ją  LZ S  
a p ie rw s z o lig o w y m  C W K S . M ecz 
z a k o ń c z y ł s ię  w ie lk im  sukcesem  
d ru ż y n y  s p o rto w c ó w  w ie js k ic h , k tó ­
rz y  u z y s k a li w y n ik  re m is o w y  1:1 
( 1 :0 ) .

Z a w o d n ic y  w ie js c y  u s tę p o w a li 
s w o im  p rz e c iw n ik o m  w y s z k o le n ie m  
te c h n ic z n y m , n a d ra b ia ją c  w s z e lk ie  
b r a k i  w ie lk ą  a m b ic ją  o ra z  o f ia rn o ­
ścią. D osko n a le  sp isa ła  s ię  p rzede  
w s z y s tk im  l in ia  pom o ę y  z S e ryche m  
na czeJe, k tó ra  s k u te c z n ie  ro z b ija ła  
a ta k i C W K S -u . N a p o ch w a łę  za s łu ­
g u je  ró w n ie ż  b ra m k a rz  S k ro b o t, 
k tó r y  o b ro n ił szereg g ro ź n y c h  s trz a ­
łó w . W  l in i i  n a p a d u  w y r ó ż n i ł  się 
T y c z y k o n t.

P ro w a d z e n ie  u z y s k a ł w  23 m in . 
L Z S  ze s trz a łu  sa m obó jczego  o b ro ń ­
cy  K o ry n ta . W y ró w n a n ie  d la  C W K S  
p a d ło  w  78 m in . p rz e b o ju  Janeczka  
Z a w o d y  o ro w a d z ił w  obecnośc i 7 
ty s . w id z ó w  F is z e r z P oznan ia .

W A R S Z A W A  — W R O C Ł A W  3:1(1:0)

W R O C Ł A W . W obec 8 tys . w id z ó w  
ro z e g ra n y  zos ta ł w e  W ro c ła w iu  rn ie - 
d z y o k rę g o w y  m ecz p i łk a r s k i  W a r­
szawa — W ro c ła w . S to lic ę  re p re z e n ­
to w a ła  d ru ż y n a  w a lc z ą c e j o w e jś c ie  
d o ' p ie rw s z e j l ig i  — G w a rd ii .  D ru ­
ż y n a  W ro c ła w ia  w y s tą p iła  o s ła b io ­
na b ra k ie m  z a w o d n ik ó w  G ó rn ik a  
w a łb rz y s k ie g o .

Po c ie k a w e j g rz e  m ecz z a k o ń c z y ł 
s ię  z w y c ię s tw e m  W a rsza w y  3:1 (1:0). 
B ra m k i d la  W a rsza w y  z d o b y li:  O l­
sze w sk i — 2 i C ic fho ck i — 1. D la  
W ro c ła w ia : W ró b le w ic z .

K IE L C E  — W A R S Z A W A  1:1

^ K IE L C E  Z  o k a z ji o d b y w a ją c e j się 
S p a rta k ia d y  o d b y ły  s ię  w  K ie lc a c h  
to w a rz y s k ie  z a w o d y  p i ł k i  nożn e j 
m ię d z y  re p re z e n ta c ją  W a rsza w y  i 
K ie lc . S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  się. 
w y n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ty m  1:1 
(1:0). B ra m k i z d o b y li d la  K ie lc  
Iw a ń s k i,  d la  W a rsza w y  Poczwa.

B Y D G O S Z C Z  P O Z N A Ń  2:0 (1:0)
B Y D G O S Z C Z . W m ię d z y o k rę g o - 

w y m  s p o tk a n iu  p i łk a r s k im  re p re ze n ­
ta c ja  B yd g oszczy  p o k o n a ła  re p re ­
z e n ta c ję  P o zn a n ia  2:0 (1:0).

D ru ż y n a  B yd g oszczy  zosta ła  zesta­
w io n a  z z a w o d n ik ó w  d ru g o lig o w y c h  
zespo łów  G w a rd ii .  K o le ja rz a  o raz  
O W K S . Ze sp ó ł P o zn an ia  s k ła d a ł się 
w  w ię k s z o ś c i z m ło d y c h  z a w o d n i­
k ó w .

B ra m k i d la  B yd g o szczy  z d o b y li:  
N o w a k  i  B rz e s k i. Z a w o d o m  p rz y ­
g lą d a ło  s ię  8 ty s . w id z ó w .

B U D O W L A N I (G D A Ń S K ) - -
K O L E J A R Z  (P O Z N A N )  

4:3 (3:0)

G D A Ń S K . N a  s ta d io n ie  w e  W rze-; 
szczu ro z e g ra n y  zosta ł to w a rz y s k i 
m ecz p i łk a r s k i  m ię d z y  p ie rw s z o lig o ­
w y m  K o le ja rz e m  (P oznań ) a d ru ż y ­
ną B u d o w la n y c h  (G d a ń sk ). S p o tk a ­
n ie  z a k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  B u ­
d o w la n y c h  w  s to s u n k u  4:3 (3:0). N a j­
le p s z y m  g raczem  b y ł G ro n o w s k i 
(B u d o w la n i) , k tó r y  z d o b y ł w s z y s tk ie  
c z te ry  b ra m k i.

B ra m k i d la  gości z d o b y li:  A n io ła  
— 2 i  S łom a  — 1 z k a rn e g o .

K O L E J A R Z  (S Z C Z E C IN ) —
K O L E J A R Z  (G D A Ń S K ) 2:5 (1:0)

S Z C Z E C IN . W tow arz3 rs k im  m e­
czu p iłk a rs k im  m ie js c o w y  K o le ja rz  
p rz e g ra ł z d ru g o lig o w y m  k o le ja rz e m  
(G dańsk) 2:5 (1:0). 5 b ra m e k  d la
z w y c ię z c ó w  u z y s k a ł le w y  łą c z n ik  
B la n k .

O G N IW O  (K R A K Ó W ) W Y G R Y W A  
W  O P O LU

O P O LE . N a s ta d io n ie  B u d o w la n y c h  
o d b y ł s ię  to w a rz y s k i m ecz p i łk i  no ­
żne j O g n iw o  (K ra k ó w )  — B u d o w la ­
n i (O no le ). Z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  go­
ści 5:1 (3:1).

B ra m k i d la  O g n iw a  u z y s k a li K a -  
d uczka  -*l 2. R adoń  — 2, i R a jta r  — 
1. D la  gP śooda rzy  je d y n ą  b ra m k ę  
u z y s k a ł K l i k .

O W E JŚ C IE  DO I I  L IG I  
P IŁ K A R S K IE J

G D A Ń S K . R o z e g ra n y  w  G d a ń s k tl 
m ecz p iłk a rs k i  o a w ans  do I I  L ig i  
m ię d z y  K o le ja rz e m  (Leszno) a m ie j­
scow ą S ta lą  z a k o ń c z y ł się z w y c ię ­
s tw e m  K o le ja rz a  (Leszno) 3:1 (2:1)-

L U B L IN  w m eczu p iłk a rs k im  o 
w e jś c ie  do JI L ig i  G w a rd ia  (L u b lin )  
p o k o n a ła  S ta l (S k a rż y s k o ) 5:1, 3:1*

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E \  T K Y

N o w y  — „P y g m a lio n " ' — g. 19. 
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i"  — g. 19 
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li zau łek* 

g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  raju** 

g. 19.15.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie "  — 

g. 19.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a "  -  g 19
Opera i F ilh a rm o n ia  — „C y g a n e ­

r ia "  — g 19.
C y rk  n r  7 (M a rs z a łk o w s k a  róg 

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

h 1 \  \
M o skw a  -  „ C ó r k i  C h in "  — dod 

„N a u k a  b liż e j s y c ia "
P raha  — „ k u h s y  r in g ó w "  — dod. 

„N a u k a  1 te c h n ik a "
P a lla d iu m  -  „ P r z y jd ą  n o w i bo ­

jo w n ic y “  — dod, „P rz e g lą d  k u l t u ­
ra ln y " .

A t la n t ic  — „C z e rw o n y  ru m a k "  
w —Z  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja "

— dod. „N a u k a  i te c h n ik a "
S to lic a  — „S iu b  z p rz e s z k o d a m i"

— dod, „1 7 -s ty  p u łk "
1 M a j — „N a  odsiecz C a ry c y n a "  — 

dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y " .
O cho ta  — „P ie ś ń  t a jg i "  — dod 

„M o s k ie w s k a  szko ła  p rz e m y s łu  a r ­
ty s ty c z n e g o “ .

S y re n a  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  — 
dod „N a u k a  i te c h n ik a "

Tęcza — „R a cze k  sie  s p ó ź n ia "  —• 
d od  „ A w a r ie "

Polonia — „W e s o łe  z a w o d y "  — 
dod „M o s k ie w s k i s ta d io n  D y n a m o " 

L o tn ik  — n ie c z y n n e  
P o czą te k  seansów  c o d z ie n n ie  o 

godz 15, 17, 19, 21, w  k in ie  A t la n t ic  
od 13.

R A D I O
W T O R E K  11 W R Z E Ś N IA  

P rogram  I  na fa li 1322 m 
5.10 A ud . d la  w si, 5.20 K oncert,

6.05 P ieśn i m asow e  i m u z y k a  roz­
ry w k o w a . 8.00 A u d . szko ln a  „ U  naS 
i na ś w ie c ie " , 8.20 K o n c e r t poranny»  
8.55 A u d . d la  k i.  V —V I I ,  9.10 A ud . 
d la  k l .  V I I I —IX .  9.45 In fo rm a c je . 
10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.30 W ę­
g ie rs k ie  p ie śn i lu d o w e , 10.55 „ W r ó ­
c i l i “  — o pow . J. W ik to ra , 11.15 „ M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i" ,  11.45 „G ło s  m a­
ją  k o b ie ty " .  12.15 W a lce  i  polk i»
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  s w o j­
ską  n u tę "  13.15 P rz e rw a , 15.30 A ud- 
d la  d z ie c i, 15 50 P rze g lą d  p ra s y  l i t e ­
ra c k ie j,  16.20 A u d . O ZS R R , 16.35 
M u z y k a  ta n e czna , 17.15 „ Z  k r a ju  1 
ś w ia ta " ,  17.45 „J a n  Ż iż k a "  pog . 18.00 
K o m p o z y to rz y  T y g o d n ia  — Elsner 
K u rp iń s k i,  J a n ie w ic z , 18.40 K o n c e r t 
Zesp P ieśn i i T a ń ca  A r m i i  R adz iec­
k ie j .  19.05 „O  ty m  i o w y m  m ó w i Ja­
cek W o ło w s k i"  19.20 K o n c e r t p-d* 
R ach o n ia , 20 30 S t. P o p ie l — su ita  
lu d o w a , 20.45 A u d  d la  w s i, 21 9° 
M u z y k a  ta n e czna , 21.20 „ F i r c y k  ^
z a lo ta c h "  — k o m e d ia  F ra n c iszka
Zabłockiego, 22.20 K w a r te ty  B e e th o - 
vena .

P rogram  I I  na fa li 367 m
6.15 M u z y k a  i p ie śn i m asow e. 

M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 Przerwa»
13.30 A ud , d la  k l .  I —I I ,  13,55 Aud. 
d la  k l.  I I I .  14.30 F e lie to n , 14.50 K o n ­
c e r t pod d y r . T a rs k ie g o , 15.30 And. 
d la  d z ie c i. 15.50 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e. 16.10 .;Z  n o ta tn ik a  re ce n ze n ta “ » 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 K o n ­
c e r t s o lis tó w . 17 15 S ty liz o w a n a  PolJ 
ska m u z y k a  lu d o w a . 17.45 „J ę z y ^  
ro s y js k i k lu c z e m  do  s k a rb n ic y  cl0'  
ś w ia d c z e ń "  — pog. 18.00 „J e lo n e k  \ 
s y n "  — ode p ow . W y g o d z k ie g o . J8 
„G ło s  m a ja  k o b ie ty " .  18 30 G ra  O rk* 
p. d. C a jm e ra , 19.20 K o n c e r t p "* 
R a ch o n ia . 19.40 „P o e m a t o F e l ik s,e 
D z ie rż y ń s k im "  — L e o p o ld a  Lew ina*
20.30 K o n c e r t s y m fo n ic z n y . 21.30 M ę- 
lo d ie  ta neczne . 21.45 ..'tyTs p o m iv e n ie 
ro b o tn ic z e " . 22.00 „M u z y k a  i a k tu a l­
n o ś c i" . 22.30 i  o g ó ln o p o ls k a  s p a rta ­
k ia d a , 23.1o M u z y k a  o pe ro w a .
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